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IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR

kontynuuje obrady
Po południu -  pierwsze plenarne posiedzenie 

ncwo wybranego Komitetu Centralnego
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najw ażnie jsze  p rob lem y 
dz ia ła lności p a r t i i  oraz ży­
cia  po litycznego, społecz­
nego i  gospodarczego k ra -  
j ir .

Na godziny popo łudn io ­
we zapow iedziano pierw sze 
p lena rne  posiedzenie nowo 
w ybranego  K o m ite tu  Cen­
tra lne g o  PZPR .

P rze w id u je  się, że na
sw ych  p ie rw szych  posiedzę- , . , . l i ­
n iach  będą też obradować Specjalny wysłannik „Kuriera pisze:
nowo w ybrane : C entra lna

Demokratyczne w y b o ry  -
zgodnie z odczuciami członków partii

Zagran iczne echa

Z eg ara  już
się nie cofnie

1  A M K K .Y K A ilS K A  p u b licys tka . F lo  
r.v  Lew is  w  s w o je j korespondenc ji 

\  .W arszawy -pisze, że zm iany, ja ­
k ie  się d o k o n a ły  w  Polsce są 
og pm ne, ale w ie lu  lu d z i zastana­
w ia  się, czy w ys ta rczą  one. by na­
p ra w ić  polską gospodarkę. Ludz ie  
są w ycze rpan i s tan iem  w  k o le j­
k a c h  i tru d n o śc ia m i d n ia  codzien­
nego, by n ie  w spom nieć o w ie l­
k ich- nap ięc iach  em oc jona lnych . 
■Zdają sobie on i spraw ę, że po­
trze b n e  będą w ie lk ie  pośw ięcenia 
•ze  s tro n y  w szystk ich , aby posta­
w ie  gospodarkę na nog i i żeby pro 
d u k e ja  znów  zaczęła rosnąć. A le  
jeszcze n ię  p rzeds taw iono  im  do­
sta teczn ie  ' jasne j w iz ji ’ popraw y, 
k tó ra  b y  pom ogła w yrzeczen ia  te 
znpsić. C o k o lw ie k  się stan ie , ze­
gara  ju ż  się n ie  co fn ie , w  p rzy ­
szłości ko ń czy  sw o ją  korespon­
d e nc ję  F lo ra  L e w is  « - w arszaw ski 
N a d zw ycza jn y  Z jazd  w id z ia n y  bę­
dzie  ja k o  ka m ie ń  m ilo w y  w h is to ­
r i i"  ru c h u  kom un is tycznego.

Dalsze re la c je  z za g ra n icy  — na 
s tr .  5.

Zą m a ło  w od y  w  Odrze

Barki stoją
W R O C ŁA W  ;P A P . Już d ru g i t y ­

dz ień  na Odrze od W ro c ła w ia  do 
Szczecina b ra k  odpow iedn iego  po­
z iom u  w o d y  w s trz y m u je  n a w igac ję  
s ta tk ó w . N a js ta rs i m aryna rze  n ie  
p a m ię ta ją  ta k  d ług iego  okresu  n i­
sk ich  s tanów  w o d y  na Odrze — 
s ta tk i „c z e k a ją ”  na deszcze, k tó re  
p o w in n y  padać przez k i lk a  dn i. 
a b y  można b y ło  ponow n ie  bezpieez 
n ie  w y ru szyć  w  / re jsy .

W NAPIĘTEJ atmosferze i z 
czekiwano wczoraj na lX  Na 
w yn ików  wyborów do najwyż 
m itetu Centralnego, Centra lne j 
C entra lnej K o m is ji Rew izyjnej. 
S a li. Kongresowej sprawozdani 
luarach zebrało się liczne grono 
śmy w iele osób o nazwiskae 
aktualnie pełniących odpowied 
dzy, jak i  byłych członków

W  PIERWSZYCH, na gorąco 
dokonywanych ocenach w yn ik i 
wyborów określa się jako zgod­
ne z odczuciami i pragnienia­
m i szerokich rzesz członków 
pa rtii, nie k ry ją c  przy tym , iż 
n iew ybranie pewnych działa­
czy do KC. jest ^uskoczeniem 
in  minus. Taka jednak była 
wola zjazdu.

Wśród członków najwyższych 
władz naszej p a rt ii są również 
reprezentanci województwa 
szczecińskiego. J o Kom itetu 
Centralnego, wybrano: K A Z I­
M IE R ZA KO ŁAKO W SKIEG O , 
dyrektora  KPG R w  Pęzinie,

W BIESZCZADACH tu ­
rys tów  nie brakuje. M imo 
znanych kłopotów  z zaopa­
trzeniem , w ie lu  wczasowi­
czów spędza w akacje na 
polach b iwakow ych i  cam­
pingach. Największą popu­
larnością cieszy się obozo­
w isko nad Soliną.

(CAF  — A. Loka j)

w ie lk im  zainteresowaniem o- 
dzwyczajnym  Zjeździe PZPR 
szych w ładz naszej p a rt ii:  Ko- 

K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j i 
G dy delegaci w ys łuch iw a li w 

a K o m is ji Skrutacyjnej, w k ti- 
ludzi, wśród których w idz ic li- 

h znanych w całym k ra ju  — 
ziałne funkc je  w  aparacie w ła- 
różnyeh ważnych gremiów...

JO ZEFA ' M IT A K A , ślusarza ze 
Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego* oraz M A R IA N A  O- 
TAWĘ, I  oficera z Polskiej Że­
g lugi M orskiej. Zastępcą człon­
ka KC wybrano A D A M A  JUSZ 
C Z Y K A  — ślusarza z. C ukrow ni 
Kluczewo. W skład C K K P  w y ­
brano — ELŻBIETĘ PAW ŁO ­
W ICZ, dyrekto rkę  pedagogicz­
nej b ib lio te k i wojewódzkie j o- 
raz M IR O N A M A ŁY JA S IA - 
K A , rencistę, przewodniczącego 
W K K P  w  Szczecinie. Do Cen-, 
tra ln e j K o m is ji R ew izy jne j na­
tom iast wybrano JERZEGO 
PERKOW SKIEGO, I sekretarza 
K Z  *PZPR w  PPDiUR „O dra” 
w  Świnoujściu.

Na zaim prow izow anej konfe­
renc ji prasowej, przeprowadzo­
nej po zakończeniu sprawozda­
nia K o m is ji Skru tacy jne j, rzecz 
n ik  prasowy zjazdu, redaktor 
naczelny „T ryb uny  Ludu”  — 
W iesław Bek przedstawił dzien­
nikarzom  następującą in fo rm a­

cję: Z dotychczasowego B iura 
Politycznego do KC w yb ran i 
zostali: S. Kania, W. Jaruzel­
ski, K. Barcikowski, S. Olszo­
wski. Nie znaleźli się natomiast 
w  gronie członków KC: T. 
G rabski, H. Jabłoński, M. Ja­
gielski, M. Moczar, A. Żab iń­
ski. Spośród zastępców człon­
ków  dotychczasowego BP do 
KC nie wybrano: T. Fiszbacha, 
R. Neya, W K ruka, a spośród 
dotychczasowych sekretarzy KC. 
nie wybrano do Kom ite tu  Cen­
tralnego: K. Cypryniaka. Z. Ku 
rowskiego i członka. Sekreta­
r ia tu  — S. Gabri.elskiego. W. 
Bek po inform ow ał również iż 
w  KC nie znalazła się znaczna 
część I  sekretarzy KW, s tw ie r­
dzając jednocześnie iż w  jego 
składzie jest w ie lu  robotn ików  
i ro ln ików . W ybory wszystkich 
władz zostały przeprowadzone 
.już w I  turze głosowania. W y­
borów uzupełniających więc nie 

, będzie. Spośród 5 weteranów 
ruchu robotniczego, mających 
bierne prawo wyborcze w  KC 
nie znalazł się jedynie Jerzy 
Putrament.

W uzupełnieniu powyższej in ­
fo rm a c ji podajemy iż  do KC 
nie kandydow ali członkowie do­
tychczasowego BP — G. Ga­
bryś i  S. W roński oraz z-ca

(Dokończenie na s tr ' 3)

W ięcej
ra  antc.TO TV
NIEDOSYT INFORMACJI... 

Dawał się on odczuć od sa­
mego początku zjazdu, nieza­
leżnie od tego jak wiele 
stów poszło w eter czy prze­
lanych zostato na papier ga­
zetowy. Wczoraj nasilające 
się sygnały „z dołu” sprawiły, 
że delegaci podjęli w tym 
względzie odpowiednią u- 
chwałę. Wczoraj Wieczorem 
relacje w TV były już znacz­
nie dłuższe, pełniejsze. I tak 
ma być do końca zjazdu. 
Lepiej późno niż wcale, Choć 
można było wcześniej... (get)

i

D alszy spadek p ro d u k c ji

GUS a la rm u je
G łÓ W N Y  U rząd S ta tys tyczn y  in ­

fo rm u je , że w  ęzerwcu br. zaostrzy 
!a się tru d n a  sy tu a c ja  gosoodarcza 
k ra ju .  W  p rzem yśle  uspołecznio­
nym  w a rto ść  p ro d u k c ji sprzedane." 
b y ła  w  p o ró w n a n iu  z czerw cem  ub. 
ro k u  niższa o ponad 48 m ld  zł, t.i.
0 IG.9 proc. Podobnie ja k  w  po­
p rzedn ich  m iesiącach spadek p ro ­
d u k c j i  p o w o d o w a ły  g łów n ie  t r u d ­
ności zaopa trzen iow o-koop e racy jne  
zw iązane z b ra k ie m  surow ców  i 
m a te r ia łó w  k ra jo w y c h  i  z im p o r­
tu . D ru g im  zasadniczym  powodem  
b y ły  tru d n o śc i energetyczne z w ią ­
zane z b ra k ie m  p a liw  oraz z łym  
stanem  te ch n iczn ym  e le k tro w n i i  
p rze c iąga jącym i sie re m on tam i.

N ada l szczególnie d o tk liw y  d la  
g osuoda rk i n a ro d o w e j je s t spadek 
w yd o b y c ia  w ęg la  o raz spadek p ro ­
d u k c j i  e n e rg ii e le k try c z n e j. W yd o ­
byc ie  w ęg la  kam iennego  w  czerw ­
cu b r. w y n io s ło  ok . 13.2 m in  ton
1 b y jp  o 22,3 proc. niższe n iż  w  
czerw cu ub . ro k u . P ro d u kc ja  ener­
g ii e le k try c z n e j w yn io s ła  8 189 n tln  
kW h i  b y ła  o 8.2 p roc ; niższa n iż  
w  cze rw cu  ub . ro k u .

Brak zębatki zatrzyma zakłady 

papiernicze i drzewne

a s i c u c h
I

— PAPIERÓ W KI mamy 
ty lko  na dwa dn i — pow ie­
dział dyrek to r Szczeciń­
skich Zakładów Papiern i­
czych Jerzy Naraniecki. — 
Potem stajemy.

DO DAJM Y. • że szczecińska 
papiernia daje 5,0 procent k ra ­
jo w e j p rodukcji papieru gaze­
towego..!

Postojam i z braku drewna ża 
grożone są też: Kostrzyńskie 
Zakłady Przemysłu Papiernicze­
go, Barlineckie Przedsiębior­
stwo Przem ysłu Drzewnego, 
Szczecińskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego , oraz 
Zakłady Drzewne Przemysłu 
Węglowego w  Katowicach. I 
chyba ńie ty lko  one.

SUROWCA w  tesle jest 
pod dostatkiem  — stwierdza 
inż. Luc jan  Sobierajski ze 
szczecińskiego Zarządu Lasów

Państwowych — ale już od 30 
la t nie mamy ręcznych pił. B ra ­
ku je  częśei zamiennych do p ił 
mechanicznych. W stydzim y się 
już pokazywać naszym robo tn i­
kom. Bo co mamy powiedzieć? 
Części są z po lskie j stali, pro­
dukowane w  resortowych za­
kładach leśnictwa. Wprawdzie 
w  I  półroczu przekroczyliśmy 
plan pozyskiwania papierówki, 
ale I I  półrocze zapowiada się 
bardzo marnie. Okręgowe zarzą 
dy lasów państwowych w  Szczc 
cinku i Pile m ają już niedobo­
ry  sięgające ponad 4 tys. me­
tró w  sześciennych. Podobne k ło ­
poty z częściami zamiennymi 
do p i ł mechanicznych m ają tak­
że inne zarządy lasów w  Pol­
sce. Aż wstyd powiedzieć, że 
nasi robotnicy na własną rękę 
i  za własne pieniądze zamawia 
ją  w  różnych warsztatach b ra - 

(Dokończenie na str. 11)
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Sprostać wszystkim problemom
W  O C Z E K IW A N IU  na (g łoszenie w y n ik ó w  w ybo ­

rów  delegaci w z n o w ili po p o łu d n iu  dyskus ję  p lenarną. 
W  odróżn ien iu  od p ie rw sze j g ru p y  d ysku ta n tó w , k tó ­
rz y  znaczną ezęść sw oich  w ys tą p ie ń  pośw ięcali .spra­
w om  ro z licze n io w ym  i  ocenom  przeszłości, ty m  razem  
koncen trow ano  się w  w iększym  s topn iu  na program ie . 
W ie le  m ów iono  o potrzebach sw oich  reg ionów , posz­
czególnych gałęzi gospodarki i  g ru p  zaw odow ych. D o­
m in o w a ły  sp raw y  gospodarcze, w y ż y w ie n ia  narodu, po­
m ocy ro ln ic tw u  i rozw o ju  spożywczego p rzem ys łu  
przetwórczego,

TADEUSZ RAJNA —  rolnik m- 
tywiducilny z Płomykowa gmina 
'»antok woj. gorzowski«:

Nas rolników interesuje to, ęo 
zaproponuje nam przemysł ma­
szyn rolniczych i chemiczny, czym 
będziemy dysponowali dzisiaj, ju­
tro i pojutrze, a co możemy zro­
bić sami. Nowe maszyny, urzą­
dzenia i sprzęt rolniczy powinny 
być bardziej wydajne i bardziej 
zunifikowane. Różnorodność ma­
szyn, ich rozwiązań, licencji czy­
nią istny labirynt w częściach za­
miennych I nie do rozwiązania są 
sprawy związane z szybką ich na­
prawą. Podobny problem dotyczy 
również obiektów gospodarczych.

I kolejno sprawa. Obecnie obo­
wiązujące przepisy w sprawie za­
kupu z ie m i' stwarzają skuteczną 
barierę, uniemożliwiającą powięk­
szanie gospodarstwa i wzrost je­
go towarowości.

Plagą rolnictwa są teraz nawet 
urodzaje. Wynika to z niedoinwe­
stowania i kompletnego braku e- 
lastyczńości przemysłu przetwór­
czego oraz niestabilności cen. 
Ceny na produkty rolne powinny 
być ustalane na okresy dłuższe 
np. 5-Jetnie. Wynika to stąd, że 
rolnictwo jest działem bardzo ka­
pitałochłonnym. Opłacalne ceny 
wynikające z faktycznych kosztów 
produkcji ustalone w dłuższym 
okresie czasu przyczynią się do 
ustabilizowania kierunków produk­
cji, a tym samym i gospodarstwa. 
Jest rzeczą oczywistą, że każdy 
wzrost kosztów wytwarzania musi 
mieć odbicie we wzroście ceny 
wytwarzanego produktu rolnego. Z 
problemem cen i kosztów wytwa­
rzania płodów rolnych wiąże się 
sprawa pasz, szczególnie miesza­
nek przemysłowych. Nadal wiele 
kontrowersji budzi ustawa eme­
rytalna rolników. Dlaczego żona 
rolnika nie może uzyskać włas­
nej emerytury po osiągnięciu wie­
ku emerytalnego. Uważam, że 
nowa ustawa emerytalna musi u- 
względnić i powiązać towarowość 
gospodarstwa rolnero, umów kon­
traktacyjnych ze świadczeniem e- 
merytalnym. Bardziej ludzkiego 
spojrzenia wymaga także sprawa 
rolników —  inwalidów III grupy.

JOZEF KUROZIELEWICZ —  le­
karz, sekretarz Komitetu Miejsko- 
-Gminnego PZPR w Rabce:

Nasz zjazd i debata to drama-, 
tyczne konsylium. To konsylium 
jest też wielką nadzieją, ale dziś 
powiedzmy sobie otwarcie —  na­
stępnego zawału partia ju ż . nie 
przetrzyma. Zgadzamy się, że za­
sadnicze znaczenie dla przyszło­
ści partii ma ugruntowanie jej 
marksistowsko-leninowskiego cha­
rakteru. Ale żeby tak było to i 
zjazd musi mieć taki charakter. 
Dbajmy o to wszyscy, wtedy też, 
kiedy wpadamy w amok pozornej 
demokracji. Zjazd musi przywró­
cić partii twarz, po to jesteśmy. 
Przy dzisiejszym stanie partii 
wszelkie frakcyjne i rozłamowe 
tendencje są najcięższym grze­
chem.

W  polityce państwa jesteśmy 
przeciw partykufaryzmom. Sądec­
czyzna ze szczególnymi walorami 
przyrodniczo-klimatycznymi, jest 
własnością społeczną kraju. Je­
steśmy na służbie całego kraju 
I chcemy ją jak najlepiej wypeł­
niać m. in. poprzez lecznictwo 
uzdrowiskowe, wczasy i  turystykę. 
Nasz region musi być racjonalnie 
użytkowany i chroniony dla przy­

szłych pokoleń. W interesie kraju 
leży także pilna poprawa stanu 
rehabilitacji leczniczej i lecznic­
two uzdrowiskowego. Zapotrzebo­
wanie społeczne w tym zakresie 
znacznie przekracza obecne moż­
liwości. Zdecydowanej poprawy 
wymaga sprawo skierowań do 
leczenia uzdrowiskowego. Całość 
tej problematyki powinna znaleźć 
się w gestii służby zdrowia. Po­
stulujemy ujednolicenie statusu 
szpitali i sanatoriów uzdrowisko­
wych z innymi zakładami pow­
szechnej służby zdrowia.

. Jeśli Nowosądeckie ma sjużyć 
Polsce, to turystykę i wczasy trze­
ba uznać jako ważną dziedzinę 
gospodarki narodowej i brać ją 
pod uwagę w reformie. Część do­
chodów płynących z wczasów i 
turystyki musi pozostawać do dy­
spozycji władz lokalnych.

Mam osobiście i jako człowiek, 
i jako lekarz wielką potrzebę i 
poczucie sprawiedliwości. Zo nie­
moralne uważałem, uważam i bę­
dę uważał istnienie preferyncyj- 
nego lecznictwa dla specjalnej 
grupy ludzi, istnienie szpitali i 
klinik o specjalnym, preferencyj­
nym zaopatrzeniu w lekarstwa, 
sprzet i kadry, łm bardziej jest 
ubogo, tym bardziej musi być 
sprawiedliwie.

STEFAN ZAWODZIŃSKI —  l se­
kretarz KW PZPR w Białymstoku:

Stroną ujemną dyskusji przed- 
zjazdowej przynajmniej w woj. 
białostockim było to, że zbyt ma­
ło uwagi poświęcono sprawom 
gospodarczym, a jeśli je podej­
mowano, to krytycznie i głównie 
w kontekście bieżącego zaopa­
trzenia rynku. Oziś 2 pewnej per­
spektywy widzimy, że od spraw 
gospodarczych odejść nam nie 
wolno. Trzeba tu z całą mocą 
podkreślić, że niemożliwa jest 
władza polityczna bez posiadania 
władzy ekonomicznej.

Gdyby przyszło segregować 
ważność zagadnień do rozwiąza­
nia, na pierwszym miejscu posta­
wiłbym sprawy gospodarcze, przy 
równorzędnym traktowaniu roz­
wiązań systemowych i spraw dnia 
codziennego. Bez podejmowania 
codziennych decyzji nie może pra­
widłowo funkcjonować życie spo­
łeczne i gospodarcze.

Dużo jest problemów, które 
mogły być, a nie zostały podjęte 
przez władze terenowe. Stąd pro­
sty wniosek, że sami musimy się 
otrząsnąć z paraliżu i niemocy i 
zabrać się natychmiast do roz­
wiązywania konkretnych spraw w 
województwie, gminie i zakładzie 
pracy. Po zjeździe powinniśmy 
dokonać analizy ostatnich 11 mie­
sięcy. Trzeba odpowiedzieć, co 
było w tym okresie dobre, a co 
złe, oby nie brnąć dalej w ewen­
tualnych błędach. Stawiam wnio­
sek aby nowo wybrany Komitet 
Centralny podjął ten temat, a re­
zultaty oceny podał do wiadomor 
ści wewnątrzpartyjnej lub ogólno­
społecznej.

LECHOSŁAW WITULSK! —  I 
sekretarz KZ PZPR w Kopalni 
Węgła Brunatnego „Konin":

Uważamy, ze wychodzenie z 
kryzysu należy rozpocząć od ure­
gulowania najistotniejszych pro­
blemów w trzech gałęziach gos­
podarki narodowej • — w górnic­
twie, energetyce i rolnictwie. W e­
dług ocen ekspertów pokrycie 
wzrostu zapotrzebowania na ener­
gię elektryczną je3t możliwe do

1985 9 nawet do 1990 r. jedynie 
przez zwiększenie produkcji ener­
gii na bazie węgla brunatnego. 
Uważamy za niezbędne, aby rząd 
w trybie pilnym i na serio zajął 
się kompleksem paliwowo-energe­
tycznym.

W  poprzednich latach syste­
mem niemal gospodarczym uru­
chomiono dwie odkrywki w Ko­
palni Węgla 8runatnego „Ada­
mów” w Turku. Dzięki czemu1 
działająca w tym rejonie elek­
trownia ma obecnie zabezpieczo­
ne dostawy paliwa. Nie ma jed­
nak takiego zabezpieczenia na ta­
ta przyszłe. Przed dwoma ioty 
rozpoczęto budowę kolejnej od­
krywki „Lubstów” na bardzo cen­
nych I wysoko kalorycznych zło­
żach. Inwestycja ta natrafia jed­
nak na ogromne trudności, a o- 
późnienia w rozpoczęciu eksploa­
tacji tych złóż to miliardowe stra­
ty dla gospodarki. Oddanie tej 
odkrywki pozwoliłoby bowiem zli­
kwidować w krótkim czasie przy­
wóz do konińskich elektrowni 1,5 
min ton węgła brunatnego rocz­
nie z odległego o kilkaset kilo­
metrów Turoszowa.

Niezmiernie ważny dla kom­
pleksu trzech elektrowni „Pąt­
nów", „Adamów” i „Konin” o 
łącznej mocy 2,8 tys. M W  jest 
również problem remontów. Tym­
czasem władze nadrzędne zlikwi­
dowały miejscowe zespoły re­
montowe, aby w rezultacie —  w 
ramach koncentracji remontów —  
przywozić, do Konina ludzi z od­
ległych miejscowości, płacić im 
tzw. rozłąko we V mieć kłopoty z 
zakwaterowaniem.

Podjęliśmy i korrekwentnie 
kontrofowiać będziemy proces wy­
korzystywania i zagospodarowy­
wania ziemi. Stosujemy rygory­
styczne środki dla rekultywacji 
blisko 5 tysięcy ha gruntów.

ków partii w pracy organów 
przedstawicielskich, w środowisku 
pracy oraz zamieszkonia. Rolę tę 
w działaniu rad narodowych mu­
simy spełniać przede wszystkim 
poprzez zespoły radnych, człon­
ków PZPR. Zbyt i rzadko nasze 
partyjne stanowisko widoczne jest 
na sesjach rad narodowych. Te 
same zadania mają do spełnienia 
członkowie partii działający w po­
woływanych zgodnie z nową u- 
stawą w samodzielnych organach 
samorządu pracowniczego, rolne­
go, spółdzielczego i mieszkańców 
miast. Uważam, że zjazd w ' u- 

.chwalo powinien zdecydowanie 
przeciwstawić się tendencjom a~ 
narcho -  syndykalistycznym w 
kształtowaniu samorządów i sto­
sunków społecznych w zakładach 
pracy.

JÓZEF JARMAŁA —  sztygar 
zmianowy w Kopalni Węgla Bru­
natnego „Turów” woj. jeleniogór­
skie:

Winni obecnej sytuacji są nie 
tylko Gierek i Jaroszewicz, ale i 
ci towarzysze, którzy byli otoczką 
izolującą poprzednie kierownictwo 
od członków partii. Tę otoczkę 
trzeba rozerwać, aby towarzysze 
z tego kręgu nie mogli być po­
nownie, któryś jeszcze raz odno­
wicielami. Członkowie partii żą­
dali od nas wybrania do władz 
łudzi oddanych, mających trzeźwe 
głowy, gorące serca i czyste rę­
ce. Nie należy się tym żądaniom 
dziwić, gdyż nie można odbudo­
wać kraju rękami tych, którzy 
„budując drugą Polskę", zburzyli 
tę pierwszą.

Klęska grozi sudeckim lasom 
zaatakowanym prze» szkodniki, na 
których zwalczanie brak sprzętu 
i chemikaliów. Zniszczenie sudec­
kich lasów to nie tylko klęska e- 
konomiczna, ale również ekolo-

W KU LU A R A C H  
W rocław ia.

J. Juszkowski rozmawia z  delegatem i  
(CAF  — H. Sochor)

Bez pomocy władz central­
nych nie rozwiążemy natomiast 
problemu budowy zbiornika reten­
cyjnego Jeziorsko, którego odda­
nie do użytku znowu przesunięto 
—  teraz na 1983 r. Bez tej inwe­
stycji każdego niemal roku zale­
wanych będzie kilkadziesiąt ha 
łąk i pól uprawnych.

WŁADYSŁAW JONKISZ —  I se­
kretarz KW PZPR w Częstocho­
wie:

Najważniejszym zadaniem na­
szej partii jest przywrócenie za­
ufania i wiary młodzieży w moż­
liwość realizacji socjalistycznych 
ideałów. Aby jednak to zaufanie 
młodzieży pozyskać musimy prze­
de wszystkim, my partia, tym peł­
nym zaufaniem sami obdarzyć 
młodych, docenić ich wysoki po­
ziom kwalifikacji zawodowych, 
zdolności organizatorskie, wrażli­
wość moralną. Obowiązkiem par­
tii jest zapewnienie realnych per­
spektyw młodemu pokoleniu, któ­
re stopniowo będzie przejmowało 
ster państwa.

W  projekcie statutu sformuło­
wana zostoła również rola człon­

giczna, klęska dla turystyki dla 
uzdrowisk , dla zaopatrzenia w 
wodę południowo-zachodniej czę­
ści Polski. Trzeba opracować za­
sady wyrównywania wyższych ko­
sztów rolnictwa w górach.

Całej gospodarce potrzeba 
istotnej modernizacji, a w mniej­
szym stopniu nowych inwestycji. 
Taki kierunek musi być wymusza­
ny przez mechanizm ekonomicz- 
ny.

Dopóki nie nauczymy się wy­
korzystywać dobrze bogactw no- 
szej ziemi, to nie rozwiążemy 
problemu zależności surowcowej 
od zagranicy. Posiadamy np. wiel­
kie złoża kaolinu. Dwie trzecie te­
go surowca importujemy, a jedno­
cześnie od kilku lat spada z pla­
nu budowa kopalni i zakładów 
przetwórczych. „Turów" —  naj­
większa kopalnia weala brunatne­
go w kraju ma probiemy z budo­
wą nowej pochylni. Niewybudo- 
wanie tej pochylni w terminie 
spowoduje za rok spadek wydo­
bycia węgla o 1 min ton.

JERZY LEŁENTAL —  rolnik ze 
wsi Krzesk, gmina Zbuczyn, woj. 
siedleckie:

Wieś spodziewa się po IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe konkretnego 
i realnego programu, który stwo­
rzy nadzieję poprawy sytuacji, o- 
czekuje również na ważne decy­
zje w sprawach rolnictwa.

Wzrost produkcji rolnej zależy 
od dwóch podstawowych czynni­
ków: dostaw przemysłowych środ­
ków produkcji i stabilnej polityki 
rolnej. W  rolnictwie nie można ni­
czego zaniedbać, gdyż spowoduje 
to spadek 2biorów. Jeśli więc 
przez dostawy maszyn nie stwo­
rzy się warunków do starannego 
wykonania prac uprawowych, nie 
zwiększy zużycia nawozów, nie 
zastosuje w porę środków ochro­
ny roślin, nie można liczyć na do­
bry urodzaj, szczególnie wtedy 
gdy auro zawiedzie.

Jeśli wieś i rolnictwo .będą w 
dalszym ciągu traktowane po ma­
coszemu, to w naszym kraju kar­
tki na żywność nieszybko znik­
ną. W poważnym traktowaniu rol­
nictwa leży zarówno interes ro­
botnika, jak i rolnika. N a tym 
zjeździe powinniśmy powiedzieć, 
w czym przede wszystkim wyra­
żał się będzie sojusz robotniczo- 
-chtopski. Po pierwsze —  musi 
być więcej robotników i chłopów 
we władzach wszystkich szczebli. 
Oziś robotnicy i rolnicy sami po­
trafią mówić o swoich sprawach. 
Po drugie —  niech klasa robotni­
cza wyprodukuje więcej środków 
przemysłowych dla rolnictwa, a 
wieś dzięki temu będzie w stanie 
dostarczyć więcej żywności. My, 
jako kraj, możemy wyżywić się 
sami —  pod warunkiem, że pań­
stwo zwiększy nakłady na rolnic­
two.

Musimy rozbudować przemysł 
przetwórczy, inaczej nie uniknie­
my marnotrawstwa płodów rol­
nych i będziemy przeżywali klęski 
urodzaju, bądź nieurodzaju.

W ostatnich dniach przygoto­
wać do IX Zjazdu, wtedy, kiedy 
społeczeństwo jest pełne oczeki­
wań i nadziei, dowiedzieliśmy się, 
że w kraju wzrosło ponownie na­
pięcie na tle strajków. My, rolni­
cy, chcemy spokoju, chcemy ze­
brać wszystko, co się w tym roku 
urodziło.

MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ —  I se­
kretarz KW PZPR w Pile:

Trwający od wielu miesięcy kry­
zys gospodarczy nasila się i po­
głębia. Trudna sytuacja sprzyja 
naszym zewnętrznym i wewnętrz­
nym przeciwnikom. Siły te usiłują 
tak posterować nastrojami społe- 
łeczeństwa, by na tle przeżywa­
nego kryzysu oraz prowadzonej 
przez nas samych krytyki prze­
szłości rozbić partię, skłócić ją 
wewnętrznie, a następnie zakwe-. 
stionować istotę socjalizmu.

Niemało szkód wyrządzili partii 
ci towarzysze, którzy ulegli atmo­
sferze osobistej zapobiegliwości i 
urządzania się. Wykorzystywane 
jest to do podrywania zaufania 
wobec prawych działaczy.

Czy przedstawione na IX Zjeź­
dzi e projekty dokumentów progra­
mowych mogą stanowić płasz­
czyznę dla działań służących za­
hamowaniu łych niebezpiecznych 
trendów? Wydaje się, iż na to py­
tanie należy odpowiedzieć twier­
dząco.

Trzeba podkreślić, że tylko so­
cjalistyczny charakter odnowy
może zapewnić jej pełne i łrwało 
urzeczywistnienie. Gwarantem tej 
odnowy jest nasza marksistowsko- 
-leninowska partia sprawująca
kierowniczą rolę w państwie i 
przewodnią w społeczeństwie.
Partia inłernacjonalistyczna, którą 
łączy idea szczerej przyjaźni z 
KPZR i innymi komunistycznymi i 
robotniczymi partiami w świeęie. 
Partia, kierująca się centralizmem  
demokratycznym, strzegąca jedno­
ści działania, stole oczyszczająca 
się z ludzi przypadkowych i zde­
moralizowanych, broniąca swego 
najcenniejszego kapitału —  akty-

(DokoYiczenie na str. 3)
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Debata
(Dokończenie ze str. 2)

wu i kadr, wiernie służących inte- 
resorń klasy robotniczej.

Szanse urzeczywistnienia celów 
upatrujemy w wyzwolonym w par­
tii ogromnym ładunku energii, 
skierowaniu jej na płaszczyznę 
działań konstruktywnych, choć o 
ich powodzeniu zadecydują także 
stopień poparcia społeczeństwa, 
siła faktów, jakie partia będzie 
tworzyć, stanowczość i konsek­
wencja, której nam dotąd brako­
wało.

STEFAN WALTER —  brygadzi­
sta w Wytwórni Metalurgicznej 
Zakładów Mechanicznych „Za- 
lnech', w  Elblągu:

Członkowie organizacji partyj­
nych woj. elbląskiego opowiadają 
się za konsekwentną realizacją 
procesu odnowy politycznej i gos­
podarczej, zapoczątkowanej na VI 
Plenum naszej partii. Jest to pod­
stawowy i jedyny do zaakcepto­
wania warunek stanowiący punkt 
wyjścia do wszystkich naszych 
zjazdowych rozważań. Dlatego też 
uchwały jakie podejmiemy na o- 
becnym zjeździe muszą postawić 
bezkompromisowo na socjalistycz­
ną demokrację bez żadnych fur­
tek dla elementów zachowaw­
czych i „zawodowych odnowicie­
li". Musimy odizolować od władzy 
ludzi, którzy już kilkakrotnie wy­
manewrowali kraj na manowce, 
doprowadzając do krachu gospo­
darczego. Nasz nowy statut nie 
może zawierać żadnych wyjątków 
czy dwuznacznych stwierdzeń, u- 
możliwiających jakiekolwiek ma­
chinacje. Nasze prawo partyjne, 
którym są statut i ordynacja wy­
borcza musi obowiązywać w jed­
nakowym stopniu wszystkich bez 
wyjątku członków partii.

IX Nadzwyczajny Zjazd w od­
czuciu mojej organizacji —  a są­
dzę, że i całej partii —  powinien 
w pełni potwierdzić linię odnowy. 
Uważamy, że proces oczyszczania 
szeregów partyjnych musi trwać, 
aż organizacja pozbędzie się ka­
rierowiczów, ignorantów i ludzi o 
niepewnym morale.

Mamy do dyspozycji nowoczes­
ny nie w pełni wykorzystany po­
tencjał produkcyjny, w tym także 
w przemyśle energetycznym. Do­
tyczy to elbląskiego „Zamechu". 
Dzieje się tak mimo rosnącego 
deficytu mocy w energetyce, a 
tym samym uciążliwych wyłączeń 
dostaw energii dla przemysłu i 
społeczeństwa. Z  niecierpliwością 
oczekujemy na konkretną, zdecy­
dowane, uzasadnione ekbnomicz- 
nie decyzje gospodarcze. „Zam a­
chowcy" oczekują na realny pro­
gram rozwoju energetyki przynaj­
mniej do roku 1990.

TADEUSZ KIEDROWSKI —  rol­
nik ze wsł Los ino w woj. słup­
skim:

W  ostatnim czasie usunięto 
podstawowe bariery , które ha­
mowały rozwój produkcji rolnej. 
W  większości były to rozwiązania 
typu politycznego i rolnicy ocze­
kują obecnie, że urzeczywistnią 
się ono w praktyce. Dotyczy to 
m. in. tezy o jedności polskiego 
rolnictwa. Konieczne jest obecnie 
stworzenie równych warunków 
rozwoju we wszystkich regionach 
kraju : we wszystkich gospodar­
stwach. Dlatego tez m. in. należy 
jak najszybciej i zgodnie z zasa­
dami ekonomii ustalić prawidłowe 
relacje stosowania podatku grun­
towego w zależności od jakości 
rolniczej przestrzeni produkcyjnej 
w poszczególnych regionach kra­
ju a w skali regionów —  zależnie 
od klasy gruntów.

O powodzeniu reformy gospo­
darczej w rolnictwie zadecyduje 
ustalenie właściwych relacji cen. 
Zgłaszam wniosek, aby każda 
zmiana cen na przemysłowe środ­
ki produkcji dla rolnictwa znajdo­
wała -odpowiednią rekompensatę 
w e wzroście cen produktów rol­
nych. Musi też obowiązywać za­
sada, że zmiany cen w  rolnictwie 
są podawane do wiadomości co 
najmniej *  rocznym wyprzedze- 
nietn.

Demokratyczne wybory
-  zgodnie z odczuciami 

członków partii
(Dokończenie ze sir, l)

członka BP — J. Waszczuk, któ  
rzy  n ie  b y li delegatami nu 
zjazd.

W YP O W IED ZI 
CZŁO N KÓ W  KC

TU Ż po ogłoszeniu w yn ików  
w yborów  do najwyższych władz 
PZPR, członkowie nowo powo­
łanego K o m ite tu  Centralnego 
p a rtii,  reprezentujący w o je ­
wództw o szczecińskie: K az i­
m ierz Ko łakow ski, Józef M itak  
i  M arian  Otawa, u d z ie lili k ró t­
k ich  wypow iedzi dziennikarzom  
obu szczecińskich dzienników, 
akredytowanym  na zjeździe.

K A Z IM IE R Z  K O Ł A K O W S K I: Tgn 
w y b ó r  jes t d la  m n ie  w ie lk im  za­
skoczeniem  i  o g rom nym  awansem . 
Z ja zd , k tó r y  p o w ie rz y ł m i tę, od ­
p o w iedz ia lną  fu n k c ję  je s t z jaz­
dem h is to ry c z n y m , na k tó ry m  
w szys tk ie  decyz je  zapada ją  w 
sposób d e m o kra tyczn y . M u s im y 
na ty m  fo ru m  w yp ra co w a ć za­
ró w n o  now e k ie ru n k i ro zw o ju  
p a r t i i  ja k  1 całego k ra ju .  Jest to 
zagadn ien ie  n ie z w y k le  is to tn e  d la  
sam ej p a r t i i.  sp ra w u ją c e j p rze ­
w o d n ią  ro lę , ja k  i  d la  w szys tk ich  
P o laków , o czeku jących  od nas

ko n k re tn e g o  p ro g ra m u  w y jś c ia  z 
k ry z y s u .

W KC c h c ia łb y m  się skoncen­
tro w a ć  na zagadn ien iach  zw iąza­
n ych  z ro ln ic tw e m , p o d e jm u ją c  
in ic ja ty w y  zm ie rza jące  do nada­
n ia  tem u s e k to ro w i naszej gospo­
d a rk i podobn ie  ja k  g ó rn ic tw u  p r io ­
ry te to w e g o  znaczenia. C zu ję , się 
zobow iązany wobec p a r t i i.  'Będę 
ro b i ł  w szys tko  b y  podołać na łożo ­
n ym  na m n ie  obow iązkom .

JO ZE F M IT A K : Jestem  o g ro m ­
n ie  w zruszony . Po raz p ie rw szy  
zna laz łem  się na zjeźdz ie  p a r t i i 
i  od ra zu  pow ie rzono  m i ta k  od­
pow ie d z ia ln ą  fu n k c ję .  W  d z is ie j­
szych tru d n y c h  czasach muszę się 
w  zw ią zku  z ty m  lic z y ć  z o g ro m ­
ną odpow ie d z ia ln o śc ią  i  ciężką, 
po rządną p a r ty jn ą  robo tą . Cieszę 
się, że m o je  w yob rażen ie  o ty m , 
ja k  p o w in ie n  p rzeb iegać z jazd, w 
p e łn i się p o tw ie rd z iło  W idz ia łem  
na k o n fe re n c ja c h  p a r ty jn y c h  n iż ­
szego szczebla to  ogrom ne  parcie 
ku  d e m o k ra c ji,  swobodzie w yp o ­
w ia d a n ia  w ła sn ych  pog lądów , p a r­
cie k u  p raw dz ie  i  uczc iw ośc i. 
Z jazd  w p e łn i odpow iada ob razow i 
ty c h  k o n fe re n c ji,  p anu je  tu  po­
do b n y  k lim a t.

M am y je d n a k  w  naszej p a r t i i 
duże rozb ic ie . Jest ono —- co 
s tw ie rd z a n i z ca łą  o d p o w ie d z ia l­
nością  — bardzo n iebezpieczne d la  
PZPR . W  p ra k ty c z n y m  d z ia ła n iu  
będzie się ro zs trzyg a ć  czy PZPR 
będzie p a r t ią  m a rk s is to w s k o - le n i­
now ską czy  so c ja ld e m o kra tyczn ą . 
W  sk ładz ie  KC je s t w ie lu  ro b o t­
n ik ó w  i  ro ln ik ó w , k tó rz y  przesz li 
do w ła d z  z dużą lic zb ą  głosów.

C AF-Zagoździński-

„W y c ię to ”  n a tom ias t w ie lu  I  se­
k re ta rz y  K W . N ie  w iem . czy to  
w y jd z ie  p a r t i i  na dobre . To jest 
przecież kad ra  dośw iadczona. U- 
ważam , że je ś li to w a rzyszy  ty c h  
obdarzono zau fan iem , pow ie rzono  
in \  odpow iedz ia lne  fu n k c je , w y b ra ­
no \ ic h  na z jazd, to  *do  ty c h  lu ­
dzi na leży m ieć zau fan ie .

M A R IA N  O T A W A : W  czasie d y ­
s k u s ji p a da ły  s fo rm u ło w a n ia , że 
zjazd zm ien i się w  s e jm ik . 
W y n ik i g losow an ia  p rz e ko n a ły  nas, 
że m am y do czyn ien ia  n ie  z se j­
m ik ie m , a z w ie lk im  zjazdem , nie 
m a ją cym  precedensu w  h is to r ii 
naszej p a r t i i.  Na ta k ie  w y n ik i 
oczek iw a ło  chyba ca le  społeczeń­
stw o. F ak tem  jest, że w  w y b o ­

rach  przepad ło  w ie lu  zasłużonych 
to w arzyszy , k tó rz y  p o w in n i wejść 
do K C , je d n a k  sy tu a c ja , w  ja k ie j 
z n a jd u je  się nasz k r a j  p o d y k to ­
w a ła  ta k ie , a n ie  inne  rozw iąza­
n ia . W ierzę, że w  d n iu  d z is ie j­
szym  z ro b iliś m y  n a jw ię kszy  k ro k  
d la  odzyskan ia  w ia rygodnośc i p a r­
t i i ,  n ie  ty lk o  w śród  je j  cz łonków , 
ale w  ca łym  społeczeństw ie. M i­
m o m łodego w ie k u  i  p rzyna leżnoś­
ci do grona lu d z i m orza, muszę 
te raz rep rezentow ać w szys tk ie  po­
ko le n ia  i  w szys tk ich  cz łonków  
p a r t i i,  a n ie  ogran iczać się w y ­
łączn ie  do p ro b le m ó w  m o je j b ra n ­
ży zaw odow ej.

Jacek G RAŻEW ICZ

W zespołach problemowych
N IE O D ŁĄ C Z N Ą  częścią dys­

k u s ji zjazdowej jest debata ja ­
ka w  czw artek i  p ią tek toczyła 
się w  16 zespoiach problem o­
wych. Dorobek te j ża rliw e j, 
bardzo często kon trow ersy jne j, 
pe łne j spięć debaty, w  k tó re j 
łącznie zabrało dotychczas głos 
ok. 580 osób, zarówno delega­
tów  ja k  i  zaproszonych gości, 
wzbogaci n iew ą tp liw ie  uchwałę 
IX  Zjazdu. N ie  sposób w  je d ­
nej, z konieczności k ró tk ie j re ­
la c ji, dokonać choćby pow ierz­
chownego przeglądu wszystkich 
poruszonych zagadnień, przeka­
zać wszystkie re fleksje , uwagi i 
przem yślenia. O graniczm y się 
w ięc ty lk o  do n iek tó rych  tez, 
do n iektó rych w ą tków  dyskusji, 
k tóra , ja k  się przew iduje, ma 
być kontynuow ana w  zespołach 
dziś 18 bm.

W  ZESPO LE I .  am aw TJjącym  p ro  
W em  je d n o śc i p a h tii i  je j  in 'zewod- 
ń le j r o l i  w  w a lce  a soc ja lis tyczną  
odnow ę  w sp ó ln a  d ła  w szys tk ich  
g łosów  b y ła  tro ska  o a u te n tyczn ie  
m ariŁs is tow sfco-Ien inow K lii c h a ra k ­
te r  P Z P R , g w a ra n tu ją c y  is tn ie n ie  
ró ż n y c h  zdań, pog lądów  1 koncep ­
c j i ,  a le  rów nocześn ie  przestrzega -

ja c y  id e o w ych  p ry n c y p ió w  i  k o n ­
se k w e n c ji w  re a liz a c ji w spó ln ie  
p rz y ję te g o  p ro g ra m u .

Z ap isy  s ta tu to w e  trzeba p rze k ła ­
dać na k o n k re tn e  p o s ta w j', w y m a ­
gać od  k a n d y d a tó w  i  cz ło n kó w  
P Z P R  d o jrza ło śc i p o lity c z n e j i  św ia 
to p og lądow e j. N ie  zam yka  to  d ro ­
g i do p a r t i i  lu d z io m  w ie rzą cym , 
k tó rz y  w ła śn ie  w  p a r t i i  p o w in n i 
znaleźć w a ru n k i do g łębok iego  
p rze a na lizow an ia  swego św ia topo ­
g lądu .

W  D Y SKUSJI padło w ie le 
konkre tnych wniosków. Jednym  
z n ich jest postu lat powołania 
specjalnej kom is ji, któ ra  podej­
m ie problem  klasowej, ideolo­
gicznej i  narodowej tożsamości 
p a r t ii — poprzez odwołanie się 
do je j historycznego rodowodu.

ZESPÓ Ł I I  u zn a ł za ce low e do­
k ła d n o  sprecyzow an ie  am ian i  po­
p ra w e k  do  p ro je k tu  s ta tu tu  PZPR. 
S p e łn ił ty m  sam ym  ro lę  o rga n u  
doradczego i  op in iodaw czego w  sto 
s im k u  do p o w o ła n e j pracz n a jw y ż ­
sze fo ru m  p a r ty jn e  K o m is ji S ta tu ­
to w e j.

W ie le  d y s k u s ji w y w o ła ło  s fo rm u ­
łow an i©  w  p ro je k c ie  s ta tu tu  d o ty ­
czące odpow ieda ia lno śo l p a r ty jn e j 
za ' w ys tą p ie ń !»  k ry ty c z n e . - Gene­
ra ln ie  uznano; że cz łonek  p a r t i i n ie  
m oże b yć  szyka n o w a n y a n i pociąg­
n ię ty  do odpow iedz ia lnośc i, Jeżeli

je g o  w ys tą p ie n ie  -m ia ło  m ie jsce  na 
fo ru m  p a r ty jn y m .
• D y s k u tu ją c  nad s fo rm u ło w a n ia ­
m i s ta tu tu  nadano k s z ta łt  p rze p i­
so w i do tyczącem u k o n ta k tó w  po­
z io m ych  m iędzy  o rg a n iza c ja m i pa r­
ty jn y m i.

Podnoszono także  po trzebę zap i­
san ia  w  s ta tu c ie  s fo rm u ło w a ń  do­
tyczą cych  św ia topog lądu  cz łonków  
p a r t i i.  C hodzi tu  o p rzyna leżność 
do_ PZPR  lu d z i w ie rzą cych . Ja k  w y  
ja ś n iła  K o m is ja  S ta tu to w a , zapis 
ta k i zn a jd z ie  się w  d e k la ra c ji ide - 
ow e j s tanow iące j w stęp do s ta tu tu .

O rgana p rze d s ta w ic ie lsk ie  — 
S e jm , ra d y  na rodow e — muszą 
s tać się żyw o tn ą  s iłą  d e m o k ra c ji 
s o c ja lis tyczn e j — podkreś lano  w  
ZESPO LE I I I  pośw ięconym  p rob le ­
m om  s o c ja lis tyczn e j d e m o k ra c ji i  
sam orządności, um a cn ia n ia  p ra w o ­
rządności 1 soc ja lis tycznego  pań­
stw a . P o w ta rza ł się p o s tu la t, b y  
posiedzenia p lena rne  S Ą m u  b y ły  
częstsze, a naw e t, b y  p rze ksz ta łc ił 
s ię  on  te ra z  w  „s e jm  n ie u s ta ją c y ’'. 
K o n s u lta c jo m  spo łecznym , ta k  re­
k la m o w a n ym  w  m in io n e j dekadzie, 
na le ży  p rz y w ró c ić  ic h  w łaśc iw ą 
tre ś ć : ja k o  je d n e j z płaszczyzn 
w ię z i z m asam i, z w yb o rca m i. 
Z w ra ca n o  uwagę, że p a rtia  m us i 
swą dz ia ła lność w  dz iedz in ie  de­
m o k ra ty z a c ji życ ia  pub licznego 
p ro w a d z ić  w  ko n fro n ta c ja  z w ro g i­
m i s iła m i.

D E LEG AT z Łodzi zgłosił 
wniosek o wszczęcie śledztwa

przeciw ko b. k ie row nikom  pańs 
stwa i  p a r t ii i  innym  osobom, 
ng k tórych ciąży podejrzenie o 
nadużycie w ładzy i  stanow isk 
dła osobistych korzyści czy też 
o podejm owanie decyzji, k tóre 
spowodowały tragedię gospo­
darczą i  polityczną.

W P R A C A C H  ZESPO ŁU  IV , W 
k tó ry c h  u czes tn iczy ł S te fa n  Olszową 
s k i podkreś lano , żc d z ie nn ika rze , 
cz ło n ko w ie  p a r t i i  p o w in n i kierów 
w ać się ideo log ią  PZPR , dobrem, 
n a ro d u  i  zasadam i u s tro ju  socja« 
lis tyczn e g o ; muszą b yć  o n i o tw a r*  
c i i  u czu le n i na w szys tk ie  p rob le ­
m y  życ ia . P a r ty jn e  ś ro d k i maso* 
w ego przekazu n ie  mogą być  w y« 
łą czn ie  n e u tra ln y m  in s tru m e n te m  
przekazyw an ia  in fo rm a c ji,  przed« 
s ta w ia ją c  fa k ty  p o w in n i je  jodno« 
eześnie ko m en tow ać z p o z y c ji so­
c ja liz m u , W y jaśn iać Is to tę  z ja w is k  
zachodzących na obecnym  etap ie  
ro z w o ju  k ra ju .

Zgłoszono w ie le  k ry ty c z n y c h  u» 
w a g  d o tyczą cych  p rzekazyw an ia  
przez te le w iz ję  re la c ji z o b ia d  
z jazdu . P o w o ływ a n o  się w  ty m  za­
k re s ie  na o p in ie  za łóg i  o rgan iza­
c j i  p a r ty jn y c h  w ie lu  re g ionów  łu » *  
ju .  P rz y ję to  uchw a lę , a b y  p rze* 
w odn iceący  zespołu zg łos i! do zja®« 
d u  w n io se k  w  sp ra w ie  rozszerzeń»* 
re tra n s m is ji w  T V .z  o tw a rty c h  n ie  
n a rn y c h  o b ra d  tego p a rty jn e g o  fo ­
ru m  oraz a b y  rozszerzono re la c je  
z obrad  zam kn ię tych .

Zdaniem szczecińskich delegatów
W C ZO R AJ zjazdow e ob rady  to ­

c z y ły  się ró w n ie ż  w  i«  zespołach 
p ro b le m o w ych . W  zespole z a jm u ją  
c y m  s ię  p ro b le m a ty k ą  e d u k a c ji i 
k u l t u r y  n a ro d o w e j p racow a ła  
E L Ż B IE T A  P A W Ł O W IC Z , d y re k to r  
ka  pedagog iczne j b ib lio te k i w o je ­
w ó d z k ie j. S w o je  zasadnicze w y s tą ­
p ie n ie  pośw ięcone ■na jis to tn ie j­
szym- sp raw om  p o ls k ie j o św ia ty  
nasza de lega tka  z łoży ła  do p ro to ­
k o łu . w  d y s k u s ji n a to m ia s t za ję ­
ła  się szeroko p o ję ty m i p ro b le m a ­
m i upow szechn ian ia  e d u k a c ji nń 
w s i. p o s tu lu ją c  tw o rz e n ie  c e n tró w  
k u l t u r y  w  . ty m  ś ro d o w isku , k tó ­
ry c h  zasadniczym  celem  b y ło b y  
o t\v ie i'a n ie  lu d z k ic h . serc  i  u m ys łó w  
na dzie ła  tw ó rc ó w ' k u ltu r y .  D z ie ­
lą c  się z re p o rte re m  s w y m i z jaz­
d o w y m i p rz e m y ś le n ia m i: JE. P a w ­
ło w icz  s tw ie rd z i!«  iż  obecnie, po 
w yb o ra ch , trze b a  energ iczn ie  p rz y ­
s tąp ić  do  s k o n k re ty z o w a n ia  z&tyso 
w u ją ce g o  si© p ro g ra m u  i d z ia ła n ia  
JPZPR ora« je j  s ta tu tu ,

W  zespole z a jm u ją c y m  się ra c  i o. 
«ai-nyrn w y k o rz y s ta n ie m  zasobów 
ś u ro w c o w y o fi j, oaK w ow o-eaerge-

tyczn ych  z uw ż& lędn ien iem  w ęgla 
ja k o  podstaw ow ego bogactw a naro  
du  p ra c o w a ł J A N  L E W IC Z . k ie ró w  
n ik  w y d z ia łu  w  E le k tro w n i D o l­
na O dra ” , se k re ta rz  K Z . W ys tą p ił 
on w  d y s k u s ji w  im ie n iu  sw oich 
w y b o rc ó w  oraz O gó lnopo lsk iego  
P a rty jn e g o  F o ru m  E n e rg e tykó w , 
zw ra ca ją c  m . in .  uw agę na ta k ie  
p ro b le m y  ja k  k a ta s tro fa ln ie  n is k i 
zapas p a liw  w  e le k tro w n ia c h , n ie ­
d o in w e s to w a n ie  s ie c i w yso k ich  i  
ś re d n ich  nap ięć, n iedostateczną 
e le k try f ik a c ję  w s i, u n ie m o iiiw ia ją -  
cą w  peBni e fe k ty w n ą  m echaniza­
c ję  gospoda rstw  ro ln y c h , n ie d o in ­
w es tow an ie  e n e rg e ty k i w  zakresie  
no w ych  m ocy  w y tw ó rc z y c h , w a d li­
w y  k ie ru n e k  b u d o w y  e le k tro w n i w  
o p a rc iu  o w ę g ie l k a m ie n n y  i  b ru ­
n a tn y , n ie d o ce n ia ją cy  p rz y  '. ty m  
e n e rg e ty k i ją d ro w e j.  M ó w ił także 
i} s tra ta c h  e n e rg ii w  przem yśle i  
kon iecznośc i* po łożen ia  nac isku na 
b u dow ę  e isastras iep ław n i w  du ­
żych  ag lo m e ra c ja ch  m ie js k ic h , w  
ty ra  trzecie;} e le k tro c ie p ło w n i w  
Szczecinie. N*s*r de le g a t »g łosił 
w n io se k  b y  je d * *  a p łeoow  K C  
b y ł»  poświęcone spraw  om energe­

ty k i,  k tó re j n ie d o ro zw ó j u tru d n ia  
w y jś c ie  z kryzysu gospodarczego.

W A C Ł A W  S Z C Z Ę Ś N IA K , ro ln ik  
in d y w id u a ln y  ze w si -R ogow o w  
g m in ie  R adow o M ałe , s tw ie rd z ił 
dz ie ląc  s ię  ze m n ą  sw o im i z jazdo­
w y m i re f le k s ja m i, iż  n ie p o ko i go 
na z jeździe  n ie z b y t jasne o kre ś la ­
n ie  przez n ie k tó ry c h  to w a rzyszy  
sw ego p a rty jn e g o  ob licza . Rażą go 
p rz y p a d k i a ta kó w a n ia  lu d z i, a n ie  
ic h  pog lądów . U w aża ta kże  iż  za 
m a ło  m ó w i się o prob lem ach  Wsi 
w  sze ro k im  tego słow a  znaczeniu, 
a w ię c  o ro ln ic tw ie ,  k u ltu rz e  i  
ośw iac ie  w ie js k ie j,  w a ru n k a c h  ży ­
c ia  — co w  osta tecznym  ra c h u n k u  
d e cyd u je  przec ież o  e fek tach  p ro ­
d u k c y jn y c h  w s i. D u ż y  w p ły w  na 
te  e fe k ty  m le ć  będzie ró w n ie ż  w łaś 
c iw e  u łożen ie  s tosunków  pom iędzy  
w s z y s tk im i o rg a n iza c ja m i d z ia ła ją ­
c y m i na w s i. T rze b a  w reszc ie  skoń  
ożyć z  n a rzekan iem  na tru d n o śc i 
na ry n k u  żyw n o śc io w ym , a dać ro i 
n lc tw u  p r io r y te t  i  w z ią ć  się do  ro ­
b o ty , T e  s p ra w y  trzeba na zjeź­
d z ić  aEeorłaó ba« I*łe -j gdeeydowa» 
ni« .

D U ŻY jest dorobek w ielogo­
dzinnej dyskusji w  ZESPOLE 
V poświęconym problemom  
młodego pokolenia Po lsk i Lu*> 
dowej.

Oto, n iektó re w n ioski, ja k i«  
form ułowano w  dyskusji:

— Trzeba nadać najwyższą- 
rangę pracy wychowawczej i  
ideologicznej zaniedbanej w  m i 
nionych la tach;

— Niezbędne jest ja k  na j* 
szybsze w ypracowanie d ługofa* 
ło w e j koncepcji dróg awansu 
społecznego i  zawodowego m ło ­
dzieży. Wciąż pozwalamy na 
niesłychane m arnotraw stw o ia«f 
lentów, w iedzy i  k w a lif ik a c ji 
zawodowych;

— Rząd musi stworzyć d łu * 
gofa łowy konkre tny  program  
rozwiązania trudnych w a ru iw  
ków  socjalnych młodzieży. Da* 
tyczy to  głównie problem ów 
m łode j rodziny oraz kw e s tii m l*  
sakaniowych.

Z  innych bardziej już seeze* 
góiowych wniosków zgłosKO* 
nych w  trakcie dyskusji wari»

m  #



KURIER +  KRAJ +  KRAJ ♦  KRAJ +  KRAJ KRAJ ♦  KRAJ +  KRAJ 4 KRAJ 4 KRAJ 4 STRONA 4

/jy ~ 7 /7 ¡ Ważka, wielowątkową dyskusja
ni; iiimimiMih im iiiimi

« p g g .

(Dokończenie ze str. 3)

w ym ien ić  propozycję zwołania 
plenum  KC  poświęconego p ro ­
blemom młodego pokolenia.

W O K O L  prx  ygo tow a n ych  przez 
tz ą d  d o k u m e n tó w  z ja zdow ych  — 
ra p o r tu  o gospodarce, p ro g ra m u  sta 
b iltz a c ji i  k ie ru n k ó w  re fo rm y  — 
to czy ła  się d ysku s ja  W ZESPOLE 
V I.
¿«poparto rzą d o w y  p ro je k t  stabSli- 
a a c ji. p o s tu lo w a n o  ja k  najszybsze 
w p ro w a d ze n ie  go w życ ie  p rzy  sze­
ro k im  w spó łudz ia le  o p in ii p u b licz ­
n e j. B ra l i  szybkośc i dz ia ła n ia  — 
snów tono — b y ł w okres ie  pos ie rp ­
n io w y m  najs łabszą s troną  p o l i ty k i 
gospodarczej w ładz.

N ie pode jm ow an ie  na ezas p ra k ­
ty c z n y c h  d z ia ła ń  o rga n iza to  rs k ic h  
pow odow a ło  opuszczanie w a żnych  
o d c in k ó w , ta k im  p rzyk ła d e m  Był 
sam orząd p ra co w n iczy , o k tó re g o  
¡kszta łt to czy  się obecn ie  spó r z 
, .S o lida rnośc ią ” . Jeś li n ie  ro zw ią ­
żem y go w  porę, opóźn iony  zosta­
n ie  c a ły  kalenda-18 re fo rm y  gospo* 
da-rczej.

R e fo rm a  n ie  p rze jd z ie  — s tw ie r­
dzono w  d y s k u s ji — je ś li n ie  bę­
d z ie  p o litycznego  w sparc ia  p a r t i i 
3 ko n s tru k ty w n e g o  d z ia łan ia  a d m i­
n is tra c ji.

W ob radach ZES P O ŁU  V I I  za j­
m u jącego  się p ro b le m a tyką  ry n k u  
W ew nętrznego i  p rz yw ra ca n ia  ró w ­
n o w a g i p ie n ię ż n o -ry n k o w e j pod­
k re ś lono , że stan  gospodark i, a 
zwłaszcza ry n k u  je s t znacznie go r­
szy n iż  w y n ik a ło b y ' to  ze społecz­
n y c h  w yob rażeń , M im o  że s to im y  
w ie le  godz in  w  k o le jk a c h  część 
Społeczeństwa uważa, że je s t to  sy­
tu a c ja  p rze jśc iow a , m oż liw a  do 
rozw iązan ia  p ro s ty m i m etodam i. 
Tym czasem  bez p o d jęc ia  ko m p le k ­

w zespołach problemowych
sow ych  d z ia ła ń , a awłaszcza ściąg­
n ię c ia  z ry n k u  o g ro m n e j na d w yż ­
k i  p ien iądza , szacow anej na ok . 
500 m ld  z ł, os iągn ięc ie  ró w n o w a g i 
je s t p ra k ty c z n ie  n iem oż liw e .

Z dan iem  d y s k u ta n tó w  zw le ka n ie  
z re fo rm ą  gospodarczą ł  podw yż­
ką  cen może okazać s ię  ka ta s tro ­
fa ln e  w  sku tka ch . P ro p o zyc ja  re­
fo rm y  cen  m us i w szakże być  po­
w iązana  z c a ły m  p a k ie te m  d z ia ła ń  
a n ty in f la c y jn y c h  i  ta k ic h , k tó re  
sp rz y ja ć  będą p rze s te ro w a n iu  gos­
p o d a rk i na p ro d u k c ję  ry n k o w ą .

W  d y s k u s ji na ZESPO LE V I I I  po 
św ięcone j naszej p o lity c e  zagran icz 
n e j szczególną uw agę zw rócono  na 
s to s u n k i m iędizy P o lską a R FN. 
W skazyw ano, że na leży  je  też oce­
n ia ć  w  pow iązan iu  z fa k ta m i na­
s ilo n e j dz ia ła lnośc i s łużb  sp e c ja l­
n y c h  państw  zachodn ich  i  w ro g ic h  
oś ro d kó w  e m ig ra c y jn y c h  za g ra ­
n icą . Ic h  celem  — ja k  podkreś lano  
— je s t ideo log iczna  d y w e rs ja  i  
w sp ie ra n ie  s ił a n ty s o c ja lis ty c z n y c h  
w  Polsce. K o ncepc ja  naszej p o lity ­
k i  w obec R F N  — p odkreś lano  — 
p ow inna  uw zg lę d n ia ć  w szys tk ie  
nasze in te re s y  na rodow e  i  państw o 
w e, a także  rea lia  p o lityczn e , m . in . 
ro lę  R FN  w  N A TO .

ZESPÓ Ł IX  o m ó w ił c a ło ksz ta łt 
p ro b le m ó w  gospoda r k i  p a liw o w o - 
e ne rge tyczne j i  su ro w co w e j w  k ra ­
ju .

D e lega e i-g ó rn ie y  p rze d s ta w ili 
szczegółowy prog ram  po p ra w y  sy ­
tu a c ji w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym . 
E ne rg e tycy  p o s tu lo w a li, a b y  jedno  
z na jb liższych  posiedzeń p le n a r­
n ych  now o w yb ra n e g o  K C  pośw ię­
c ić  p rob lem om  p o ls k ie j e n e rg e tyk i.

W d y s k u s ji w ska zyw a n o  na m oż­
liw o ś c i zm n ie jszen ia  zużyc ia  p a liw  
i  e n e rg ii w  ró żn ych  dz ia łach  gos­
p o d a rk i,  np. na ko le i i  w  prze­
m yśle  cem en tow ym . S poro  węgla 
można także  zaoszczędzić, szerzej 
w y k o rz y s tu ją c  m. >in. odpady d re w  
n iane  i  to r fy .

T rzeba też ro z w ija ć  g ó rn ic tw o  
n a fto w e . Nasze zasoby n ie  są zb y t 
duże, a le  ic h  eksp loa tac ja  m og łaby

się w y d a tn ie  p rzyczyn ić  do zm n ie j­
szenia w y d a tk ó w  dew izow ych .

P E ŁN A  szczerej tro sk i o po­
prawę zaopatrzenia ludności w  
żywność by ła  dyskusja w  ZE­
SPOLE X . Jesteśmy w  stanie 
w yżyw ić  nasz naród — m ów i­
l i  delegaci ro ln icy  — jeże li o- 
trzym am y potrzebne środki pro 
dukc ji, a wyprodukowane przez 
ro ln ic tw o  ziem iopłody zostaną 
należycie i  bez s tra t przetw o­
rzone.

ZESPÓ Ł X I  o m a w ia ją cy  sp ra w y  • 
ro z w o ju  e d u k a c ji i  k u l tu r y  na ro ­
d o w e j, p o d z ie lił ś lę  w  p ią te k  na 
dw a  podzespoły. W  p ie rw szym  o - 
b ra d o w a li p ra c o w n ic y  s zko ln ic tw a , 
dz ia łacze  o św ia to w i, w  d ru g im  — 
tw ó rc y , dziaifeeze i  te o re ty c y  k u l­
tu ry .

D e legac i 1 goście re p re ze n tu ją cy  
ośw ia tę  w s k a zyw a li z n ie p o ko je m  
na bardzo tru d n ą  sy tu a c ję  szko­
ły . M ó w io n o  o p o trzeb ie  zdecydo­
w a n e j pop ra w y  w a ru n k ó w  m a te ria ! 
n y c h  na u czyc ie li, zwłaszcza na w si. 
A k c e n to w a n o  konieczność podn ie ­
s ie n ia  ra n g i s zko ln ic tw a  zaw odo­
w ego.

U c ze s tn icy  d e b a ty  w  podzespole 
k u l t u r y  zw ra c a li uwagę, że decy­
z je  w  s fe rze  dysponow an ia  środ­
k a m i p rzeznaczonym i na k u ltu rę  
muszą b yć  g łęboko przem yślane. 
P o w in n y  one s łużyć  zaspoka jan iu  
a u te n tyczn ych  i  rzeczyw iśc ie  n a j­
w a żn ie jszych  p o trzeb  społeczeń­
stw a . S p ra w y  k u l tu r y  w  ca łokszta ł 
c ie  życ ia  k ra ju  — podkreś lano  — 
są ró w n ie  ważne, ja k  s p ra w y  eko­
n o m ik i i  p o lity k i.  .Z  tro ska  w ska ­
zyw a n o , iż  w y d a tk i na k u ltu rę  w 
budżec ie  s ta tys tycznego  P o laka  
m a le ją . P a rtia  k la s y  ro b o tn icze j 
m us i w a lczyć  o de m o kra c ję  k u l­
tu ra ln ą , o ró w n e  szanse uczestn ic­
tw a  w  k u ltu rz e .

W  ZESPOLEŃ X I I  z a jm u ją c y m  się 
sp ra w a m i n a u k i i te c h n ik i delega­
c i s tw ie rd z ili,  iż  d la  zw iększenia 
e fe k ty w n o ś c i g ospoda rk i narodo­
w e j kon ieczne je s t. s ięgn ięc ie  do 
rodzim ego i  św ia tow ego d o ro b k u  
na u k  o ra c jo n a ln e j o rg a n iza c ji. 
W skazyw ano, że n iezbędne je s t 
zw iększenie k o m u n ik a ty w n o ś c i o p i­
n i i  n a u ko w ych , a b y  p rz e rw a n y  zo­
s ta ł do tychczasow y — ja k  p ow ie ­
d z ia ł jeden  z m ów ców  — „d ia lo g  
g łu c h y c h ”  m iędzy na u ko w ca m i a 
decyden tam i.

TR O SKA o rozwój lecznictwa 
i ochronę naturalnego środow i­
ska — to troska o nasze zdro­
w ie i zdrowie przyszłych poko­
leń. Ta m yśl dom inowała w  
dyskusji ZESPOŁU X I I I .

D Z IŚ  — stw ie rd zo n o  — p ła c im y  
w  służb ie  zd ro w ia  za b łę d y  p o l i ty k i 
la t ub ie g łych . N iedo inw estow ane 
le czn ic tw o , k tó re m u  b la k u je  sprzę­
tu  m edycznego, le k ó w , m a te ria łó w  
o p a tru n k o w y c h  n ie  iest w  stan ie  
sprostać po trzebom  społecznym . 
W y jś c ie  z tego  im pasu, to  1edno z 
n a jw a żn ie jszych  zadań na n a jb liż ­
szy okres. P os ta rio w icn ia  z jazdu  oo- 
w ln ń y  o k re ś lić  re a ln y  p rog ram  w  
ty m  zakresie , k tó r y  bedzie można 
rea lizow ać naw e t p rzv  dz is ie jszych  
tru d n o śc ia ch  gospodarczych.

W  d y s k u s ji w  ZESPO LE X IV  
p rz e b ija ło  p rzekonan ie , że kw es tia  
s to su n kó w  m iędzy  p a rtią  a zw iąz­
k a m i za w o d o w ym i m a k luczow e  
znaczenie ta k  d la  przezw yciężen ia  
obecnego k ry z y s u  ja k  i d la  p rzy ­
szłościow ego ro zw o ju  społeczeństwa 
soc ja lis tycznego. P rzew odn ia  ro la  
p a r t i i  n ie  może b yć  pe łn iona  w  
sposób n a le ż y ty  bez u łożenia sto­
su n k ó w  i  w spó łdz ia łan ia  .ze zw iąz­
k a m i zaw odow ym i. To z k o le i j'ę*t 
n iezbędnym  w a ru n k ie m  fu n k c jo n o ­
w an ia  całego system u społecznego 
bez d ra m a tyczn ych  k o n f l ik tó w  i  w  
sposób zapew n ia jący  postęp.

P ro b le m y  p o li ty k i s o c ja ln e j, to

zakres te m a ty c z n y  ZESPO ŁU  X V . 
W skazyw ano, że re fo rm a  cen i  do­
chodów  n ie  może być  je d y n y m  le ­
ka rs tw e m  na nasze tru d n o ś c i gospo­
darcze. Je ś li n ie  będą ie j to w a rz y ­
szyć sku teczne m echan izm y ekono­
m iczne. podw yżka  ta  może je d yn ie  
usankc jonow ać i  u trw a lić  obecny 
ba łagan p ro d u k c y jn y . Bez ty c h  m e­
ch a n izm ó w  ceny  będą nada l ro s ły  
i  na n ic  się n ie  zda us ta le n ie  ja ­
k ic h k o lw ie k  m in im ó w  soc ja lnych .

U znano za kon ieczne ja k  n a j­
szybsze a n u lo w a n ie  40 o b o w ią zu ją ­
cych  obecnie p rzep isów , k tó re  re­
g u lu ją  rozdz ie lan ie  m ieszkań spół­
dz ie lczych . N a g ic h  m ie isce trzeba  
w p ro w a d z ić  w y łą czn ie  dw a .rz e j-  
rzyste  k r y te r ia :  d ługość o czek iw a ­
n ia  na m ieszkan ie  o raz rze te ln ie  u - 
dokum e n to w a n e  w a ru n k i m ieszka­
n iow e . S tanow czo dom agano się 
przestrzegan ia  zasady, a b y  iedna 
rodz ina  m og ła  dysponow ać w y łącz­
n ie  je d n y m  m ieszkaniem .

P a rt ia  n ie  m oże pozbaw ić się 
in ic ja ty w y  i decydu jącego7 w p ły ­
w u  na p o lity k ę  ka d row a , gdyż je s t 
to  pods taw pw y in s tru m e n t sp raw o­
w an ia  k ie ro w n ic z e j r o l i  — tjo d k re - 
ś la li de legaci w  to k u  d y s k u s ji w  
ZESPO LE X V I.  p o lity k a  ta m us i 
je d n a k  u le c  zm ian ie , oczyśc ić  s ie  z 
b łędów  i w o lu n ta ry z m u , m u s i op ie ­
ra ć  się na ja snych , powszechnie 
a kce p to w a n ych  -k ry te r ia c h  dobo ru  
k a d r  o raz  na egzekw ow an iu  odpo­
w iedz ia lnośc i za s tosow anie tv c h  
k r y te r ió w  w  p ra k tyce . K ie ro w n i­
k ie m  na m ia rę  a k tu a ln y c h  zadań 
może być  ty lk o  cz ło w ie k  z in ic ja ­
ty w ą . tw ó rc z y  u *n ie ia cy  w vzw a lać  
a k tyw n o ść  w  zespole, p o tra f ią c y  
sa m o d z ie ln ie  ro zw ią zyw a ć p ro b le m y  
i  p rz e w id yw a ć  s k u tk i w ła sn ych  de­
c yz ji.

W  o p a rc iu  o d ysku s je  i  us ta len ia  
IX  Z ia zd u  p o w in ie n  pow stać kom ­
p leksow y system  p o li ty k i k a d ro w e i. 
dostosow any do nowego u k ła d u  s ił 
spo łecznych, do za łożonych  zadań 
p o lity c z n y c h  i  gospodarczych.

(PAP)

Więcej szacunku dla węgla
(Rozmowa w Wacławem Fiszerem — doradcą Główne­

go Inspektora Gospodarki Energetycznej)
—- BRAK ponad 20 min ton wę­

gla w stosunku do bilansowych 
założeń z początku roku nakazu­
je bezwzględny szacunek dla te­
go surowca.

—  GOSPODARKA nasza od 
wielu już lat cierpi na brak rze­
czywistych motywacji dla syste­
matycznych działań na rzecz 
zmniejszenia zużycia energii. Je­
żeli znajdę się nawet chętni do 
działania, to i tak napotykają sa­
me przeciwności. Korzyści z ich 
wysiłku nie m ają ani ani sami, 
ani zakład pracy, ani załoga. Ko­
rzyść dla kraju, wobec bezmiaru 
marnotrawstwa i niefrasobliwości, 
staje sie czymś abstrakcyjnym.

—  DALEKI dotychczas światowy 
kryzys energetyczny stał się jed­
nak dla nos kłopotliwą codzien­
nością?

- —  NIESTETY TAK. Deficyt wę­
gla może jednak tę niekorzystną 
sytuację odmienić. W tej chwili 
liczą się wszelkie przedsięwzięcia 
mogące przynieść oszczędności 
węgla. Przestrzegałbym jednak 
przed nadmiernym optymizmem.
Przestawienie naszego przemysłu 
na oszczędno gospodarowanie e- 
nergią węglem będzie trwać la­
tami. Kto bowiem z dnia na dzień 
zmodernizuje prądożercze cemen­
townie czy piece hutnicze? W ja­
ki sposób w krótkim czasie zmie­
nić strukturę przemysłu na bar­
dziej energooszczędną? Wytwa­
rzanie statków, wagonów, cięż­
kich maszyn okupione jest ogrom­
nym zużyciem energii i weola.

— COS trzeba je d n a k  zrob ić?
— T A K , i  dla4ego od p o ło w y  lu ­

tego  pod p a tro n a te m  .G IGĘ dz ia ła  
p o w o ła n y  decyz ją  prezesa R ady  
M in is tró w  s p e c ja ln y  m iędzyreso r­
to w y  zespół, k tó re g o  zadaniem  je s t 

-w skazan ie  doraźnych  i  d łu g o fa ło - 
jw y c h  m o ż liw o śc i zaoszczędzenia 
w ęg la . P raca zespołu dobiega Już 
końca  G otow e i  zaakcep tow ane-są  
w n io s k i do tyczące  ro k u  bieżącego

1 przyszłego. W  tra k c ie  op ra co w y­
w an ia  są p ropozyc je  na la ta  na­
stępne. W kró tce  i  one  staną się 
p rzedm io tem  obrad  P re zyd iu m  
Rządu.

— P O Z O S T A Ń M Y  na raz ie  p rzy  
ty m , eo m o ż liw e  do z ro b ie n ia  od 
zaraz.

— JU Ż  w  b ieżącym  ro k u  stosun ­
k o w o  n is k im  n a k ła d e m  s ił i  ś rod ­
k ó w  m ożem y w ygospodarow ać ok.
2 m in  to n  w ęgla. T o  p ra w ię  ty le , 
ile  w yn o s i obąpnle w ska zyw a n y 
przez re so rt g ó rn ic tw a  m arg ines 
m o ż liw e g o  n ie dobo ru  w ęgla w  
s tosunku  do za k tu a lizow anego  ju ż  
jego  b ila n su . W ęgia ma być bo­
w ie m  168. a lbo  165 m in  ton .

— O J A K IE  przeds ięw zięc ia  ta  
chodzi?

— PRZED E w szys tk im  o m oder­
n iza c ję  urządzeń . ene rge tycznych , 
a ta kże  n ie k tó ry c h  p rocesów  tech ­
no lo g iczn ych  L is ta  ta k ic h  uzgod­
n io n y c h  z poszczegó lnym i re so rta ­
m i d z ia ła ń  na ro k  b ieżący i  p rz y ­
s z ły  o b e jm u je  ponad 680 przed­
sięwzięć. Ic h  spodziew any łą czn y  
koszt sięga aż 1,2 m ld  zł Jednak 
p rze w id yw a n e  oszczędności w ęgla 
są znaczące — 432 tys . to n  w  ro k u  
b ieżącym  i  678 tys . to n  w  p rzy ­
szłym .

K o le jn a , m n ie jsza  n ieco  szansa, 
to  pe łne w y k o rz y s ta n i*  zdo lnośc i 
p ro d u k c y jn y c h  p o ls k o -w ę g ie rs k ie j 
s p ó łk i ,,H a ld e x ” . Posiada ona 8 
zak ładów , k tó ry c h  łączna zdo l­
ność przeróbcza  sięga 5.5 m in  ton  
w ę g lo w ych  odpadów , . z  k tó ry c h  
można u zysk iw a ć  ok. 450 tys . to n  
n ie z łe j ja k o ś c i (4900kćal/kg) w ęgla. 
Z do lnośc i te  % pow odu  o rg a n iza ­
c y jn y c h  n ie doc iągn ięć  w y k o rz y ­
s tyw a n e  są je d y n ie  w  75 proc.

W ażna je s t też pop raw a  ja ko śc i 
w ęg la . A  d o b ry  w ę g ie l, bez p rze ­
ro s tó w  i  k a m ie n i, to  n ie  ty lk o  
k w e s tia  w y d a jn y c h  urządzeń prze­
róbczych  a le  także  lepszego zo r­
g a n izow an ia  ic h  p ra cy  N ie k tó re  
z z a k ła d ó w  są przeciążone pod­
czas g d y  w  in n y c h  p racy  n ie  ma. 
Na dłuższą m etę  n ie  odbędzie się 
oczyw iśc ie  bez m o d e rn iz a c ji i  no­
w ych  in w e s ty c ji.  Ś ro d k i na te n  
ce l re so rt g ó rn ic tw a  ju ż  posiada. 
K osz t . p la n o w a n ych  na b ieżący i  
p rz y s z ły  ro k  p rzeds ięw zięć — 2.8 
m ld  zł.

N a jb a rd z ie j w y m o w n y m , a jed ­
nocześnie b e z in w e s ty c y jn y m  spo­
sobem zaoszczędzenia pow ażnych  
ilo śc i w ęg la  je s t p ro p o zyc ja  . osta­
tecznego i  je d n o lite g o  u re g u lo w a ­

n ia  p ro b le m u  tżw . u b y tk ó w  n a tu ­
ra ln y c h  w ęgla. Jesteśm y pod ty m  
w zględem  n a d m ie rn ie  lib e ra ln i.  
P rz y jm o w a n y  przez naszą k o le j 
tzw . n o rm a ty w  u b y tk ó w  w  cza­
sie tra n s p o rtu  w ynos i d la  m ia łu  
aż 2 p roc. a d la  węgla g rubego — 
1 p ro c . Po k ró tk im  p rze liczen iu  
o k a z u je  się, że za ponad 3 m in  
to n  w ęgla n ik t  w  k r a ju  w ogóle 
n ie  odpow iada.

— N IC  dz iw nego, że p rzew oźn ik  
n ie  dba  z b y tn io  o w ęgie l,

— O C ZY W IŚ C IE . Św iadczą o ty m  
choc iażby tz w  czarne  sz la k i k o le ­
jow e . T ru d n o  n a w e t p o liczyć , ile  
węgla w y s y p u je  się po d rodze z 
d z iu ra w y c h  1 p rze ładow anych  w a­
gonów . Ł a d u je  się je  zresztą n ie  
w e d łu g  ic h  po jem nóśei. a nośnoś­
c i. A  przec ież in n ą  ma ob ję tość 
to n a  w ęg la  grubego, a in n ą  — 
m ia łu .

D o d a ć  p rz y  ty m  na leży, iż  od­
b io rc y  węgła powszechnie stosu­
ją  p ra k ty k *  o d liczan ia  od w ie l­
k o ś c i f ig u ru ją c y c h  w  fa k tu ra c h  
ilo ś c i w y n ik a ją c y c h  w łaśn ie  z ow e­
go n o rm a ty w u  C z y li że fa k ty c z ­
n ie  często b io rą  w ię ce j w ęg ła  n iż  
m e ld u ją

— CO p ro p o n u je  zespół.
— ZA O S TR ZY Ć  n o rm a ty w , od­

pow iedn io  od 1,5 i  0,8 proc. Są­
dz im y, Iż w  te n  sposób „zn a jd z ie  
się”  3 8 ^ 'ty ś  to n  w ęg la  ju z  w  ro ­
k u  b ieżącym  i  d ru g ie  ty le  w 
p rzysz łym . P ro p o zyc ja  ta  n ie  bu ­
d z i je d n a k  e n tu z ja zm u  w  resorcie  
k o m u n ik a c  j i .

POZOSTAJE jeszcze chyba naj­
bardziej kontrowersyjna propozy­
cja naszego zespołu, zmierzająca 
do generalnego zmniejszenia o 
2°C temperatury w pomieszcze­
niach roboczych i mieszkaniach, 
gdzie mamy do czynienia ze 
scentralizowanym ciepłownictwem. 
Innego wyjścia jednak nie ma. 
Luka w bilansie węgla jest tak 
duża, że jej skutki odczuje nie tyl­
ko eksport, przemysł, ale i my.

Omówione tutaj propozycje 
międzyresortowego zespołu zosta­
ły już zaakceptowane przez Prezy­
dium Rządu. Do ich realizacji zo­
bowiązane zostały poszczególne ] 
ministerstwa.

Rozmawiał: Andrzej PIOTROWSKI

Niższe — łańsze — bardziej ludzkie

Domy nie wyższe od drzew
Na r e s z c ie  w ie lko m ie jsk i

polor i  szyk! Przypomnę 
zatem: w  latach sześćdzie 

s iątych około 80 proc. nowo 
przekazywanych mieszkań m ie j 
skięh (nie licząc budownictwa 
jednorodzinnego) znajdowało się 
w  domach czteropiętrowych i 
niższych. A w  ostatnich dwóch 
la tach w  budynkach takich  
znajdowała się już ty lk o  poło­
wa now ej pow ierzchni m ie­
szkalnej. W  m iarę up ływ u la t 
osiedla rosły coraz bardzie j w  
górę.

Nasze osiedla m ają zatem 
w ie lkom ie jsk i blask. A  my, ja k  
na złość, nie czujemy się w 
tym  blasku szczęśliwi. W  im  
większym bloku m ieszkamy — 
tym  częściej w yda je  się nam 
ogrom nym , betonowym  m row i­
skiem, w  k tó rym  jesteśmy o- 
de rw ani od ziemi, od zieleni.

P rof. I I.  Skibniewska powta­
rza często, że dom y nie pow in­
ny  być wyższe od drzew. 
Bo ty lko  w tedy zachowują 
właściwą, „ ludzką”  »skalę. Głos 
profesor Ś k ibn łew skie j bywa 
w ysłuchiwany, co potw ierdzają 
projektow ane przez n ią w a r­
szawskie .osiedla. A le  głosy 
mieszkańców, narzekające na 
„m rów kow ce” , . „b lokow iska” , 
„ fa b ry k i do m ieszkania”  pozo­
stają w o łaniem  na puszczy. 
N ik t się n im i nie in teresuje, po­
za ośrodkam i badania opin ii. 
N ik t  ich nie słucha. Zapisując 
się do spółdzie lni dek laru jem y 
ty lko , że staram y się o M -ileś 
tam. W ja k  wysokim  domu za­
m ieszkam y — o tym  zadecyduje 
k to  inny.

W praktyce decydują o tym  
często dwa względy: lokalne 
am bicje i wygoda wykonawcy 
osiedla. Przedsiębiorstwu bu­
dowlanemu. wyposażonemu w  
dźw ig i i  w ie le  innego ciężkiego 
sprzętu, - ła tw ie j jest postawić 
’eden w ysoki i  d ług i dom, niż 

ilk a  niższych. A  że ich pro jek­
towaniem  za jm ują się b iura  
podlegające budow nictw u — w y

goda w ykonaw cy bywa najważ­
niejsza.

W  ja k ich  domach chcie liby 
mieszkać ci, dla k tó rych  się te 
dom y buduje? Ze spółdzielczych 
sondaży w yn ika , że właśnie w  
niewysokich, 2—3-pię trowych.
Ktoś może powie, że nie stać 
nas na tak rozrzutne szafowa­
nie terenam i uzbrojonym i. Przy 
znaję — w  centrum  miasta 
trzeba budować dom y wyższe. 
A le  poza nim? N ie oszuku jm y 
się: budując coraz więcej ogrom 
nych b loków  wcale nie okaza­
liśm y się oszczędni. Można się
0 tym  przekonać dzieląc obszar 
większości m iast czy dzielnic 
przez liczbę ich mieszkańców. 
Okaże się wówczas, że na tym  
samym terenie zm ieściłaby się 
czasem nawet zabudowa jedno­
rodzinna! W yn ika  to głównie z 
pozostawiania w  miastach w ie ­
lu  pustych placów, na k tóre  
budow lanym  „n ie  opłaca sie”  
wchodzić. I  zwłaszcza te tereny 
można by w ykorzystać dla niż­
szego budownictwa.

Ktoś może powiedzieć, że nie 
stać nas na tak ie  niskie domy. 
Otóż wręcz przeciwnie! Z  da­
nych Centralnego Zw iązku Soół 
dzie ln i Budow nictw a M ieszka­
niowego w yn ika , że mieszkania 
w  budynkach 2—3-pię trowych 
są tańsze niż w  domach z w in ­
dami. Czyli od pięciop iętro­
wych począwszy. Dostając m ie­
szkanie w  domu 10-piętrowym 
płac im y za każdy jego m etr 
średnio o 500 złotych w ięcej, 
n iż w  domu 3-pię trowym . Robi­
m y tym  samvm podwójnie z ły  
interes. W arto zdawać sobie 
sprawę z tego zwłaszcza dziś, 
k iedy zależy nam szczególnie na 
obniżaniu kosztów budownictw a 
mieszkaniowego.

W sumie za n isk im i domami 
przemawia wszystko. Za wyso­
k im i — ty lk o  fałszywe am bicje
1 wygoda wykonawcy.

Urszula SZYPERSKA 
(Interpress)
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Zagranica o dyskusji i wyborach na IX  Zjeździć

„Nieskrępowana wola delegatów"
INFORMACJE o obradach IX 

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
prasa radziecka rfadal publikuje 
na czołówkach kolumn międzyna­
rodowych. Również w dziennikach 
radiowych i telewizyjnych donie­
sienia z Warszawy podawane sq 
na pierwszym miejscu serwisów 
zagranicznych.

W piątkowych relacjach ze sto­
licy Polski, radio i telewizja ZSRR

Reuter chce 
kupić UPł

NOW Y JORK PAP. Jedna z 
najw iększych św iatowych agen­
c ji prasowych — b ry ty js k i Re« 
te r planuje nabycie konkuren­
cy jne j am erykańskie j agencji 
United Press In ternationa l. In ­
form ację tę potw ie rdz ił - w ice­
dyrektor Reutera, według k tó ­
rego agencja naprawdę rozpa­
tru je  taką możliwość.

U P I — druga co do w ielkości 
agencja prasowa Stanów Z jed­
noczonych — już od k ilk u  la t 
boryka się z trudnościam i finan  
sowymi. Jedynie w ubiegłym  
roku de ficyt agencji w yn iósł 10 
m in  dolarów.

Zmarł prof. Weiss
W ARSZAW A PAP. 17 btn. 

zm arł nagle prof. M arian 
Weiss w yb itn y  specjalista w 
dziedzinie rehab ilitac ji, dyrek­
to r stołecznego centrum  reha­
b ilita c ji w  Konstancinie.

informowały o kontynuacji prac 
zjazdu w 16 komisjach problemo­
wych, jak również o wyborach 
kierowniczych organów PZPR na 
zamkniętym posiedzeniu najwyż­
szego forum komunistów polskich.

Dzienniki czechosłowackie kon­
centrują swą uwagę na dyskusji, 
jaka toczy się na IX Zjeżdzie. 
Dziennik „Rude Pravo" zwraca u- 
wage na „dyskusję o palących 
problemach". Dziennik „Praco" 
tradał swej relacji tytuł „Analiza 
przyczyn obecnej sytuacji w Pol­
sce". Inne gazety omawiają prze­
bieg dyskusji w komisjach pro­
blemowych. Piszą one również o 
sprawozdaniu komisji T. Grabskie/- 
go i o wykluczeniu z szeregów 
partii E. Gierka i innych .członków 
byłego kierownictwa. ‘

Piątkowe dzienniki berlińskie 
zamieszczają na pierwszych stro-i 
nach agencyjne doniesienia z ob­
rad IX Zjazdu. Omawiając referat, 
wygłoszony przez Stanisława Ka­
nię, gazety podkreśliły stwierdze­
nie, że zjazd obraduje w dniach 
37 rocznicy odrodzenia Polski, a 
„Święto Lipcowe odmierza czas 
wolności i czas socjalistycznych 
przeobrażeń".

' Piątkowe dzienniki sofijskie 
kontynuują szczegółową informa­
cję o obradach IX Zjazdu PZPR. 
W relacji specjalnych wysłanni­
ków i korespondenta agencji BTA 
poinformowano o wystąpieniach 
17 delegatów w czwartek po po­
łudniu. Autorzy uznali, że w nie­
których wypowiedziach wystąpiły 
„tendencje rewizjonistyczne, de­
magogia i bezkrytyczny stosunek 
do ekstremistycznych, antysocjali­
stycznych sił „Solidarności.

W piątek rano wszystkie ame­
rykańskie rozgłośnie telewizyjne 
nadały z Warszawy reportaże fil­
mowe na temat wyborów nowego 
Komitetu Centralnego. Podkreśla­
no, że te w pełni demokratyczne, 
tajne wybory będą wyrazem nie­
skrępowanej woli delegatów na 
zjazd. Nadana fragmenty kronik 
filmowych kręconych na sali Wjaz­
dowej, pokazując przebieg wybo­
rów oraz fragmenty dyskusji zjaz­
dowej.

Agencja AFP pisze o „zjeżdzie 
niespodzianek" podkreślając, że 
pierwsze dwa dni obrad dowiod­
ły, iż jest to zjazd zupełnie nie­
podobny do poprzednich. AFP 
eksponuje w tym kontekście nie­
zależność delegatów, którzy jej 
zdaniem, pokazali, że nie pozwolą 
narzucać sobie odgórnych decyzji.

(PAP)

Konkurs na życiorys 
własny robotnika
IN S TY TU T S o c jo lo g ii U A M  W 

Poznaniu i  K o m ite t N a u k  
S ocjo log icznych  P o ls k ie j A ka  
de m ii N a u k  og łaszają ogó l­

no p o lsk i k o n k u rs  na na jlepszy opis 
h is to r ii życ ia  ro b o tn ik a .

Celem  k o n k u rs u  jes t zebranie 
w a rto ś c io w y c h  op isów , m a te r ia łó w  
nau ko w ych  d la  o p racow an ia  dzie-

k la s y  ro b o tn icze j w  Polsce. Z  in i ­
c ja ty w ą  naszą w y s tę p u je m y  w  80 
roczn icę  pierw szego k o n k u rs u  na 
h is to r ię  życ ia  ro b o tn ik ó w , ogłoszo­
nego przez św ia to w e j s ła w y  so c jo ­
loga  p ro f. F lo r ia n a  Znan ieck iego .

Zachęcam y do u d z ia łu  w  k o n k u r ­
s ie  p rz e d s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  g ru p  
zaw odow ych zw iązanych  bezpośred­
n io  bądź pośredn io  z p ro d u kc ją , 
W5*mianą 1 ro zp row adzan iem  d ó b r 
w  społeczeństw ie. O czeku jem y na 
ż y c io ry s y  lu d z i z a tru d n io n y c h  w 
fa b ry k a c h , w arsz ta tach , b rygadach  
roboczych , k o p a ln ia ch , stoczn iach  1 
p o rta ch , h u ta ch , e le k tro w n ia c h , w 
tra n sp o rc ie , h a n d lu , ban itach , łącz­
nośc i. ko le i, b u d o w n ic tw ie , gospo­
d a rs tw a ch  ro ln y c h  i  leśnych , u s łu ­
gach i  in n y c h  in s ty tu c ja c h . In te re ­
s u ją  nas bardzo w y p o w ie d z i osób 
u  w szys tk ich  rodza jach  w yksz ta łce ­
n ia  zaw odowego, p e łn ią cych  n a j­
rozm aitsze  fu n k c je  i  za jm u ją cych  
różne s tanow iska  w  pracy.

K o n k u rs  je s t o tw a r ty  d la  m ęż­
czyzn j  k o b ie t, d ła osób sta rszych  
a m łodych , e m e ry tó w . re n c is tó w  i  
lu d z i c z yn n ych  zaw odow o, osób za­
m ieszka łych  w e w szys tk ich  m ie j­
scow ościach t reg ionach całego 
k ra ju .  Można op isyw ać w a ru n k i 
życ ia  i  p racy  w  okres ie  p rzedw o­
je n n y m . w  la ta ch  o k u p a c ji i  w  ca­
ły m  okres ie  po w o je n n ym  aż do 
dn ia  dzisie jszego. Mogą się w y p o ­
w ia d a ć  lu d z ie , k tó rz y  choćby przez 
część swego życ ia  b y l i  - ro b o tn ik a ­
m i a także c i, k tó rz y  przez ja k iś  
o k res  p ra co w a li poza g ra n ic a m i 
k ra ju .

Treść ż yc io rysu  może obe jm ow ać 
h is to r ię  całego życia , op is  dom u ro ­
dz innego, ś rodow iska  społecznego, 
szko ły , m ie jsc  p racy  zaw odow ej, 
op is ca łe j otaczaja.cej rzeczyw is to ­
śc i spo łecznej, w szys tk ich  zacho­
dzących w  n ie j p rzem ian . O piszcie 
szczegółowo w sze lk ie  fo rm y  za rob ­
ko w a n ia  i  sposoby zdobyw an ia  
ś ro d kó w  do życ ia . Cenne będą o p i­
sy. dotyczące sukcesów f  n iepow o­
dzeń, zaznanych tru d n o ś c i i  p rzy ­
k ro śc i, bądź ta k ic h , k tó re  b y ły  Wi­
dz ia łem  in n y c h  lu d z i. P iszcie  o fa k ­

tach  zw iązanych  ze s tosunk iem  do 
p rzy ro d y , p ra cy , w łasności, p ie n ią ­
dza’, ro d z in y , losów  h is to ryczn ych  
k lasy ro b o tn icze j, na rodu, s o c ja li­
zm u, państw a, re lig il,  l i te ra ­
tu r y  o jczys te j - itp . Można p i­
sać o k o le k ty w n y c h  d z ia łan iach  
k la s y  ro b o tn ic z e j: zw iązkow ych , 
p a r ty jn y c h , o zebran iach , na ra ­
dach , s tra jk a c h , m a n ife s ta c ja ch  itp . 
U każc ie  wasze m yś li, postaw y, u- 
czueia w obec w yda rzeń  zachodzą­
cych  w  k r a ju  i  waszym  n a jb liż ­
szym  o toczen iu , za rów no w  o k re ­
sach k ry z y s o w y c h , k o n f lik to w y c h , 
ja k  i  w  k ita c h  pom yśln ie jszych .

Za najlepsze  h is to r ie  życ ia  zosta­
ną. przyznane na g ro d y :
#  p ie rw sza  nagroda w w ysokości 

4# tys . z ł,
#  d ruga  •— 30 tys . zł,
•  d w ie  trz e c ie  — po 20. tys . ał,
•  pięć nagród po 10 tyś . zl.

P onad to  p rze w id u je  się dalsze w y ­
ró żn ie n ia  p ien iężne i  rzeczowe, k tó ­
ry c h  w ysokość zostan ie podana w

Sóźn ie jszym  czasie. Za leży nam  ty ł-  
o na pracach  abso lu tn ie  szezeryeh 

i  ja k  n a jb a rd z ie j szczegółowo, do­
k ła d n ie  i  rze te ln ie  o p isu jących  fa k ­
ty  z w łasnego życ ia , bądź znane z 
dośw iadczenia in n y c h  lu d z i. N ie  bę­
dą w p ły w a ły  na ocenę w artośc i 
p ra cy  b łę d y  w  p iso w n i i  u s te rk i 
s ty lis tyczn e . P race mogą b yć  nade­
s ła n e  ja k o  czy te lne  rę ko p isy , bądź 
przepisane na m aszynie. O ig a n łza - 
to rz y  oczeku ją  w yp o w ie d z i obszer­
n y c h . Mogą one zaw ie rać oko ło  
100 s tro n  fo rm a tu  ka n ce la ry jnego , 
lu b  w ię ce j. O rg a n iza to rzy  zaręczała 
w szys tk im  p iszącym , na ich  życze­
n ie , bezw zględne zachow anie ta je m  
n ic y  ich  nazw isk i  tre śc i ż y c io ry ­
su. P racę m ożna podpisać pe łnym  
im ie n ie m  i  nazw isk iem , bądź pseu­
don im em , do łącza jąc na zw isko  i  
adres a u to ra  w  z a m k n ię te j k o p e r­
cie. W szys tk ie  prace nadesłane na 
'ko n ku rs  s ta ją  się w łasnością  In s ty ­
tu tu  S oc jo lo g u  U A M  w  Poznan iu  
W p rzyp a d ku  w y k o rz y s ta n ia  ca łych  
prac, bądź w iększych  całości w  
d ru k u , ic h  a u to rzy  o trz y m u ją  od­
d z ie ln e  h o n o ra ria  a u to rsk ie .

Ż y c io ry s y  na leży nadsyłać do 31 
g ru d n ia  1981 r. pod adresem : In s ty tu t  
'S oc jo log ii U A M , u l. Szam arzew ­
skiego *9 b ło k  C. 60-56* Poznań.

O rg a n iza to rzy  ape lu ją  o zg ło ­
szenie za m ia ru  uczestn iczenia w: 
k o n k u rs ie  pod' powyższy adres. Pod 
te n  adres m ożna także  zw racać się 
Q w sze lk ie  in fo rm a c je  zw iązane z 
'konku rsem .

30 tys. pielgrzymów
w Lourdes

KO RESPO N D EN T p a p ] M arek 
O stro w sk i pisze: W czw a rte k  w. 
Lou rdes  rozpoczął się 42 M iędzyna­
ro d o w y  Kongres E ucha rys tyczny . 
P rz y b y ło  nań 30 tys . p ie lg rzym aw  
z 78 k ra jó w , w śród n ich  k ilk u d z ie ­
sięcioosobowa grupa z P o lsk i z m e­
tro p o litą  k ra k o w s k im , ka rd . F rań 
Ciszkiem M acharsk im

K o n g re s - rozważać bedzie  rozm ai­
te p ro b le m y- litu rg ic z n e , a ta kże  
d o k try n a ln e  p rob lem y w ia ry  w  sze­
ro k im  kon tekśc ie  dz ia ła lności, K oś­
c io ła  k a to lic k ie g o  w  św iecie. Od 2 
la t  d u ch o w n i poszczególnych krajó>v 
p racow a li nad g łó w n ym  tem atem  
kongresu, k tó ry  b rz m i: „Jezus C h ry  
s tus  — c iiie b e m  dla św ia ta  nowego”  
A k c e n t położono tu  na zagadnie­
n ia  społeczne: b is k u n i w e zw a li W ier 
n ych  do re f le k s ji nad „m a rn o tra ­
w io n y m  Chlebem społeczeństwa 
konsum pcy jnego , chlewem, któ rego 
b ra k u je  ty m , k tó rz y  um ie ra ją  z g ło ­
du. ch lebem , któ rego  p ro d u k c ja  dla 
w yżyw ie n ia  us tąp iła  m ie jsca  p ro ­
d u k c ji b ro n i d la  ce lów  w o jn y  i 
śm ie rc i”  — ja k  b rzm i zdanie z jed ­
nego z d o kum en tów .

W  L ou rdes  liczo n o  bardzo na o- 
becność Jana P aw ła  I I .  k tó ry  ■- 
ze w zg lędu  na stan z d ro w ia  ~  m u ­
s ia ł odw o łać zapow iedz iany  o r ;  ? 
jazd. Papież m ia n o w a ł swego le ­
gata na kongres, a jego w y b ó r u- 
znano za swego rodza ju  sym bo l no­
wego K ośc io ła  i  jego  p rob lem ów  spo 
łe czn ych : ko n g re so w i przewodniczę 
A fry k a n in ,  ka rd . B e rn a rd in  Gan- 
t in ,  b. a rc y b is k u p  K o to n u  (B en in  

da w n y D ahom ej), przew odn iczą­
cy  k o m is ji p o n ty f ik a ln e j „S p ra w ie ­
d liw o ść  i  p o k o i” .

Spokój na ulicach 
brytyjskich miast

LO N D YN  PAP. Po 13 ko le j­
nych nocach zamieszek na u l i­
ce b ry ty jsk ich  m iast pow ró­
c ił spokój. Jak poinform owała 
kw atera  główna Scotland Y a r­
du w  Londynie w piątek nie 
zanotowano żadnych zajść czy 
nawet incydentów. Podano do 
wiadomości, że w  następstwie 
dotychczasowych zamieszek a- 
resztowano ponad 3000 osób. W 
przeważającej m ierze są to  lu ­
dzie młodzi.

Wielka Brytania

Udany debiut
socjaldemokratów

KORESPONDENT PAP, Tadeusz Jacewicz, pisze:
P A R TIA  Socjaldemokratyczna —■ nowe b ry ty jsk ie  ugrupo­

wanie polityczne — utworzone przed k ilkom a miesiącami 
przez czwórkę byłych prawicowych labourzystów, odniosło 
poważmy sukces wyborczy. Kandydat socjaldemokratów, Roy 
Jenkins znalazł się na drugim  m iejscu w  wyborach uzupeł­
niających w  okręgu W arrington. zagrażając kandydatow i 
Partu Pracy, k tó ry  wprawdzie w ybory w ygra ł, ale jego 
przewaga znacznie zmalała w  porównaniu z ostatn im i wybo­
ram i powszechnymi. Kom prom itu jącą porażkę (7 proc. gło­
sów) poniósł natomiast kandydat P a rtii Konserwatywnej.

W arrington należy do okręgów, w -k tó ry c h  kandydaci 
P a rtii Pracy mają gwarantowaną większość w  wyborach 
parlamentarnych. Decyzja debiutu wyborczego kandydata 
socjaldemokracji właśnie w  tym  okręgu była ryzykowna — 
w razie kom prom itu jącej porażki przyszłość socjaldemokra­
tów mogłaby stanąć pod znakiem zapytania. Sukces w W ar­
rington — gdzie Jenkins' zdobył 42 proc.’ głosów — jest po­
ważnym zwycięstwem politycznym  i atutem propagando­
wym.

W ybory w  W arrington w ygra ł Douglas Hoyle, zawodowy 
po lityk  labourzystowski, należący do lewego skrzydła partii, 
członek Krajowego K om ite tu  Wykonawczego. Uzyskał on 
48 proc. głosów.

Roy Jenkins, by ły  zastępca przywódcy P a rtii Pracy, który  
po 4 latach na lu kra tyw n ym  Stanowisku przewodniczącego 
kom is ji EWG w Brukseli ponownie stara się wejść na b ry­
ty jska scenę polityczną, uznał w y n ik i wyborów za ogromny 
sukces socjaldemokratów.

Wspierani przez liberałów , którzy w  W arrington nie w y­
s taw ili swojego kandydata, socjaldemokraci udowodnili, że 
są poważna siła polityczną, k tóra może podjąć starania 
o przyciągnięcie b ry ty jsk iego elektoratu, rozczarowanego do 
dwóch największych pa rtii, tradycy jn ie  od 50 la t sp raw u ją -- 
cych na przemian władzę. Jeńki fis oświadczył, że przełożony 
na skalę k ra jow ą rezu lta t głosowania w  W arrington ozna­
cza, iż Partia  Socjaldemokratyczna, razem z Partią  L ibe ­
ralną są w  stanie utworzyć rząd „z.przygniata jącą przewagą
w  parlamencie” . - -  — ..... - ~

Tadeusz JAC EWICZ 
- (PAP)

Kra jowy Z jazd — w dwóch litrach

Obrady Prezydium 
KKP „Solidarności"
G DAŃ SK PAP. Prezydium 

K ra jo w e j K o m is ji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność” .

W CZŁUCHO W IE (woj. 
słupskie) przebywają na ko 
lontach dzieci pracow ni­
ków  Kopaln i Węgla K a­
miennego „ Jankowice”  w  
Boguszewicach. Na turnu- 
się znajduje się 96 dzieci, 
k tó rym  stioorzono znakomi­
te w a run k i do wypoczynku. 
Prowadzona jest nauka 
pływ ania , dz iec i wrócą  
więc do domów nie ty lko  
wypoczęte i  opalone, ale i  
z -kartą pływacką.

(CAF — S: Kraszewski)

które obradowało w  Gdańsku, 
przyję ło — ja k  w yn ika  z opu­
blikowanego kom unikatu — 
proponowany term in  k ra jow e­
go zjazdu „Solidarności” . O bra­
dować on będzie w  Gdańsku w  
dwóch turach: 5—6 września 
oraz 1—3 października br.

Kom isja Zakładowa „Lotu'* 
oraz Zarząd Regionu „M azow­
sze”  przedstawiły sytuację zw ią­
zaną z kon flik te m  w okó ł obsa­
dy fu n k c ji dyrektora  przedsię­
biorstwa. Jak stwierdza się w  
kom unikacie Prezydium  K K P  
uznaje, że sprawa samorządu 
pracowniczego staje się węzło­
w ym  problemem w aktualnej 
sytuacji społecznej k ra ju  i  w y ­
maga zarówno ae Strony władz, 
ja k  i  związków zawodowych 
zdecydowanego działania.

Omawiano także sprawę rent 
i em erytur, ostatecznego z lik w i­
dowania tzw. starego portfe la 
oraz rewaloryzację rent i  eme­
ry tu r  z ty tu łu  zw rotu kosztów 
utrzym ania. Dyskutowano rów ­
nież nad sprawą zasiłków w y­
chowawczych, proponując przy­
znanie zasiłku przez okres 
dwóch la t.

Prezydium K K P  zadecydowa­
ło przełożyć plenarne obrady Ko 
m is ji K ra jo w e j na prośbę w ie lu  
zarządów regionalnych na dzień 
24 bm. Prezydium  K K P  zw ró­
ciło się również do zarządów re ­
gionalnych o przyspieszenie w y­
boru członków K o m is ji Z jazdo­
w ej. W  trakc ie  posiedzenia o- 
mawiano także sprawy dotyczą­
ce reglam entacji żywności ora« 
zagadnienia związane z ku ltu rą  
fizyczną i  kontaktów  «agrarne»- 
nyeh zwiąeku.
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Pozostałości „polskich specjalności“

ELEKTRONIKA 
może być opłacalna

d y re k to re m  Przem ysłow ego In -  
— d y re k to re m  C en tru m  N auko-

Rozm owa z p ro f. d r  A n d rze je m  S o w iń sk im  —  
s ty tu tu  E le k tro n ik i i d r  M ieczys ław em  F rą ck im  
w o-P rodukey jnego  M a te ria łó w  E lek tron iczn ych .
_ J A K IE  pow inny być elek* zdrowienie gospodarki, pow inna jakości przez k ilk a  la t. Dajm y

ironiczne specjalizacje naszego się oczywiście przyczynić do więc spokój i przestańmy mó-
k ra ju?  Jak lep ie j w ykorzystać rozwoju tych trzech dziedzin, 
specjalistów te j dziedziny? K tó - Aby jednak m ów ić o przyszłoś- 
re działy produkc ji preferować, c i trzeba dokładnie określić stan 
aby przy m in im alnym  zużyciu obecny. Jaką sytuację notujem y 
surowców i energii uzyskać m a- np. w  dziedzinie m ateria łów 
ksymafne zyski? elektronicznych?

Prof. Andrze j S o w iń s k i : - -  D r M ieczysław Frąeki- — 
Jeszcze ważniejsze od sp iaw y -
specjalizacji w  elektronice jest przez

w ić  o specjalizowaniu się Polski 
w  elektronicznym  sprzęcie pow­
szechnego użytku.

Specja lizu jm y się w w yb ra ­
nych dziedzinach aparatury. 
P roduku jm y takie aparaty, 
k tó re  będą poszukiwane w k ra ­
ju  i  na rynkach zagranicznych, 

m ate ria łów  zużywanych E lek tron icy  mają w  tym  wzglę- 
t j t t pr zemysł  e lekti’oniczny azie dobre rozpoznanie. A le  m ó- 
zrozumienie potrzeby ig zw  J jest stosunkowo niew ielka. M u- *w iąc de lika tn ie  — nasze głosy 
e lek tron ik i, któ ra  z jeanej s i r  one natom iast w yróżniać nie zawsze by ły  brane pod u-
n y  jest bardzo  kapualochłom ia, doskonalą jakością i  być dostęp wagę.
a z d rug ie j daje olbrzym ie KO- n e  w  odmianach. W D r Mieczysław Frąeki: —
rzyści. 1975 r . zapadła decyzja o bu- Sprawą ch w ili jest podjęcie de-

D r M ieczysław Frąeki: — Dzi- dowie centrum  produkcyjnego cyz ji w  sprawie preferencji pew 
sia j na e lektronikę trzeba spój- m ateria łów  dla e lektron ik i... nych przemysłów. E lektron ika 
rzec inaczej niż kilkanaście la t  Prof. Andrze j S o w iń sk i:—-W  m usi się znaleźć w ś ró d , tych 
temu. Dawniej e lektron ikę  utoż- tym  miejscu dopowiem — jest k ilkunastu  przemysłów, na któ- 
samiano z now ym i radioodbior- rok  1931. a budowa wspomnia- re przede wszystkim  będziemy 
ń ikam i, te lew izoram i, magneto- ¿ego Centrum  nie została u- stawiać, bo nie sądzę, abyśmy 
fonam i i w ieloma in n ym i w yro - kończona. Jeśli w  tak im  tempie w ięcej przemysłów m ogli uznać 
bam i powszechnego użytku. O- będziemy cokolwiek robić w  e- za najważniejsze, 
becnie e lektron ika  pow inna być lektronice, to nigdy poziom uno- 
utożsamiana przede w szystkim  WOęZesnej  e lek tron ik i nie uzys- 
e p rodukcją podzespołów elek- ^amy.
tronicznych. Należy się więc za

— MO ZE należy czym prę­
dzej wprow adzić p rio ry te ty  dla 
wybranych grup m ateria łów  i 
maszyn dla e lektronik i?

Rozmawiał:
Adam W OJCIECHOW SKI 

(Interpress)
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NA PO N IED ZIA ŁEK , 20 b m .T V P  zapowiada program  „ Sa­
m otny weekend" w  k tó rym  wystąpi m .in . Ha lina Kunicka.

"* - (CAF  — Rozmysłowicz)

Okno na podwórze

horyzontów
#1 KREŚLENIE „baba" ■ 
U  o

w anym i, zalanym i niezwykłą  
określenie najbardzie j pe- fa lą  k łopotów  i  obowiązków, 
jo ra tyw ne  ze wszystkich, Do baby trudno mieć zaufa- 

dopuszczalnych w  przy ję tym  o- nie. To, m im o wszystko, nie jest 
biegu nazw grup społecznych, „sw ój człow iek", k tó ry  byłby w 
„Kob ie ta  i życie”  (czemużeż nie stanie zrozumieć męskie kłopoty  
„Baba i życie") w o ju je  od pew- i  rozterki. Jak ie j babie w y tlu -  
nego czasu o równouprawnienie maczysz, że należy ominąć prze­
pon w życiu zawodowym i po- pisy, że w  im ię wyższych ra c ji 
zazawodowym też. Powiem od (prem ii) przyjąć trzeba niedo- 
razu — jestem tu  absolutną a- róbkę czy wręcz brak i w pro- 
teistką — nie wierzę w  cuda. dukc ji i  puścić je  w  obieg, że 
Powiem w ięcej: zgadzam się z to, tamto i  dziesiąte, 
dyskrym inacją. W brew pozorom Baba w  życiu nie pojm ie, jak  
niewiele jest bab, k tóre w  de- moż^a brać pensję i  spokojnie  
cydującej ch w ili po trafią  rąb- rozkładać swoją dziedzinę pra - 
nąć pięścią w  stół, by przypom - cy._ Baba jest nie do życia.
nieć, że też... są ludźm i: spraco-

Nad grobem Mary von Vetsery.

Tabica Mayerllngii
K

stanowić nad tym , jakie  mamy 
możliwości stworzenia podstawo 
w e j bazy elektronicznej i  jakie 
perspektyw y je j rozwoju. Praw 
da jest bowiem taka, źe nie je­
steśmy obecnie w stanie w yp ro ­
dukować tak ie3 liczby podzespo­
łów  elektronicznych, ja k ie j żą­
dają od nas kra jow e zakłady 
produkcyjne.

Prof. Andrze j Sowiński: —

Prof. A ndrze j Sow iński: — 
Asortym ent tych w yrobów jest 
bardzo szeroki. Nie sposób tu ­
ta j w yliczyć np, 180 typów ma­
teria łów . A le  rzeczywiście trze­
ba się na coś zdecydować, wy-

Oczywiście, nie możemy w kra- j^rać specjalizacje i rozw ijać je 
ju  produkować wszystkich moż- szybko j  konsekwentnie. Wtedy 
liw ych  elementów i poduespo- nak łady mogą być zwrócone, bo 
łów, ale przede wszystkim  po- e lektron ika  w sumie jest dzie- 
w inn iśm y we w łasnym  zakre- dziną bardzo opłacalną. Nieste- 
sie zagwarantować niezbędną ^y dotychczas nasz przemysł e- 
ilość podstawowych m ate ria łów  lektroniczny nie rozw ija  się w 
dla potrzeb e lek tron ik i, zwłasz- sposób skoordynowany i spo- 
cza że ze względu na strategicz- łeCznie uzasadniony. Każdy b ro ­
nę znaczenie tych m ateria łów  nj swego podwórka. Mamy 
uzależnienie od zagranicznych zjednoczenia — „U n itra -E le k t- 
dągtawców jest bardzo niebez- tro n ” . „U n itra -D om ”» „M era” , 
pieczne. „Telkom ” , „Om el”  i inne. Ale

nie ma jednoznacznej p o lity k i 
D r M ieczysław Frąeki: — Jest k ie row ania przemysłem elektro 

to  tym  bardziej istotne, że zda- nicznym w Polsce. Czy tak waż 
niem  specjalistów podzespoły na, tak strategiczna dziedzina, 
elektroniczne, podobnie ja k  ro - j aką jest elektronika, może być 
pa naftowa, staną się w  la tach rozw ijana w sposób przypadko- 
osiemdziesiątych narzędziem w y  wy? 
w ieran ia  pres ji politycznych.

Posłużę się przykładem. Od 
W arunkiem  dalszego rozw oju w ie lu  la t  m ówim y o polskich 

gospodarki jest rozwój e lek tro - magnetofonach. A le  czy m amy 
nicznej bazy, na k tórą  m oim  w  Polsce dobry magnetofon? 
zdaniem pow inny się składać Nie. Tymczasem próbujem y mó 
trzy  elementy: m ate ria ły dla e- w ić  o eksporcie magnetofonów 
le k tro n ik i. podzespoły e lektro- i konkurow aniu  w  te j dziedzi- 
niczne i n iektóre urządzenia nie z przem ysłam i zachodnimi, 
technologiczne. Te trzy  dziedzi- Przecież to jest utopia. Tam się 
ny m ają właśnie znaczenie s tra- zm ieniają typ y  magnetofonów 
tegiczne, ponieważ p rodukty zgodnie z modą w  ciągu k ilk u  
wytwarzane w  tych dziedzinach miesięcy. A  u nas opracowuje 
są ty lko  w  ograniczonym stop- się magnetofon nie najlepszej 
n iu  dostępne ńa  rynkach za­
granicznych.

— JEŚLI reform a gospodar­
cza ma być lekarstwem  na u-

Dowcipny król
W IELE dowcipów krąży po 

Hiszpanii na temat apelu kró la 
Juana Carlosa, aby Hiszpanie 
w ięcej korzysta li z energii sło­
necznej do celów ogrzewczych. 
Wzięło się to stąd, że k ró l za­
insta low ał w  swoim ogrodzie 
pałacowym urządzenia do gro­
madzenia energii słonecznej. 
Tym  sposobem oszczędza on 
rocznie na opale 28 tys. l itró w  
oleju opałowego Zgadza się, ale 
dobry władca nie w zią ł pod u- 
wagp tego. że takie urządzenia 
są niebywale drogie i  m ało ko­
go na nie stać.

Dfliik

¡wiosen»« - letni

(C iuchy i łachy  krajow e)
O  TAJEMNICE RYNKU. Kryzys, realizowany w koprodukcji z a- 

dotkliwe brgki towarów, kartki... merykańskim kontrahentem film 
A jednocześnie —  rekordowe o- „Mur" przyniósł wielkie straty, 
broty handlu. Zmniejszone dosta- Współodpowiedzialny za te wy- 
wy alkoholu. , A jednocześnie —  datki jest Jerzy Antczak, byty peł- 
sprzedaż większa niż w pierwszym nomocnik prezesa Szczepańskiego 
półroczu 1980 r. Trudne warunki ds. produkcji tego filmu, 
pracy dla personelu sklepowego.
A jednocześnie —  niemal całkowi- ^  BEZ NIEDOMÓWIEŃ? Ostat- 
te zmniejszenie się zjawiska tłuk- nio mieliśmy okazję zapoznać się 
tuacji, choroby do niedawna tak 2 kuriozalnym tekstem. Był nim 
dotkliwie trapiącej nasz handel, protest zarządu ZLP dotyczący ob- 
Kto kompetentny wyjaśni te ta- sady stanowiska redaktora naczel- 
jemnice? nego tworzonego właśnie mie­

sięcznika „Morze i Ziemia". Pa- 
Podobna „przygoda" dzieje się nowie, jeśli już rzeczywiście idzie 

w kinach •— rok bieżący będzie tak ostra walka o ten stołek, to 
rekordowy jeśli chodzi o wpływy, prosimy przynajmniej o nazwisk- 
Okazuje się, że można robić wiel- ka! Będzie i weselej, i jawniej, 
kie pieniądze bez repertuaru! Pol- Natomiast co do likwidacji 
ski filmowy cud kulturalny... „Spojrzeń" —  rzeczywiście miała

ona miejsce za rządów Łukasze- 
O  A ONI ZAWSZE RAZEM... wieża, lecz głównym powodem 

Jadwiga Barańska była z reguły było to, że nawet A— 5-tysięcz- 
gwiazdą filmów Jerzego Antczaka, ny naktad pisma rozchodził się 
Obecnie oboje przebywają w USA tylko gdzieś w 50 procentach... 
i raczej nie zanosi się na powrót
do kraju. Okazało się bowiem, iż GAMBETA

TO w ic gdzie znajduje się X IX  w ieku, ciągle owiana jest nak, że w  ostatnich latach bar- 
grób M ary von Vetsery, nieprzeniknioną mgłą ta jem n i- dzo in tensywnie pracowała, spi- 
p ięknej kochanki arcy- cy... sując pam ię tn ik i ze swego nie-

księcia Rudolfa? N a jbardziej Już p raw ie  sto la t  h istoria  zwykłego życia, 
znana z romantycznych m iłości trag icznej śm ierci M ary i  Ru- „Tak szybko m ija  sto la t. Czy 
t s a H H B I B n B H H n a a B B dolfa stanowi natchnienie tw ó r- warto o nich i  o sobie opowia- 

ców i pasję badaczy. Ostatnie dać. Bo kogo może dziś obcho- 
hipotezy, obalające samobójczy dzić m ój św iat z tam te j epoki?”  
kres życia bohaterów M ayerlin - _  powiedziała kiedyś ta nie- 
gu i sugerujące ich skrytobó j- zwykła kobieta, 
eze zamordowanie, wyciągają BADEN leży niedaleko May- 
coraz to nowe fa k ty  z czasów erlingu. Nie przestrzeń, go jed- 
austro-węgierskiej m onarchii. nak dzieli, ale czas, k tó ry  we

M a y e r l i n g  je s t p iek n y  , la tem '; wspomnieniach Rosy A lbach- 
P rzyroda n ie  p ozw o liła  tu  za fa ts io - Retty OZyWIĆ może chw ile  cza 
w ać się lu d z io m . M a jesta tyczna równe i niepamiętne, jeżeli 

pa łacyku  t y i k 0  w .  swoich pam iętnikach
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—- Polacy? Żadnych pożyczek!

m a m

atm osfera  p a rk u  w o kó ł
zim ow ego (dziś k la sz to ru ) gdzie “  , , .  , .
M a ry  o s ta tn i raz p a trzy ła  na Ru- a r t j rs tk a  z e c h c ia ła  O tym  n a p i-  
do lfa , jest chyba ta ka  sama ia k  sać. A  tO być może b ę d z ie m y

" r fa w e t  trag iczna  śm ierC „ le  po la - & > *« « « »  w * d z ie i !  ,. 
czyła  n ieszczęśliw ych kochanków . . . , ,
R u d o lf spoczął w  cesarskich k a ta - Andrze j GESINC*
kum bach  w  W iedn iu , a M a ry  na (Wiedeń — PAP)
m a le ń k im  g ó rsk im  cm e n ta rzyku  nie 
d a le ko  Baden. C m en ta rz  leży na 
p ry w a tn y m  g ru n c ie , da leko  oc* 
uczęszczanej d ro g i. P rzypadkow e  
•tra fić  tam  n ie  sposób. P ro s ty , ka ­
m ie n n y  obe lisk  pod roz łożys tym  ja  
w orem  zazdrośnie ch ro n i spoko ju  
V etsery  naw e t przed p ro m ie n ia m i 
słońca. Podobno trzeba w ie lk ic h  
um ie ję tn o śc i i  szczęścia, aby m o­
g iłk ę  s fo tog ra fow ać. T ak  zaczaro­
w a n e  f ig le  p ła ta  tu ta j św ia tło ...
•Coś w  ty m  m usi być, sko ro  na 
d w a  w ykonane  przeze m n ie  f i lm y  
ty lk o  jedna  k la tk a  nadaw ała  sie 
d o  o b ró b k i.

T u te js i ludz ie  m ó w ią , że M a ry  
sta ła  się p a tro n ką  n ieszczęśliw ych 
dz iew czą t i  w ie le  z n ich  sk łada  na 
m og ile  św ieże po lne  k w ia ty .

N IK T  ju ż  dziś n ie  odsłon i ta je m ­
n ic "  z ta m te j epok i. C hoć jeszcze 
r o k  tem u  is tn ia ła  taka  szansa. Is t­
n ia ła  d o p ó k i ży ła  Rosa A lb a ch - 
R e tty , osta tn ia  d w orska  a k to rk a  z 
„zaczarow anego d w o ru ”  cesarza 
F ranc iszka  Józefa. P a n i Rosa zm ar 
ła  przed ro k ie m . P rzyp o m n ia ły  o 
.tym  te raz w iedeńsk ie  gazety. P rzy  
•pom nia ły  też o szczegółach M aye r- 
lin g u .

OW EGO trag icznego 30 stycznia 
1889 ro k u  Rosa A lb a ch -R e tty  m ia ła  
niespełna la t  szesnaście, n iew ie le  
m n ie j n łż  nieszczęsna M a ry  von  
Vetsera. I  chociaż od ta m ty c h  cza­
só w  m in ą ł p ra w ie  w ie k  pan i p ro i.
R e tty  p am ię ta ła  w szys tko  ja k b y  to 
b y ło  w czo ra j.

W 1977 r . w  Baden m ia łe m  za­
szczyt poznać tę  n ie zw yk łą , pełną 
tem pe ra m e n tu  kob ie tę , o zagadko­
w ym , iro n ic z n y m  sp o jrzen iu . W do­
m u d la  zasłużonych łu d z i s z tu k i — 
gdzie w ie lk a  a rty s tk a  m ieszkała, 
często w ra ca ło  się do przeszłości.
N ik t  je d n a k  n ie  w ie d z ia ł o n ie j 
ty le , co pan i p ro feso r n ik t  bow iem  
ju ż  oprócz n ie j w te d y  na św iecie  
n ie  m ógł pow iedzieć, że znał i  pa­
m ię ta ł Vetserę. ro zm a w ia ł z a rcy - 
ks ięc iem  R udo lfem , ta ń czy ł na ce­
sa rsk ich  balach...

N ies te ty , n ie  o w szys tk ich  w y d a ­
rzeniach- z ta m tych  czasów Rosa 
A lb a c h -R e tty  chc ia ła  m ó w ić ! Na
p y ta n ia  o M a ye rlin g u  zas łan ia ła  się 
n iepam ięc ią , chociaż pam ięć m ia ła  
zdum iew a jącą .

PRZED rokiem  telefonowałem 
do Baden. Chciałem porozma­
w iać z panią Rosy Niestety, 
niedyspozycja zmusiła ją  do 
m niejszej aktywności. Tak przy 
na jm n ie j poinform owano mnie 
wówczas. Dowiedziałem się jed

Rodzina 
przy porodzie

W JEDNEJ z k lin ik  położni­
czych w Londynie urządzono je 
den pokój w  ta k i sposób, aby 
zza szyby można było obser­
wować przebieg porodu. Cho­
dzi nie ty lko  o męża rodzącej, 
ale całą rodzinę — rodziców, 
teściów, c io tk i czy w u jków .

Takie fa m ilijn e  obserwowanie 
porodu ma s iln ie j wiązać nowo­
rodka z całą rodziną, tw ierdzą 
niektórzy psycholodzy. Ekspery­
m ent w yw o ła ł niespodziewanie 
w ie lk ie  zainteresowanie tak, że 
trzeba będzie tworzyć w ięcej te 
go rodzaju sal.

Pomysły leżą 
w szufladach
— P O M YSŁY leżą W szufladach 

— s tw ie rd z il i na u ko w cy  z IB M  
k tó rz y  ro zw ią za li os ta tn io  prob lem  
rozpraszania sygna łu  w św ia tło w o ­
dzie. K ło p o t po lega ł na tv m  że 
fa le  różne j często tliw ośc i rozcho­
dzą się w  ś rodow isku  op tycznym  
ró żn ym i p rędkośc iam i. Jeżeli n 
w yś le m y św ia tłow odem  sygna ł ! 
o iko se ku n d o w y  na od ległość 3 
m e trów , to  z pow odu dvsoe rs ir 
o trzym a m y  na w y jś c iu  sygna ł 1! 
o ikosekundow y. D. G risch ko w sk i 
H. M aka tsuka  z IB M  o d k ry li y  
jedne j z szu flad  s w o je j f i r m y  w y ­
n ik i w cześnie jszych prac. z k tó ­
ry c h  w y n ik a ło , że w  ś rodow isku  
p a r sodu zachodzi dysoersla  u je m ­
na. P rze p ro w a d z ili w ie c  dośw iad­
czenie ze św ia tłow odem  o dłueości 
700 m e tró w  zakończonym  po jem n i 

iem  z pa ra m i sodu i okazało śie 
że na w y jś c iu  o trz y m a li ponow nie  
sygna ł 3,3 o iko se ku n d o w y  O d k ry ­
cie to  oznacza o lb rz y m i k ro k  na- 
nrzćd w zastosowaniu św ia tło w o ­
dów  do po trzeb  te le k o m u n ik a c ji.

To wszystko jest prawda, bo 
też z k tó rąko lw iek z n ich  poga­
dasz Człowieku, to ona c i odpo­
wie zupełnie nielogicznie: mnie 
nie obchodzi j a k  powinno 
funkcjonować to czy owo. O 
tym  ma myśleć ten, k to za to 
odpowiada. A ja  jestem kobiet­
ka i idę do fryz je ra . I potrze­
buję rajstop, m ydła i  m leka dla 
dzieci...

Straszne to jest, ale — nie­
stety — prawda: gdy spytasz 
kobietę ja k  powinno być zor­
ganizowane przedsiębiorstwo 
czy też ja k 'uporać się z proble­
mem transportu rudy  żelaza 
stąd — dotąd, to c i głupio od­
powie, że nad tym  pow inn i m y­
śleć ci, k tó rzy  to m ają „w  za­
kresie czynności służbowych" i 
za co pobierają odpowiednie wy 
nagrodzenie.

Przed paroma la ty  w  towa­
rzyskim  kó łku  rozgorzała dys­
kusja: ktoś by ł przeciwko w ie l­
k im  inwestycjom , stwierdzając, 

cokolw iek go śmieszy in fo r­
macja o wspinaniu się k ra ju  do 
grupy „dziesięciu najbardzie j ro 
zwiniętych (czy uprzemysłowio 
nych) k ra jó w  św iata", podczas 
gdy, nieprawdopodobny brud  
stołecznych u lic  tę wysoką cy­
w ilizację nieco dementuje.

— No wiesz! — obruszył się 
jeden ze słuchających. — Mo­
demy dzięki tym  budowom być 

dum ni przed cudzoziemcami.
I  w tedy odeziaała się baba.
— Nie łudź się — rzekła zim­

no. — Cudzoziemcy i  tak cię 
ocenią według brudu i  kole jek  
przed sklepami. Bo to jest właś­
nie świadectwo naszej gospo­
darności: odpadki walające się 
w  środku miasta, brudne tram ­
waje, zardzewiałe urządzenia za 
bawowe dla dzieci, krzywe  
chodniki...

Jednym słowem  — kobiecy 
punkt widzenia. "Wszystko 
taka sprowadzi do sw oje j co­
dzienności, m iast zająć się do 
radzaniem, co też powinna czy­
nić Rada M in is trów ! ( jf )

Pół żartem — pół serio

MINI-HOROSKOP
1 9 . VII. -  25. VII. 1981 r.

M AR A N  21.3.—20.4.: W
ko ń cu  ty g o d n ia  spo t­
kasz s ię  z oso-bą dawa­
no n ie  w idz ianą . W 
p ra c y  zaw odow e j w ię k ­
sza sam odzie lność po ­

zw o li ci osiągnąć lepsze w y n ik i.
r —r ---------- . B Y K  21.4.—21.5.: U-
I ... | stąp, bo n ie  m asz ra -
v  * c ji.  P rzed łużan ie  sporu

przyn ies ie  c i t y lk o  śzkó 
dy . C ie rp liw o ść  d ru g ie j 
s tro n y  je s t na w ycze r­

pan iu .
- r r — r r n  B L IŹ N IĘ T A  22.3.—21.6.:

#  U ro d zo n ych  w  trze c ie j
dekadzie  z n a k u  p rze - 

'  I y  R *  s trzegam y przed  nad- J \ J  I ,  m ie rn y m i w y d a tk a m i.
..... „ . . . J  O soby na u r lo p ie  n iech  

n ie  t r a k tu ją  pow ażn ie  w a k a c y jn e ­
go f l i r t u .

R A K  22.6.-22.7.: D ru ­
g ie  pó łrocze  zapow iada 
się p o m yś ln ie j. C h w ilo ­
w o je d n a k  ty  i  tw o i 
b lis c y  m u s ic ie  s ię  za­
d o w o lić  n ie w ie lk ą  po­

p ra w ą  sy tu a c ji.
L E W  23.7.-23.*.: G dy 

znajdziesz się w  no­
w y m  h toczen iu , n ie  za­
czyn a j od p rzechw a łek. 
W zb u d z iłyb y  n a tu ra ln y  
od ru ch  sprzęc iw tr, n ie ­

chęci i  n ie u fn o śc i. D a j lu d z io m  
czas i  okaz ję  a b y  sam i pozna li 
tw o je  n ie w ą tp liw e  w artośc i.

P A N N A  24.*.—23.»..
P o w s trzym a j chęć „ w y ­
c h o w yw a n ia ”  otoczenia. 
Osoba od c ieb ie  zależna 
je s t d o tkn ię ta  c ią g ły m i 
uw agam i. C hoćby b y ły  

na js łuszn ie jsze , p rzestan ie się z n i­
m i liczyć.

W A G A  24.».—23.10.:
W k ró tc e  będziesz m ia ł 

, sposobność b łysnąć  ta ­
len tem  a rtys tyczn ym . 
T o  c i nasun ie  pom ysł, 
k tó r y  pow in ieneś  w y -

R Y B Y  19.2.—20.3.:
P rzy ja zd  p ew ne j osoby 
o d w ró c i tw o je  m y ś li od 
codz iennych  k ło p o tó w  i 
n ie p o ko jó w . M im o  do­
d a tko w ych  zajęć, bę­

dziesz zadow o lony 2 p oby tu  gościa.

IR E N A  KACPER

n
ko rzystać.

SKO RPIO N 24.10.-22.il.: 
T w o je  w a ka c je  będą u - 
dane, dopisze naw et 
pogoda. D la  w ie lu  z n a j­
dz ie  s ię  i  w ie lb ic ie le k  a). 
N iech  je dnak  n ie  pod­

syca ją  nadzie i, k tó ry c h  n ie  będą 
podzielać.

-------------  STRZELEC 23.11.-21.
12.: D e n e rw u je  cię oso- 

A i  ba z na jb liższego o to- 
I '  czenia. W ty m  tyg o d - 

i f f j f l  n iu  może do jść  do  w y - 
------ buchu. S ta ra j się zapa­

now ać nad sobą, ir ia cze j wasze 
k o n ta k ty  jeszcze się pogorszą.

KO ZIO R O ŻEC  22.12— 
20.1.: S k łócona rodz ina  
chce c ię  w z iąć  na a rb i­
tra . Jeś li się zgodzisz, 
popsujesz sobie w a k a ­
c je . Z w aśn ien i c h w ilo -

i  tak  się n ie  pogodzą.

-----—------  W O D N IK  21.1.—18.2.:
N ie  spiesz się z decy- 

P f r l  z ją . P odobnych  o k a z ji
9  H  9  możesz m ieć  w ię ce j, a

g d y  poczekasz — zn a j- 
..... ..........  dzie się i  lepsza. C h w i­

low o  zresztą n ie  m usisz niczego 
zm ieniać.

Webster College
rozwija się w Europie

A M E R Y K A Ń S K I U n iw e rs y te t W e­
bstera od k i lk u  la t  ro z w ija  d z ia ła l­
ność w  E urop ie . Zaczęło się 3 la ­
ta  tem u , k ie d y  jeden  z p ro feso rów  
te j ucze ln i, p rzebyw a jąc  w  S zw a j­
c a r ii uzna ł. Iż kon iecznym  uzu­
p e łn ie n ie m  U n iw e rs y te tu  G enewskie 
go p o w in ie n  b yć  d ru g i u n iw e rs y te t, 
w y k ła d a ją c y  w  ję z y k u  ang ie lsk im , 
a te r  ze w zg lędu  na liczn ą  społecz­
ność m iędzynarodow ą m ieszkającą 
i  p racu jąeą  w  genew skich  in s ty ­
tu c ja c h  i  o rgan izac jach  m iędzyna ­
rodow ych.

I  ta k  to  się zaczęło. W 1978 r. 
W ebsfer College rozpoczął d z ia ła l­
ność naukow -o-dydaktyc/.ną w  Ge­
new ie, in a u g u ru ją c  s tud ia  d la  49 
s tu d e n tó w  w  zakresie  stosunków  
m ię d zyna rodow ych , e konom ii, za­
rządzania ’ itp . o b ecn ie  w  te j ge­
n e w sk ie j f i l i i  W ebster College s tu ­
d iu je  ok. 309 s tu d e n tó w , reprezen­
tu ją c y c h  65 narodow ości. 17 proc. 
te j lic z b y  s tanow ią  A m e ryka n ie ,
8 proc. S zw a jcarzy, a 54 proc. przed 
s ta w ic ie le  z k ra jó w  Trzeciego Swia 
ta . , ,

Z  p la n ó w  w ładz le j  n ie zw yk le  
a k ty w n e j ucze ln i am e ryka ń sk ie j 
w y n ik a , iż  n ie  m a ją  one zam iaru  
poprzestać na ty m . W s ie rp n iu  br. 
in a u g u ru je  dz ia ła lność w iedeńska 
f i l ia  te j ucze ln i, a je ś li wszystko 
p ó jdz ie  dobrze, to  nowa . f i l ia  po­
w s tan ie  w  A tenach  lu b  w  A m ste r­
dam ie.

D zia ła lność W ebster College w  
E u ro p ie  n ie  ma — ja k  tw ie rdzą  
k ie ro w n ic y , te j ucze ln i — c h a ra k te ­
ru  m is ji k u ltu ra ln e j.  R e p re z e n tu ją . 
o n i hand low e podejście do p rob le ­
m u . P ragną zaspokoić is tn ie ją ce  
zapotrzebow an ie  w  m iastach, w  k tó  
rycb  d z ia ła ją  znacznie rozbudow a­
ne społeczności m iędzynarodow e.

Rencistka „na 102”
R ZADKIEG O  jubileuszu, do­

czekała w  Duesseldorfie (RFN) 
pewna rencistka. Obchodziła 
ona 102 urodziny oraz 61 rocz­
nicę pobierania renty. W w ieku 
41 la t uznano ją za inw alidkę 
z powodu wyczerpania nerwo­
wego. Pani owa musiała mieć 
jednak dobre zdrowie skoro do 
czekała w  dobrej form ie tak 
sędziwego w ieku.

Krzyżówka nr 29
P O D A N E  w y ra z y  na leży  ta k  w p i-  sem re d a k c ji (w y łączn ie  na ka rta ch  

sać do d iag ram u , a b y  pow sta ła  pocztow ych) w  te rm in ie  10-dniowym
krzyżó w ka . L ite r y  z ponum erow a­
n ych  k ra te k  u tw o rzą  rozw iąząn ie  
k tó re  p ro s im y  nadesłać pod adre-
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: d-opiskiem : „K rz y ż ó w k a  n r  !

A g ra , B e łt,  E tap, Ncm o, Ś lub 
Ruse: G aw ra, Ł u c ja . Rossi. Wsypa 
W yc ie ; H rab ia , L o re to , M ączka, 
N am ow a, p lom ba, R u d zk i; A ro g a n t, 
M in e ra ł, U rodza j, U tre c h t; G ęs tw i­
na, K ończyna ; A u to s tra d a , Ł akom ­
czuch; C entra lizac ja ,. Ł a tw o w ie r­
ność.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N r  27 

C hroń  ję z y k  przed z ły m i s łow am i.

N A G R O D Y  książkow e w y lo so w a li: 
D. G ordon — Szczecin, u l. B a jana  
12, E. N ow icka  — Szczecin, u l. Po- 
tu lic k a  63/5 i A . W ilczyń sk i — W eł- 
ty ń ,  u l.  Łużycka  3.

N ag ro d y  do odebrania w  redak­
c j i  I I I  p. pok. 53. Zam ie jscow ym  
w y s y ła m y  pocztą.

Przyspieszamy...
G ŁÓ W N E  a rpęrykańsk ie  la bo ra ­

to r iu m  czasu s tw ie rd z iło , iż po raz 
p ie rw szy  od ćw ie rćw iecza  o b ro ty  
Z iem : i?]egłv or7vsoie«7eniu 0« t= ! 
n ie  o r7vso:es?er’ i= 7a-e-
je s tro w a li w  1955 r. W ie lu  uczo- 
nvch  uważa, iż d h -s n te r r r r ic ^ e  
zw a ln ia n ie  się o b ro tó w  Z iem i po­
wodow ane jest przez ta rc ie  się o- 
ceanów. Tarc ia  te w v w c ł- w ane są 
p rzyc iągan iem  ks iężycow ym .

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska
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A lfre d  George Owens by ł inżynierem  e lektryk iem  
pracującym  w  przedsiębiorstwie, które m ia ło  parę 
rządoioych kontraktów . W la tach trzydziestych od­
w iedzał N iem cy w ie le razy i  nie proszony przekazał 
a d m ira lic ji trochę technicznych in fo rm ac ji, k tóre zdo­
b y ł w  swej pracy. W końcu m orska służba w yw iado­
wcza przekazała go M it, k tóra z ko le i zaczęła robić  z 
niego agenta. Ledw ie go zioerbowała Abwehra, a już  
M lt wpadła na jego trop  po zatrzym aniu lis tu , lUóry 
wysłała na znany nam ta jn y  adres niem iecki. Było  
jasne, że to człow iek .zupełnie pozbawiony lo ja lno ­
ści, k tó ry  po prostu chciał zostać szpiegiem. Nazywa­
liśm y go „ Snow",  a 'N iem cy nadali in u  pseudonim  
„Johny” .

W styczniu 1939 Snow o trzym a ł lis t zaw ierający 
ins trukc je  obsługi radiostacji oraz k w it  do przecho­
w a ln i bagażu na dworcu V ictoria .

Został aresztowany następnego dnia po wybuchu  
w o jny  i  razem z nadajnikiem , k tó ry  odebrał w  w a liz ­
ce po okazaniu kw itu  bagażowego, -zamknięty w  w ię ­
zieniu "Wandsworth. W dalszym ciągu porozumiewał 
się z Hamburgiem, ty lko  że teraz uiszystkie in fo rm a­
cje były preparowane przez oddział B -I(a) 'należący 
do MU. ' ?

Abwehra u ła tw iła  mu kontakt z dwoma in nym i a- 
gentam i n iem ieckim i w  A n g lii, k tó rych natychmiast 
aresztowaliśmy. Przekazali m u szyfry  i  szczegółowy 
sposób nadawania, co było dla nas n iezwykle cenne.

Snów m ia ł swych następców w  osobach Charliego, 
Rainbowa Summera, B iscuita i  w  końcu całe j grupy  
agentów nieprzyjaciela. Wszyscy pozostawali w  sta­
łym  kontakcie z Canarisem, k tó ry  im  oczywiście u fa ł, 
a jednocześnie nad w szystkim i ca łkow itą  kontrolę  
sprawował aparat b ryty jskiego kontrw yw iadu.

Na tym  etapie M is zaczęła niewyraźnie dostrzegać 
ryzykoioną, ale jakże kuszącą szansę; przy odrobinie  
szczęścia- Anglicy m og li kontrolować i dezinformować 
niemiecką siatkę wyw iadowczą w  W ie lk ie j B ry tan ii.

Przemienianie agentów w  podwójnych agentów, za­
miast ich lik w id a c ji,  ma dwie podstawowe zalety — 
ciągnął Terry. — Jak długo n iep rzy jac ie l jest prze­
konany o działalności swych szpiegóio, nie próbuje  
ich zastąpić now ym i, k tórych być może nie bylibyśm y
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w stanie w ykryć. A ponieważ to m y dostarczamy in ­
fo rm acji, któ re  szpiedzy przekazują swym  przełożo­
nym, udaje nam się zm ylić wroga i wprowadzić w  
błąd jego strategów.

— To chyba nie jest takie proste —  pow iedział 
Godliman.

— Oczywiście, że nie. — T erry  o tw o rzy ł okno, że­
by wypuścić dym  z papierosów i  fa jk i.  — Żeby wszy­
stko grało, system m usi być opracowany niezw ykle  ' 
starannie. Jeżeli w  k ra ju  pracuje konkretna liczba 
prawdziwych szpiegów, ich in form acje zaczną być 
sprzeczne z tym i, k tóre przekazują podw ójn i agenci,
i  Abwehra zwącha pismo nosem.

— To fascynujące! — w ykrzykną ł w  podnieceniu 
Godliman. Jego fa jk a  całkiem  wygasła.

T e rry  uśmiechnął się po raz pierwszy tego ranka.
— Nasi ludzie powiedzą ci, że to bardzo ciężka pra­

ca: wolno p łynący czas. stałe napięcie, rozczarowa­
nia — ale oczywiście jest to fascynujące. — Spojrzał 
na zęgarek. — Chcę, żebyś poznał bardzo in te ligent­
nego młodego pracow nika w  m oim  oddziale. Chodź­
m y do jego pokoju.

Weszli po schodach i  m in ę li w ie le korytarzy.
— Nazywa się F ryderyk Bloggs t dostaje szału, gdy 

ktoś naśmiewa się z jego im ienia  — ciągnął Terry. 
— W yciągnęliśmy go ze Scotland Yardu, by ł tam in ­
spektorem w  Oddziale Specjalnym. To rów ny facet, 
na którego zawsze można liczyć. Będziesz wyższy od 
mego rangą, ale to zupełnie nie jest u nas ważne 
Myślę, że nie muszę c i tego mówić.

Weszli do małego, pustego pokoju, którego okna w y­
chodziły na m ur sąsiedniej kam ienicy. Na ścianę  
widać było zdjęcie ładnej dziewczyny i  ktoś zawiesił 
ka jdanki na wieszaku na kapelusze,

— Fryderyk Bloggs, Perciual Godliman  — Terry  
przedstaw ił swych przyjaciół.
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W okół sp raw y  K arty  Portow ca
W opinii resortu Zdaniem „Solidarności“

W ZWIĄZKU z przerwaniem rozmów w 
sprawie Karły Portowca Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjajnych stwierdza, że 
żądania dotyczące podwyżek płac i przy­
wilejów specjalnych wysuwane są przez 
branże, ani najniżej zarabiające, ani znaj­
dujące się w najtrudniejszej sytuacji, ma­
jące natomiast dużą siłę przebicia. Nie­
stety nie mają takiej siły przebicia grupy 
społeczne rzeczywiście znajdujące się w 
sytuacji najtrudniejszej, jak emeryci i ren­
ciści, matki małych dzieci, czy osoby nie­
pełnosprawne. Dla nich też brakuje pie­
niędzy, pochłanianych przez podwyżki i 
przywileje branżowe. Przykładem grupy, 
wysuwającej kategoryczne żądania bez­
precedensowych przywilejów jest —  w o- 
pinii resortu pracy — branża portów mor­
skich.

Praca przy przeładunkach jest bardzo 
ciężka i ma ogromne inaczenie społecz­
ne. Dlatego też rząd w październiku ub 
r. wyraził zgodę nd przygotowanie Karty 
Portowca, czyli szeregu -uprawnień szcze­
gólnych dotyczących spraw, płacowych, 
socjalnych i emerytalnych. Jednak zgod­
nie z podpisanym wtedy porozumieniem 
uprawnienia te powinny być analogiczne 
do uprawnień zawartych w „kartach” przy­
znanych innym grupom zawodowym, a w 
szczególności w Karcie Górnika i w Kar­
cie Stoczniowca, natomiast nie mogą po­
za nie wykraczać.

Ministerstwo przypomina, że rokowania 
w sprawie wprowadzenia w życie Karty 
Portowca toczą się od szeregu miesięcy.
17 bm. ukazał się w prasie komunikat, in­
formujący o tym, na jakie uprawnienia 
rząd wyraził zgodę, a na jakie zgodzić 
się nie może. Wystarczy przypomnieć,, 
że m. in. zgodzono się na dodatki' za wie­
loletnią pracę, na nagrody jubileuszowe 
w skali od 75 proc. do 300 proc. wyna­
grodzenia, na pożyczki dla pracowników 
nowo zatrudnionych i wstępujących w 
związki małżeńskie, na przedłużenie do
18 dni urlopu po pierwszym roku pracy 
oraz na odprawy emerytalne i dodatki do 
emerytury. Przedstawiciele „Solidarności” 
branży portów morskich żądają jednak dal 
szych uprawnień, na które strona rządo­
wa nie wyraża zgody. Przede wszystkim 
idzie o dodatkowy urlop w wymiarze 26 
dni roboczych po 15 latach pracy i na­
stępnie co 5 łat. Uprawnień takich —■ wy­
jaśnia ministerstwo —  nie przewiduje, żad­
na z obowiązujących w poszczególnych 
branżach kart. W dodatku, wg propozy­
cji rządowej obok obowiązujących urlopów 
profilaktycznych przysługujących w odpo­
wiednim wymiarze (od 9 do 12 dni rocz­
nie) na określonych stanowiskach ucią­
żliwych łub szkodliwych dla zdrowia. Kar­
ta Portowca obejmowałaby prawo do le­
czenia w sanatorium albo do wczasów 
profilaktyczno-leczniczych w ramach le­
karskiego orzeczenia o czasowej niezdol­
ności do pracy nie zaś w ramach urlo­
pu wypoczynkowego, jak to stanowią prze­
pisy ogólne. Jak obliczył resort pracy 
stworzenie żądanego przez „Solidarność” 
precedensu, a następnie jego rozszerze­
nie na pozostałe branie pociągnęłoby za 
sobą w skali gospodarki narodowej koszt 
rzędu 20 mkł zł rocznie.

Innym żądaniem wykraczającym także

poza Kartę Górnika jest wprowadzenie po 
20 latach nagrody jubileuszowej w wy­
sokości 100 proc. wynagrodzenia i następ­
nie wypłacanie takiej nagrody co 5 lat. 
W wysokości każdorazowo podwyższonej
0 50 proc., aż do osiągnięcia 400 proc. 
wynagrodzenia. W Karcie Górnika nagro­
dy te rozpoczynają się od 75 proc. a ich 
pułap wynosi 300 proc. takie precedenso­
we świadczenie w skali gospodarki naro­
dowej kosztowałoby z kolei 30 mld zł.

Kolejnym żądanym przywilejem jest 
wprowadzenie pełnopłatnego, wolnego od 
pracy Dnia Portowca. Oznaczałoby to na­
danie Dniu Portowca rangi wyższej od 
świąt państwowych jak 1 Maja czy 22 Lip 
ca, czy kościelnych jak Boże Narodzenie 
czy Wielkanoc. Jak wiadomo w pracy 
akordowej za święta te nie płaci się wy­
nagrodzenia. Bezpośredni koszt takich dni 
branżowych wyniósłby kilka miliardów zł 
w funduszu płac, nie licząc kosztów wy­
nikających z niezrealizowanej produkcji 
czy usług. Tradycja Dnia Górnika —  Bar­
bórki sięga setek lat. Wysuwane są po­
nadto żądania wprowadzenia dodatku sta­
żowego dochodzącego do 25 proc. i 
zwiększenia go na określonych stanowi­
skach o 100 proc. Niesłusznie —  w opinii 
resortu pracy —  nazywa się to „14 pen­
sją”. Wyliczono, że świadczenie to sta­
nowiłoby w maksymalnym wymiarze trzy­
krotność miesięcznego wynagrodzenia w 
skali roku, czyli byłaby to 14, 15, 16 pen­
sja. Jest to również świadczenie przekra­
czające odpowiednie świadczenia w in­
nych „kartach”.

Portowcy żądają wreszcie dla wszy­
stkich pracowników bezpłatnych biletów 
kolejowych w czasie urlopu wypoczynko­
wego, świadczenia takie —  poza koleja­
rzami —  przysługują jedynie górnikom —
1 to nie wszystkim —  zatrudnionym pod 
ziemią.

Tak więc żądania w związku z Kartą 
Portowca, nie tylko wykraczają poza przy­
wileje przyznane górnikom czy stoczniow­

com, ale stwarzają precedensy, uzasadnia 
jące dalszą eskalację żądań ze strony 
innych branż, w wysokości kilkudziesięciu 
miliardów zł.

Pomijając sprawę i tak już istniejącej i 
szybko rosnącej luki inflacyjnej, sięgają­
cej kilkuset miliardów zł, kwota taka by­
łaby potrzebna no całkowite rozwiązanie 
sprawy rent i emerytur starego portfela, 
co powszechnie Uważa się za najpilniej­
sze i najważniejsze zadanie. W tej sytua­
cji —  zdaniem resortu pracy —- jedynym 
rozsądnym wyjściem jest wprowadzenie 
Karty Portowca w zakresie nie przekra­
czającym innych, już obowiązujących 
„kart” , a następnie przystąpienie do per­
traktacji ze związkami zawodowymi na te- 
mcrt całości spraw płacowych, socjalnych 
i emerytalnych, zmierzających do uregu­
lowania spornych kwestii i w tej dziedzi­
nie w taki sposób, aby zapewnić właści­
we proporcje dochodów i świadczeń spo­
łecznych. Bez takiego całościowego ure- 
gułowania sprawy, przy doraźnym załat­
wianiu indywidualnych roszczeń, dyspro­
porcje zamiast zanikać będą narastać, a 
grupy najsłabsze znajdować się będą w 
coraz trudniejszej sytuacji. (PAP)

OD KILKU dn; opinię społeczną kraju 
bulwersują wiadomości docierające z Wy­
brzeża, a dotyczące rozmów na temat 
przyznania załogom portów morskich i in­
nych przedsiębiorstw branży portowej 
szczególnych przywilejów — Karty Por­
towca. Jak wiadomo, w ubiegłym tygod­
niu odbył się godzinny strajk ostrzegaw­
czy w tych zakładach. Czy był potrzebny? 
—  z tym pytaniem zwracamy się do prze­
wodniczącego Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” przy ZPS Mariusza Świon- 
tkowskiego.

—  NIE mieliśmy innej drogi, był po­
trzebny, gdyż strona rządowa zaczęła „roz 
mydlać" sprawę karty, o którą upomina­
my się od wielu już lat.

—  Opinia społeczna jest zdania, że był 
to typowy strajk już nie o zaopatrzenie, 
nie o poprawę warunków życia, lecz o 
przywileje. W regionie mówi się nato­
miast, że był „dziki".

—  Skąd pani wie, jakie są odczucia spo 
leczne? Nie zgadzam się z tym stwier­
dzeniem, bowiem liczne teleksy, jakie o- 
trzymujemy z różnych środowisk świad­
czą o poparciu naszej sprawy. Takie te­
leksy przyszły od górników, od służby 
zdrowia. To jest wymowne. Strajk nie był 
też dziki, bowiem nie dotyczył wyłącznie 
przedsiębiorstw zgrupowanych w jednym 
tylko regionie. Zgodnie ze statutem —  je­
śli akcją strajkową objęte są zakłady pra­
cy z różnych województw —  wymagana 
jest zgoda KKP, a taką mieliśmy.

— P O W IE D Z IA Ł  pan. że spraw a k a r ty  
c iągn ie  sie od w ie lu  la t. P am iętam  dobrze 
spo tkan ie  z ówczesnym  m in . Szopa, k tó re  
od b y ło  się w  z im ie  1971 r . K to ś  z załogi 
p o rtu  pow iedz ia ł wówczas, że i porto,wey. 
ta k  ja k  s toczn iow cy  czy  h u tn ic y , p o w in n i 
m ieć  sw o ja  ka rtę . A le  ta k i d o ku m e n t w tedy 
n ie  pow sta ł, z ro d z ił sie dop ie ro  teraz, oo 
s tra jk a c h  s ie rp n io w ych . N ie zgadzam sie z 
panem, że spraw a c iągn ie  się od w ie lu  la t.'

—■ A  ia tw ie rd ze , że sama idea nie sieęa 
nawet, la t  s iedem dzies ią tych , lecz okresu 
znacznie wcześniejszego — po ło w y sześćdzie­
s ią tych . Już wówczas zw ią zk i zawodowe po­
s tu lo w a ły  ustanow ien ie  k a r ty  i  gdyby  w te d v  
d y re k c ja  pom ogła w  re a liza c ji zam ysłu, w 
s fo rm u ło w a n iu  k a r ty ,  to  na jp raw dopodob­
n ie j sp raw a b y ła b y  ju ż  skonkre tyzow ana. 
Is to tn ie . K a r ta  P o rtow ca  w  ie i a k tu a ln ym  
b rzm ie n iu  z ro d z iła  sie po s ie rp n iu , w tedy  
to  okreś lono  p re c y z y jn ie  d o kum en t, a i d y ­
re k c ja  pom ogła w  jego  re d a kc ji.

— Ja up ie ram  się jednak  o rzy  ty m . że 
oprócz s łusznych  pos tu la tów  zaw iera ona 
w ie le  p rz y w ile jó w  d la  p ra co w n ikó w  bo rtu . 
Dlaczego na p rzyk ła d  a d m in is tra c ja  portow a 
ma z n ic h  korzystać, a p ra co w n icy  z a tru d ­
n ie n i gdzie in d z ie j na ta k ic h  sam ych stano­
w iskach  — nie?

— Owszem, w a łczym y o p rz y w ile je  d la  
w łasnych  p ra co w n ikó w , ale uw ażam y, że ta ­
k ie  same należa sie i  in n y m . I  je ś li zajdzie 
potrzeba, poprzem y in n ych  w ich  słusznych 
w n ioskach . N ie m am y też zam ia ru  uczest­
n iczyć  w  l ic y ta c j i  o to . k tó ry  zawód ie-u 
cięższy i tru d n ie js z y .

—  W KOMUNIKATACH prasowych jest 
mowa o tym, że nie doszło do porozu­
mienia. O co więc toczy się obecnie gra?

—  Głównie o sprawy zdrowotne na­
szych pracowników, czyli o uprawnienia 
niektórych grup zawodowych do godziwe­
go wypoczynku i regeneracji sił w ramach 
dodatkowego urlopu zdrowotnego.

— Pozwoli pan, że zacytuję ten para­
graf: „Pracownicy branży portów morskich 
zatrudnieni na stanowiskach pracowników 
przeładunkowych, obsługi urządzeń prze­
ładunkowych, obsługi sprzętu zmechani­
zowanego, obsługi składów, Morzy w 
związku z wykonywaną pracą nie korzy­
stają z dodatkowych urlopów płatnych z

tytułu pracy szczególnie uciążliwej lub 
wykonywanej w warunkach szkodliwych 
dla, zdrowia mają prawo do 26 dni robo­
czych płatnego urlopu zdrowotnego po 15- 
■ letnim okresie zatrudnienia przy wykony­
waniu tych prac. Następne płatne urlopy 
zdrowotne w wymiarze 26 dni roboczych 
przysługują pracownikom po upływie każ­
dego dalszego 5-letniego okresu zatrud­
nienia na wyżej wymienionych stanowi­
skach”.

— Z tćgo p o s tu la tu  n ie  m ożem y zrezygno­
wać. N ie  chodzi nam przecież o pien iądze, 
lecz o lu d z k ie  zdrow ie.- i ja  dow ód wspom nę, 
że z rezygnow aliśm y np. i  dn ia  wolnego 
z ty tu łu  D n ia  Portow ca, S w n iosku  o zw ro t 
kosztów  podróży w  obie s tro n y  w czasre 
u r lo p u  w ypoczynkow ego, p rz y ję liś m y  propo­
zyc ję  s tro n y  rządow ej, dotyczącą w ysokości 
(n in ie jsze j n iż pos tu low a liśm y) nagród ju b i­
leuszow ych.

— To dlaczego doszło do zerw an ia  roz­
mów?

—- Zerwała je strona rządowa. Obecny 
na rozmowach w Gdyni Andrzej Gwiazda 
zaproponował wyjście kompromisowe. Po­
stulował mianowicie, by rzecz skierować 
do placówek badawczych, które mogą 
przeprowadzić badania zdrowia portow­
ców zatrudnionych na tych stanowiskach 
i by wydały ostateczny werdykt — komu 
i ile należy się dodatkowych dni. „Soli­
darność" w zasadzie zgadza się z tym, z 
zastrzeżeniem, że badaniu takie trwają w 
praktyce bardzo długo nawet do 3 lat, 
Uważamy, że ten sporny punkt należy 
wprowadzić w życie przed badaniami le­
karskimi, a potem skorygować liczbę u- 
prawnionych do tych świadczeń socjal­
nych —  po ogłoszeniu wyników badań, 
na co nie przystała strona rządowa.

—  No tak, ale jak pan sobie wyobra­
ża cofnięcie niektórym pracownikom ta­
kich świadczeń, bezprawnie przecież im 
przyznanych?

— A z  drugiej strony: czy można cze­
kać trzy lata na świadczenia, które nale­
żą się załodze od wielu lat? Sprawa jest 
więc nadal nie rozstrzygnięta i trafi pod 
obrady Prezydium Rządu oraz KKP.

_  —  Przed godziną odbyło się zebranie 
załogi, na którym poinformował pan do- 
kerów o wynikach rozmów. Jak je przy­
jęli?

—  Mówiłem załodze to, co teraz mó­
wię pani. Odczucia są jednoznaczne: je­
śli można się targować o parę złotych, to 
już absolutnie nie można o zdrowie ludz­
kie.

—  Czy-dojdzie do strajku portowców?
—  Ja osobiście jestem zdecydowanym 

przeciwnikiem wszelkich strajków. Zgod­
nie z uchwałą Krajowej’. Komisji Koordyna­
cyjnej Pracowników Branży Portów Mor­
skich ma się on jednak odbyć. W ie­
rzę jednak, że do niego nie doj­
dzie. Obie strony są twarde w ne­
gocjacjach, my odstąpiliśmy jednak 
od niektórych postulatów, strona rządo­
wa także. W tym jednym wypadku nie 
możemy. Zresztą o Kartę Portowca za­
mierzaliśmy strajkować wcześniej, usza­
nowaliśmy jednak apel premiero o 90 dni 
spokoju a potem Episkopatu o 30 dni ża­
łoby po śmierci kard. Wyszyńskiego. Zro­
biliśmy wszystko, co możliwe, strona rzą­
dowa miała wiele czasu na rozpatrzenie 
naszych postulatów.

Rozmawiała:
Anną W IĘCKOWSKA-MACHA*

Problemy zatrudnienia

Idź na rentę -  młody czeka!
PRZEDZIWNE, chociaż sm ut­

ne są koleje losu naszego k ra ­
ju . Oto tak  jeszcze niedawno 
powiadano nam, że w ie lu  rze­
czy m am y już praw ie obfitość, 
natom iast ciągle a larm owano o 
b raku  rąk do pracy w  naszym 
wspania łym  przemyśle. Teraz 
okazuje się, że brak nam właś­
c iw ie  wszystkiego, ale za dużo 
mamy rąk do pracy. Skutki? 
Oto dyskretne zarządzenie o d łu  
gich urlopach bezpłatnych, 
k tórych mogą udzielać k ie row ­
n icy zakładów pracy tym , k tó ­
rzy  w yb iera ją  się za granicę. 
Do niedawna władze paszporto­
we nie lu b iły  podejm ujących 
pracę za granicą na własną rę­
kę, zaś pub licyści na ig raw a li się 
z docentów zrywających trus­
k a w k i w  A n g lii po to, aby w ró­
cić w łasnym  autem. Faktycznie 
skandal! Jakby nie m ogli ku ­
pić sobie, w  k ra ju  auta za 45— 
30 docent kich pensji w  rezulta­

cie szczęśliwego glosowania. I n ­
ne pomysły w  sprawach nadwy 
żek kadrowych są jeszcze w o- 
pracowaniach i nie wiadomo, 
do czego autorzy dojdą w  koń­
cowych konkluzjach, bowiem 
wstępne są już bardzo obiecu­
jące.

Oto dla przyk ładu w  ZSMP 
działa Młodzieżowy Zespół Eks­
pertów. Ton zespół pracą swą 
koncepcyjną wspiera in n y  zes­
pół, m ianowicie ten od re fo r­
m y gospodarczej. I  dobrze chy­
ba, że to właśnie ZSMP w  te

sprawy się miesza, bo kiedy nie 
dawno jeszcze b ra ł się, za pa­
tronaty, dla przykładu za pa­
trona t nad budownictwem  m ie­
szkaniowym, to do dziś z 
m ieszkaniam i nie mamy żad­
nych problemów, podobnie z 
maluchami, H utą „K atow ice” 
Łtp. ZSMP do gospodarki m ia ł 
szczęśliwą rękę — nie chce 
swych doświadczeń marnować. 
I  znów zbliża się ja kby  do suk­
cesów. Bo oto podoba się w  nie 
k tó rych  kręgach p ro je k t M ło­
dzieżowej K o m is ji Ekspertów, 
aby nadw yżki rą k  do pracy

zlikw idow ać w  sposób jakże 
hum anitarny, życzliwy, a Zara- 
zepa dla m łodzieży pożyteczny: 
wcześniej kierow ać ludz i na e- 
m erytury.

R O Z M A W IA M  7. je d n ym  z uczest 
n ik ó w  tego Zespołu E ksp e rtó w , aby 
zapytać, ja k  na to  w p a d li. — To 
p roste  — pow iada — ta k ie  są prze­
cież p o s tu la ty  w ie lu  lu d z i, na 
p rz y k ła d  z te j s ły n n e j S ka w in y . — 
P anie — pow iadam  — co to  znaczy 
„są  ta k ie  p o s tu la ty ” ? K to ś  spraco­
w a n y , scho row any  może m ieć ocho­
tę  pó jść na ren tę  po czterdziestce, 
znam  d w u d z ie s to la tkó w , k tó rz y  
chę tn ie  „z a p o s tu lu ją ”  dla s ieb ie  
re n ty  b y le  m ieć  na fa jk i  i  p iwo, 
a le  to  jeszcze n ie  powód, aby w pro­

wadzać regu łę  e m e ry tu ry  po p ięć­
dziesią tce na p rzyk ła d . Na to  o n : 
— K ie ro w c y  skarżą się, że są p rze­
m ęczeni. Ja : — Toś pan fa ta ln ie  
t r a f i ł ,  m am y k ie ro w c ó w  w ie lk i de­
f ic y t  — to  raz, w ię c  po co  ich  
w cześn ie j zw a ln iać, k ie ro w c y , aby 
znośnie zarob ić , jeżdżą po 10 i  12 
godzin, np, w  M Z K  czy  o n i będą 
w am  .w dz ięczn i za te  wcześniejsze 
ren ty?  — N o , ja  da łem  ty lk o  ta k i 
p rzyk ład ...

P óźno zaczynać — p ro ponu je  
ZSM P — wcześnie kończyć : ko ło  
trz y d z ie s tk i pełna spraw ność i  w y ­
sokie  k w a lif ik a c je ,  20 la t p racy  i  
na em e ry tu rę . I  następni. P rezy­
d en tam i zosta ją  70-letni lu d z ie , ne­
s to rzy  w  zawodach rzem ieś ln iczych  
i  a r ty s ty c z n y c h  d o ko n u ją  cudów , 
w yd łuża  się c iąg le  okres lu d z k ie j 
sp raw nośc i i  w y d a jn o śc i, a tu ta j 
m ło d z i budow n iczow ie  H u ty  „K a to ­
w ice ”  p o w ia d a ją : no, kochane 50- 
la tk l  — m iło  nam  b y ło  razean, 
a le  m łods i ku m p le  czeka ją  na ro­
botę. Na w ieś n ie  pó jdą , bo n ie  
lu b ią . M acie w ięc tu  po goźdz iku , 
a ren tę  lis tonosz p rzyn ies ie ...

Może n iech  nam  je d n a k  ZSM P 
n ie  ro b i re fo rm y  e m e ry ta ln e j.

A n d rz e j T U M IA L IS  
(In te rp ress)
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Komunikacyjna szansa Szczecina

Przodem do kolei
Ko m u n i k a c j a  m iejska 

Szczecina to tem at wiecz­
nie aktua lny. O je j n ie­

domogach wypowiedziano już 
m ilio n y  słów. A  jednak nic 
się do te j pory nie popraw iło. 
Jest nawet ja k  gdyby gorzej. 
Nadal jeździm y zatłoczonymi do 
niem ożliwości tram w a jam i i 
autobusami, nadal ku rsu ją  one 
n iepunktualn ie, nadal są dzie l­
nice i osiedla n iem al zupełnie 
odcięte od centrum.

T r/e ba  powiedzieć wyraźnie: 
obecna sytuacja jest skutkiem , 
dysproporcji pomiędzy potrze­
bam i w yn ika jącym i z rozległo­
ści m iasta, a m ożliwościam i po­
większania taboru W P K M  i sta­
łe j rozbudowy bazy technicznej 
przedsiębiorstwa. Wszystko 
wskazuje, że dysproporcje te 
będą się coraz bardzie j pogłę­
biać. Szczecin za jm uje bowiem 
pod zabudowę wciąż nowe i 
nęwe tereny,, a dostawy auto­
busów (opon, akum ula to rów  i 
części zamiennych) nie rekom ­
pensują natura lnych ubytków . 
Mści się na nas błąd, k tó ry  po­
pełniono dokonując s taw k i na 
tra kc ję  spalinową. N apraw ić go 
jednak n iezm iernie trudno  z 
uw agi na fak t, że budowa l i ­
n i i tram w a jow ych jest przed­
sięwzięciem bardzo kap ita ło ­
chłonnym  i  wym agającym  
znacznych m ożliwości w yko­
nawczych. Oczywiście i  je d n y m  
i  d rug im  nasze miasto nie dy­
sponuje. Jest za to je d n y m  z 
na jbardz ie j rozległych w  k ra ­
ju  (odległość jednej rogatki od 
d rug ie j przekracza 32 km , a 
łączna długość u lic  — 700 km), 
uk ład  drogowy jest nad w yraz 
skom plikow any (dzielą go trzy  
przeszkody wodne: Odra, Par- 
nica i  Regalica) i wymaga od­
wrócenia o 180 stopni (w  k ie ­
ru n ku  centrów  gospodarczych 
i  adm in istracyjnych k ra ju ). Je­
ś li do tego dodać wyeksploato­
w any tabor, nadwerężone zę­
bem czasu torow iska, b rak  m o­
żliwości sprawnego m anewro­
wania  tram w a jam i jasne jest, 
że W ojewódzkie Przedsiębior­
stwo K o m un ikac ji M ie jsk ie j po 
prostu nie może zaspokoić po­
trzeb mieszkańców. Wszelkie 
podejmowane działania i  in ic ja ­
ty w y  są najzw ykle jszą ła ta n i­
ną i  bez w iększych zastrzyków 
finansow ych i inw estycy jnych 
(o k tórych w  dzisiejszych cza­
sach m arzyć raczej trudno), 
znaczniejszej popraw y sytuacji 
osiągnąć się nie da.

CZY JE D N A K  N A  PEWNO?

Do zadania tego p row o kacy j­
nego pytania, upoważnia rzu t 
oka na... mapę Szczecina. Prze­
cież od południa, zachodu i pół­
nocy otacza je  to r  ko le jow y 
z odnogą obsługującą po rt i z 
trzem a w y lo tam i: do -Stargardu, 
do G ry fin a  i Trzebieży przez 
Police. Łączy on, w  sposób n ie­
om al doskonały, dzielnice leżą­
ce na obrzeżach m iasta: Załom, 
W ielgowo, Klucz, Wzgórze H et­
mańskie. Turzyn, Niebuszewo, 
Drzetowo, Gólęcino, G lin k i i 
S ko lw in . Jest to  więc trasa, 
p raw ie  idealna, ciągnąca przez 
środek miasta, przez którą 
w praw dzie strach wpuszczać 
ruch tow arow y (poruszaliśmy 
ten tem at w  „K u rie rze ”  oddziel 
nie), lęcz któ ra  jest w prost w y ­
marzona d la ruchu pasażerskie­
go. Szczecin jednak dotychczas 
ustaw ia ł się ty łem  do kole i (nie­
stety z wzajemnością), o czym 
w yda ją  się świadczyć dotych­
czasowe lokalizacje nowych 
osiedli m ieszkaniowych

CZEMU JEJ ZATEM  
N IE  W YKOR ZYSTAĆ?

P ytanie to  w yda je  się być 
Eadane w  porę. Szczeciński

W PK M  zalecił opracow ane kon­
cepcji w ykorzystania kolei do 
przewozów pasażerskich na te­
renie m iasta Szczecina przez 
B iuro  S tudiów  i  P ro jek tów  Roz 
w o ju  W ojewództwa przy współ­
udziale B iura  P ro jektów  Ko le­
jowych. Powiem  kró tko : w y n i­
k i tych  badań w ypad ły  pozy­
tyw nie . Trzeba ty lk o  przyspie­
szyć zwolnione tempo e le k try ­
f ik a c j i węzła PKP, (a konkre t­
nie tras do Trzebieży i G ry ­
fina), w yd łużyć perony D w or­
ca Głównego (praee trw a ją), 
wybudować drug i to r  pomiędzy 
Ustowem a .Turzynem  i nową 
700-metrową łącznicę w  Zdro­
jach (koszt 15—20 m in) oraz 
zmodernizować tory . Po w yko ­
naniu tych p fac można

W  K O M U N IK A C Y JN Y M  
SZCZYCIE PR O W ADZIĆ  TĘ­
D Y  PA SAŻERSKIE P O C IĄG I 
PRACOW NICZE KURSUJĄCE 
CO 20 M INUT.

Pierwsza przym ia rką  do roz­
k ładu  jazdy wykazuje, że jest 
to  rozwiązanie realne, d a ę k i od 
powiiedmiiej se lekcji ruchu tow a­
rowego. G dyby jeszcze — a jest 
to całkiem  m ożliwe — zapew­
nić tym  pociągom bezwzględne 
pierwszeństwo w  ruchu, przy 
dość dużej szybkości — i pojem 
nośel składów pasażerowie 
m ogliby być całkiem  zadowole­
n i. Proszę sobie ty lko  w yobra­
zić jazdę z Dąbia do Polic, z 
następującym i przystankam i na 
trasie (k ilka  trzeba by dobudo­
wać): Z dro je-W idok (w Podju- 
chach), P o rt Centra lny, D w o­
rzec G łów ny, Pomorzany (pro­
jektow any), Turzyn, Pogodno, 
Łękno, N iem ierzyn (pro jektowa 
ny), Mścięcino, Police. Przecież 
ta k i pociąg mógłby zabrać p ra ­
cow ników  zakładów Chemicz­
nych z całego praw ie Szczeci­
na. Czas dojazdu w yd łuży łby 
się raptem  o 5 m in u t (porównu­
jąc trasy Dworzec G l. — P o li­
ce z lin ią  autobusu 101); ale wa­
ru n k i u ległyby znacznej popra­
wie. Badania innych tras w y ­
kazują, że izochromy pomiędzy 
tram w ajem , autobusem a po­
ciągiem są P R AW IE  ID E N ­
TYCZNE.

Przy okazji udałoby się (w re­
szcie) usprawnić kom unikację
ze Słonecznym. Dziękii ow ej łącz 
n icy  w  Zdro jach pasażerowie 
pociągów wahadłowych z Płoni, 
przesiadaliby się na te j stacji 
(a nie w  Dąbiu ja k  dotychczas) 
do owych, kursujących co 20 
m inu t, pasażerskich połączeń 
pracowniczych.

S P R A W A  to  z b y t ważna; b y  za- 
m arltow aC  ja  w  kó łku  zdan iach  bez 
o m ów ien ia . T y m  b a rd z ie j zresztą, 
że do tychczasow e dośw iadczenia 
m ieszkańców  te j d z ie ln ic y  Z ..po­
c iąg iem  na S łoneczne”  — sa zde­
cyd o w a n ie  nega tyw ne . Połączenie 
bow iem  okaza ło  Sie zaw odne j  w  
p ra k ty c e  zb y t k ło p o tliw e , b y  m oż­
na b y ło  zeń ko rzys ta ć . T ru d n o  
w ie c  w ym agać tu  e n tu z ja z m u  d la  
i ło w y c h  D ropozyc jh  P K P

U przedzen ia  te  , je d n a k  w a rto  
p rze łam ać, gdyż n o w y  o ro je k t  
w p row adza  Is to tne  in n o w a c je . P o­
legać one beda g łó w n ie  na sko­
m u n ik o w a n iu  poc iągu  w a h ad łow e­
go na tra s ie  P ło n la -Z d ro je  z ow ym . 
k ftirsu ja ćym  co 20 m in u t nołącze- 
riie m  p ra co w n iczym  d o  p o lie  orzez 
ca łe  m iasto .

N ie  1cst to  o czyw iśc ie  rozw iąza ­
n ie  idea lne . N a jle p ie j b y ło b y  — 
znaczn ie  pow ażn ie jszym  kosztem  
— przebudow ać m ost ko le jo w a  na 
R ega licy . k tó re g o  obecne obciąże­
n ie  sięga g ra n ic  o rze lo tow ośc i T y l­
ko  że na to  trzeba  ś ro d kó w . Po­
d obn ie  ja k  i  na re a liza c je  p ro je k ­
tu  po łączenia osiedla S łonecznego 
lin ia  tra m w a jo w a  z Basenem G ór 
n iczym . D la  p rzyp o m n ie n ia  w a rto  
dodać, że pob ieżny  szacunek kosz­
tó w  tego  przeds ięw zięc ia  w yka za ł 
iż  ró w n e  będą one w y d a tk o m  n3 
budow ę  T ra sy  Z a m ko w e j.

T rzeba sobie pow iedz ieć w y ra ź ­
n ie . że od ty c h  w y d a tk ó w  na pew no 
n ie  U c iekn iem y w  p rzysz łośc i: O - 
becnie nas po m o s tu  n ie  s ta ć  na 
n ie . M u s im y  w ię c  szukać ro z w ią ­

zań tańszych , naw et p o ło w iczn ych , 
k tó re  ie d n a k ' oozwola usp ra w n ić  
w a ru n k i d o jazdu  do o ra cv  setek 
ty s ię c y  lu d z i z a t ru d n io n y c h  w  
szczec ińsk im  przem yśle

P ow ie  k to ś : po co siq p ła tać  w 
podobne p rzeds ięw zięc ia , sko ro  na 
dziś z p ro b le m a m i k o m u n ik a c y jn y ­
m i m ieszkańców  Słonecznego upo­
ra ł sie (z m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym  e fe k te m ) W P K M  u ru ch a m ia ­
ją c  l in ie  au tobusow e. T y lk o  że dziś 
m ieszka tu  6—10 tys . osób. za czte­
r y  la ta  bedzie ich .. 50 tys . Czy 
w ów czas też s ta rczy  autobusów ? 
C zy ic h  d o s ta w y w zrosną  nagle z 
d n ia  na dz ień  i  pozwolą zasooko ć 
.w szys tk ie  po trzeby  nrzew ęzow e ta k  
roz leg łego  m iasta? Na pew no nie .

Z rozwiązań tych w yn ika , że 
M A M Y  R E ALN Ą I  PO W AŻN Ą 
SZANSĘ PO PRAW Y W AR U N ­
KÓ W  DO JAZDU DO PRACY I 
DO DO M U 400 TYS. SZCZECI­
N IA N . Bez czekania na szybką 
ko le j m ie jską, k tóra  w  m iarę 
up ływ u la t oddala się w  eoraz 
m n ie j określoną przyszłość. Bez 
w ie lk ich  m ilia rdow ych  inw esty­
c ji. im portu  i  dewiz. A gdyby 
jeszcze udało się przyspieszyć 
budowę obw odnicy zachodniej 
w yprow adzającej ze śródm ie­
ścia eysterny z amoniakiem du 
Polic, częstotliwość kursowanie# 
pociągów pracowniczych powięk 
szyłaby się do 4 a nawet 5 na 
godzinę. M ie libyśm y więc w re ­
szcie tan im  kosztem wysoce 
sprawne połączenie elektryczne, 
którego od la t zazdrościliśmy 
T ró jm iastu ' lub  obrzeżom W ie l­
k ie j Warszawy.

N A  CO W IĘC C ZEKA M Y ?

TO pytan ie  ciśnie się samo 
na usta. Sprawa nie jest tak 
prosta, ja k  przedstawiłem , w y­
maga bowiem dokonania rewo­
lu c ji w całym, is tn ie jącym  u- 
kładaie kom un ikacy jnym  m ia­
sta. Z  góry bowiem wiadomo, 
że PK P nie zastąpi tram w a jów  
I autobusów. Bo n ik t, k to  z Po­
m orzan będzie chciał dojechać 
na Turzyn  nie wsiądzie do po­
ciągu. K O LE J B Ę D ZIE  N A TO ­
M IA S T  NAJDO G O DN IEJSZYM
Śr o d k i e m  l o k o m o c j i  n a
W IĘ KSZE O DLEGŁOŚCI (o -  
czywiście po ujednoliceniu ta ­
ry f)  SŁU ŻĄ C YM  DO P O ŁĄ ­
CZEŃ M IĘ D ZY D ZIE LN IC O - 
W YCH. Liinue tram w ajow e sta* 
n ow iłyb y  je j uzupełnienie i  mo­
głyby pozostać w  dotychczaso­
wym , le kko  ty lko  zmodernizo­
wanym  kształcie. • Natom iast 
autobusy m usia łyby pełnić zu­
pełnie Luną rolę kursując po­
m iędzy osiedlam i m ieszkaniowy 
md a dw orcam i lu b  przystanka­
m i tram w a jow ym i. Pozwoliłoby 
to me ty lko  znakomicie powdęk 
szyć częstotliwość ich kursowa­
nia (bez dodatkowych dostaw 
taboru), i  um ożliw iłoby wresz­
cie uruchom ienie dłuższych po­
łączeń pospiesznych (linia szyb­
k ich  o m ałe j liczbie przystan­
ków).

Teoretycznie rzecz biorąc 
„g ra  w arta  jest świeczki” . Wy­
magać będzie jednak podjęcia 
w ie lu  zsynchronizowanych ze 
sobą działań i postępowania 
„ fa ir ”  ze s trony obu partnerów : 
PK P i W PKM . Wymagać to bę­
dzie także sporej dyscypliny ze 
s trony samych mieszkańców (ko 
nieczność uporządkowania i 
zróżnicowania godzin rozpoczy­
nania i  kończenia pracy) i  w y ­
rzeczenia się w ie lu  tradycyjnych 
już przyzwyczajeń kom unika­
cyjnych. Bo przecież faktem  jest 
wysoce niegospodarne postępo­
wanie przy dowożeniu do p ra ­
cy załogi „D o lne j O dry” . Prze­
wozi się ją  specjalnym i auto­
busami W P K M  po trasie bie­
gnącej o kilkanaście m etrów

obok to ru  kolejowego, k tó ry  za­
rasta chwastem. Następnie po­
jazdy przez 8 godzin stoją bez­
czynnie. do końca zm iany, tuż 
obok przystanku kole jow ego w y 
budowanego specjalnie dla po­
trzeb pracow ników . W tym  sa­
m ym  czasie np. na osiedlu K a ­
lin y  pasażerowie łam ią  sobie 
kośoi w  tłoku us iłu jąc wsiąść 
do autobusu...

P R ZY K ŁA D Ó W  takich jest 
znacznie więcej. M iędzy in n y ­
m i — w  momencie uruchom ie­
nia szybkich połączeń pasażer­
skich do Po lic — w ą tp liw e  w y ­
daje się utrzym anie dotychcza­
sowego kszta łtu  l in i i  autobuso­
w e j 101. Z  rów nym  powodze­
niem . można ją  skrócić do rer 
jonu Szosy Po lskie j, a w ów ­
czas tę trasę będzie mogło ob­
sługiwać o połowę m n ie j wozów 
z równoczesnym podwojeniem  
częstotliwości ich kursowania. 
Są to oczywiście przypadki w y ­
brane dosyć dowolnie, więc nie 
w iadom o czy zostaną wprowa­
dzone w  życie. Da ją jednak ja ­
ko tak ie  pojęcie o-rodza jach i 
k ie runkach zmian, ja k ie  należa­
łoby wprow adzić w systemie 
kom un ikac ji m ie jsk ie j wspiera­
nym  przez PKP.

JEST R E A LN A  SZANSA!

W YD AJE się, że wreszcie zna 
leziono lekarstw o na kom unika­
cyjne kłopoty Szczecina. Le ­
karstwo, k tóre  pozwoli nam, 
bez w ie lk ich  nakładów inw esty­
cyjnych, dotrzym ać do czasów, 
gdy idea budowy szybkiej ko­
le i m ie jsk ie j nabierze realnych 
kszta łtów . Z te j propozycji za­
w a rte j zresztą w  planie prze­
strzennego rozw oju miasta, nie 
m usim y przecież rezygnować. 
Trzeba ty lk o  odstąpić od zasa­
dy, że im  jest gorzej z trakc ją  
autobusową i e lektryczną, tym  
ła tw ie j przekonać decydentów o 
potrzebie podejm owania w ie l­
k ich  Inw estyc ji. A  ta fo rm uła ,

zdawała się wszechwładnie pa­
nować dotąd w  praktyce pla­
nowania przestrzennego: Czeka­
jąc na „lepsze” , w arta chyba 
usprawniać to co jest złe, bea 
obaw, że rozwiązania tymczaso­
we odsuną w  czasie realizację 
innych zamierzeń. I  elioć obo­
w iązkiem  urbanistów jest pa­
m iętanie przede w szystkim  o 
naszych wnukach, nic w olno im  
zapominać o ludziach, którzy 
żyją w dniu dzisiejszym.

T Y C H  k ilk a  słów dygresji ma 
na celu uprzytom nienie wszy­
s tk im  rea lne j szansy popraw y 
w arunków  dojazdu do pracy se­
tek tysięcy szczecinian, nie w  
perspektyw ie roku  dw utysięcz­
nego, ale za rok , dwa — gdy 
zakończą się prace p rzy e le k try  
fikaćjd węzła PKP. Stare p rzy­
słow ie m ów i jednak, że lep ie j 
siedem razy odmierzyć, n iż  raz 
źle ukro ić. Ta świadomość w in ­
na przyświecać twórcom  tak 
podstawowych zm ian w  uk ła ­
dzie kom unikacy jnym  miasta, 
ja k ie  stworzy — pozwólm y so­
bie na chw ilę  fa n ta z ji — Szcze­
cińska K o le j Dojazdowa. N ie ­
zbędne są zatem badania, ana­
lizy , uzgodnienia...

Ty lko , że nam pasażerom, każ 
da chw ila  daremnego oczekiwa­
nia na przystanku, każda m i­
nuta jazdy w  tłoku  — wydaje 
się wiecznością, k tó re j d łużej 
nie sposób już znieść. Więc sko­
ro  w  tym  m rocznym  tunelu 
m ie jsk ie j kom un ikac ji w idać ja  
kies św iatło, skoro utw orzy ła  
się perspektywa, k tó re j możemy 
dosięgnąć sami bez w ie lk ie j po­
mocy z zewnątrz — w arto  chy­
ba dołożyć wszelkich starań by 
czas program owania tych za­
m ierzeń m aksym alnie skrócić, 
a czas ich rea lizac ji — ja k  n a j­
bardz ie j przybliżyć.

Jerzy T IM E N  

Foto: Zb. JO D KO W SKI
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Przed "  ' Polski w Oświęcimiu

Czy pływacy Stali powtórzą 
ubiegłoroczny sukces?

OD pon iedziałku przebyw ają Są to: Hanna Holeniewska, Bo­
na zgrupow aniu w  O święcim iu gusława Goliszewska, Anna Ba- 
p ływ acy S ta li Stocznia. P rzy- czak, W io letta  Rak, Aneta W ie- 
gotow ują się oni do m istrzostw  czorek, Aneta X itw in iu k ,  M arek 
Polski seniorów i  ju n io rów , Andrys, Jarosław  Chrościelew- 
któ re  rozegrane zostaną na ski, S ław om ir Frost, Andrze j 
ośw ięcim skiej p ływ a ln i w  Pakuła, Ryszard Malec, Ma* 
dniach 23—26 lipca. W  ry w a li-  riusz Czołgowski, M arek Gąsior, 
zacji o ty tu ły  m istrzow skie Tomasz Gawroński, Bogdan Jar 
weźmie udział 15 zawodniczek dzioch. G rupa ta trenu je  pod 
i zawodników S ta li Stocznia, k ie runk iem  trzech szkoleniow­

ców — Jerzego Troszćzyńskie- 
....... ..... ........ . ■ ----------- g0) M ichała Kanteckiego i M i-

ZESPÓŁ ko la rzy to ro ­
w ych LK S  G ry f Ziemia 
Szczecińska — klubęw y  
m istrz  Polski. Od lew ej: 
W łodzim ierz Kaczmarek, 
Ryszard Daioidowicz, A u­
gustyn Kusiak, Grzegorz 
Cieśla (w  tym  ro ku  nie 
s tartow ał w  KM P), Irene­
usz Sm olarek, Jerzy S iar- 
necki, M iros ław  G rzybow­
ski, Zb ign iew  Płatek, Ry­
szard Konkolew ski, Walde­
m ar Mosbauer (trener), 
Lech R ych tarski (mecha­
n ik ), K rzyszto f Kaczała 
(asystent trenera). W d ru ty  
nie s ta rtow a li także K rzy ­
sztof C ybulski i  Janusz 
Ka łużny, k tórych nie ma 
na zdjęciu.

Foto: Zb. Jodkowski

LKS Gryf — klubowy mistrz Polski

Nokaut na tor ze

W iadom ości p iłk a rs k ie

A. Kensy powrócił
do Szczecina
P O  zakończen iu  s łużby  w o js k o ­

w e j p o w ró c ił do Szczecina zawod­
n ik  P ogon i A d  ara K ensy. O d dziś 
rozpoczn ie  on za jęc ia  w  m o rs k im  
k lu b ie .  Ja k  w ia d o m o  A . K ensy 
p rzez czas o d b yw a n ia  s łu żb y  w o j­
sk o w e j w y s tę p o w a ł w  b a rw a ch  w o j 
skow ego  k lu b u  Zaw isza Bydgoszcz. 
P o d  ko n ie c  ro z g ry w e k  zos ta ł on 
z d y s k w a lif ik o w a n y  przez P Z P N  za 
p row a d ze n ie  ro zm ó w  z G ręboszem 
w  sp ra w ie  sprzędan ia  m eczu. Na 
ra z ie  w ię c  K ensy  będzie ty lk o  t re ­
now ał. w  P o g o n i bez p ra w a  g r y  w  
b a rw a ch  tego k lu b u .

R U R LO P U  w  U S A  p o w ró c ił ju ż  
t re n e r  J. K opa, k tó r y  dziś rozpo- 
o»ął za ję c ia  z  p iłk a rz a m i Pogoni.

B A Ł T Y K  P R ZE G R A Ł

J A K  ju ż  p o d a w a liśm y , p ie rw -  
aeyra p rz e c iw n ik ie m  P ogon i w  roz­
po czyn a ją cych  s ię  9 s ie rp n ia  m i­
s trzo s tw a ch  e k s tra k la s y  będzie B a ł 
t y k .  G d y n ia n ie  ro z e g ra li ju ż  p ie rw  
s»y s p a rr in g , a ic h  p rze c iw n ik ie m  
b y ła  L e ch ia . N iespodz iew an i«  w y ­
g ra l i  U - lig o w c y  3:1. B ra m k i d la  
•Leehii z d o b y li:  Puszkarz, K u l  w ie ­
k i .  Sa lach. D la  B a łty k u  — C y b u l­
sk i.

D W A  R A Z Y  Z  Ł K S

W  P R Z Y S Z ŁY M  ty g o d n iu  p iłk a ­
rze  P ogon i w y je ż d ż a ją  do W ą g ro w ­
ca  na  zg ru pow an ie . S p o tka ją  się 
ta m  dw a ra zy  z zespołem  Ł K S  oraz 
z  W a rtą . W  drodze  p o w ro tn e j (2 
s łe rp n ia j ro ze g ra ją  w  G orzow ie  
m ecz ze S tilo n e m .

K A S Z T E L A N  W  ŁKS?

Ł K S  opuści w  ty m  role u  trze ch  
z a w o d n ik ó w : J. Tom aszew ski, k tó ­
r y  w ys tępow ać będzie w  H iszpa­
n i i ,  G. O s ta lczyk . A . D ro zd o w sk i — 
g ra ć  będą w  f iń s k ic h  k lu b a c h  I i -  
l ig o w y c h . B a rw y  łódzk iego  k lu b u  
m a  m . in .  z a s ilić  K asz te lan . K ib i­
com  P ogon i sp ieszym y je d n a k  w y ­
ja ś n ić , że n ie  je s t to  Z enon Kasz­
te la n . a z a w o d n ik  sk ie rn ie w ic k ie g o  
k lu b u . (r)

R E P R E ZE N TA C JA  p o lsk ich  p iłk a  
r z y  o d lec ia ła  w czo ra j do R F N  na 
t r z y  m ecze k o n tro ln e . Bazą naszej 
e k ip y  będzie h o te l ...Sonne P ost”  
w  M u rrh a rd it. W  p ro g ra m ie  spo t­
ka ń - zaszły pow ażne zm ia n y . P rze­
c iw n ik ie m  P o la kó w  w  p ie rw szym  
m eczu !•# hm . w  A u g sb u rg u  będzie 
n ie  K lc k e rs  O ffenbach , a tu re c k i 
zespół Traby,anspor. T rabzanspa r to  
S -k ro tn y  i  a k tu a ln y  m is trz  T u rc j i .

22 L IP C A  P o la cy  sp o tka ją  się z 
»R iiiam i-nk iam  R u n ric s łig i PC D a « « - 

a mecz odbędzł® s ię  w

M ISTRZO STW A jeszcze trw a ją . D opiero 13 sierpnia na tu ­
rze w  Radomiu nastąpi ich zakończenie. K lubowego m istrza 
Polski w  ko lars tw ie  toroWym znamy już jednak od w torku. 
Jest n im  LK S  G ry f Z iem ia Szczecińska, k tó ry  w  trzech do­
tychczas rozegranych seriach zdobył ty le  punktów , że n ik t  już 
nie jest w  stanie zgromadzić więcej.

K LU B O W E  M istrzostwa Po l- n .  * « t ł  do SzczeAno na I I I  se- 
sk i w  ko larstw ie  to ro w ym  to P oJ trudnScnTcli^ftaa” :
trochę dziwna impreza. Prawo ®sowych, niektórzy uważają, że 
Startu m ają w  n ie j wszystkie główną przyczyną absencji Żyrar- 
k lubv  z ca łe i Polski także te dowlankl, Broni, czy też wystawie- Kiuoy z caiej l  OlSKi, laKze le nla skromniutkich ekip przez in- 
kto re  me m ają zaw odników ne kluby — była duża przewaga 
specjalizujących się w  jeździe punktowa wywalczona przez l k s  
na tor7C N iektóro sekc-le u /v- Gryf. W Szczecinie pełne zespoły na torze. N iektóre sekcje w y 2gł'osłly jedynie miejscowe kluby
s ta w ia ją  p e łn e  d r u ż y n y ,  in n e  o g n iw o  i G ry f .  L id e r  dba ł o to , 
o b s a d z a ją  t y lk o  k i l k a  k o n k u -  by- k o n tro lo w a ć  p rzeb ieg  w a lk i,
r e n c j i ,  są  ta k ż e  ta k ie ,  k tó r e  n a  by  zdobyć ty le  b L t i u "rrn ir.i. , . . ,  pew n ie  sobie m is trzow ska ty tu ł.K M P  p r z y s y ła ją . . .  jednego za- Ce! osią jgnął. o g n iw o  n a to m ia s t 
w o d n ik a .  K M P  r o z g r y w a n e  są  w a lc z y ło  o aw ans na d rugą  po-

• X “  -  *»  P dnktao ji Ś -
końcowej brane są w y n ik i z rze tego k lu b u  w  p o n iedz ia łek  i  
trzech wybranych serii. Ton w to re k  b y l i  ta kże  w n ie z łe j fo r -  
m istrzostwom  nadają ośrodki mie — w y g ra l i  zaw ody poko n u ją c  

• , . , t  n a w e t l id e ra  — L K S  G ry f .  T a k
p o s ia d a ją c e  t o r y ,  a w ię c .  Ł o d z ,  w;ęC Gryf je s t ju ż  m is trzem  P o i- 
Zyrardow , Szczecin. Warszawa, s k i-  Je d n a k  t re n e r  w. M osbauer 
W rocław, Kalisz, K raków , Ra- ośw iadczy ł, że tre n o w a n a  przez 
H nm  W v r fa w f lł< i s io  n - b in i p  n iego  e k ip a  w y s ta r tu je  w  Rado- aom w  yaawaio się, ze  wiasm e miu w  TOjeś*cie ty m  toczyć  się 
między ty m i ośrodkami toczyc będzie w a lk a  o t y tu ł  w ice m is trzo w - 
się będzie zacięta wa lka o m i- s k i. o k t ó r y  ubiega się m. in . 
strzow ski ty tu ł. Tymczasem już szczec ińsk ie  O gniw o, 
w  m aju  w  Ż yrardow ie  okazało T Y L K O  W D N I POWSZEDNIE
się, że szczecińskiemu G ry fo w i ____  ____
n ik t  nie. p o tra fi dotrzym ać kro-- ® T \M ,  ze K M P  są dziwną 
ku. LK S  zdobył wówczas 99 im prezą świadczy także fa k t, ze 
pkt., a jego najgroźnie jszy ko n - zawody te  rozgrywane są ty lk o  
k u re n t — Ż yrardow ianka — ty l  w  Sm . powszednie. W  Polsce 
ko 27. W  czerwcowej se rii zno- dominuj® ko la rs tw o  szosowe, 
w u  zw ycięży ł G ry f — 193 pk t. Tak zwanych specjalistów od 
przed Żyra rdow ianką  27 pkt. * ° ru  można policzyć na palcach 
Po tych  dwóch imprezach szcze r?k l* A b y  w ięc k lu b y  m ogły 
c in ianie p row adzili w  m istrzo- »zm ontow ać. zespoły muszą po 
stwach z przewagą 148 pk t. s iłkow ać się szosowcami. C i na 

— cho ć  i  f. i i  serię wygraUS- tom iast m a ją  bardzo bogaty 
my zdecydowanie — mówi trener kalendarz. N a jw ięce j wyścigów 
Waldemar Mosbauer — to dzisiaj. ofJbvwa sir. oczywiście' w  sobo- z perspektywy czasu widać, że by- ° Qwywa. s* \  oczywiście w  suuu 
ły  to dla nas najtrudniejsze star- ty  l  n iedzie le. A b y Więc me 
ty. Do 2yrardowa ujechali najlep- stwarzać dodatkowych lto m p li- 
ał  kolarze Polski, w  I serii star- w . u  usta lono że K M P  rozerv- towali przedstawiciele 22 klubów. “ biaiono, ze & ivu
w  każdej więc konkurencji toczy- wane będą w  d n i powszednie, 
liśmy zaciętą walkę o punkty. M im o to  k lu b y  nadal m ają  k io -

,S»w Pob; Bywa b y r t m j  tefc, te
S zczepkow ski przed  naszym  ko- w  niedzie lę zakoucz jł się w yś- 
la rz e m  D a w id o w łcze m . Na 1000 m cig np. W  L u b lin ie , a w  ponie- - 
na jszybszy b y ł M ich a la k , a K o n - dzia łek n iektó rzy jego uczestni 

cy p ow inn i startow ać na to r »  
ro  3 m ie jsce , z a c ię ty  b ó j to czy ła  w  Szczecinie. Zepchnięcie za- 
nasza d ru żyn a  na 4 ty®, m , w y -  wodów torow ych na .dalszy 
g ry w a ją c  w yśc ig . D obrze  ta kże  po - _ la n  c n o wc>rłmvn1n •;** im n re y n  
je cha ła  nasza d w ó lk a  w  w yśc ig u  P la n  SpOWOOOWaiO, ze impreza 
p a ra m i (S ia rn e e k i—K o n k o le w s k i). ta  tra c i na popularności l a-
.Tednym s łow em  w  ka żd e j k o n k u -  traKcyjności. Coraz słabsza jest 
r e n c ji,  w  ka /.d yn i w yśc ig u , g ro — 7 3 w f t i łó w  r n r iw  m n ie im adaU iśm y p u n k ty .  oosacia zawooow, coraz m nie j

P odobn ie  b y ło  w  i i  se rii. Po je j  w id z ó w  n a  t r y b u n a c h .  W  Szcze 
?.akończeniu pauow ała  o p in ia , że c in ie  n p .  s ta r to w a ło  t y lk o  36

7 5 ;. j?o l?,rz £ x c h o i - r T - ezS ?t0 W KU  o n ;r y w a li.  2e  n ie  ma s iły  aby ko- 8 k lubów . W te j 36-OSObowej 
la rz o m  l k s  odebrać t y tu ł  lido- grup ie  aż 26 zawodników by ło  

z naszego m iasta!
„Z A  USCISK D ŁO N I”

W  T R A K C IE  zawodów roz­
m aw ia łem  z trenerem  kadry  
to row ców  J. Bekiem. Ten 
znany niegdyś kolarz często 
ścigał się w  Szczecinie. Z łez­
ką w  oku wspom inaliśm y tamte 
czasy. Na trybunach  zasiadało 
przecież k ilk a  tysięcy widzów, 
a obecnie w ięce j niż setka.

— P O D O B N IE  je s t wszędzie — 
m ó w ił <T. B e k . — Z a w o d y to ­
ro w e  p rz e g ra ły  ry w a liz a c ję  z szo­
s o w y m i, . . .

Polscy piłkarze odlecieli do RFN
D arm stad t. 25 hm , n a jtru d n ie js z e  
zadanie, a le  jednocześn ie  n a jw a r ­
tośc iow szy sp ra w d z ia n . Zespół t r e ­
nera P ieclifla iczka zm ie rzy  się w  
HsiMaorn .z  V F B  S tu ttg a r t,  trzec ią  
d ru żyn ą  e k s tra k la s y  R FN .

D o  R FN  u d a li się: 
b ra m ka rze  — M o w ltk  i  K os trzew a , 

o b ro ń c y  — Eałoeha, S krobow »k l. 
A dam iec , Z m uda , M ile w s k i, Janas. 
D z iuba , ro z g ry w a ją c y  i  napasted- 
e y  — K a p k a . łw a a . K a jry s .  W ó j­
c ic k i.  S m o la re k , B uda , Ogazą, Kup- 
eewi<e«i, Okos'ł#kl Zguteeyńsk?,

— C ZY n ie  uważa pan, że jes t 
to  w in a  re g u la m in u  im prez  to ro ­
w ych , w  ty m  także  KM P?

— C H Y B A  n ie  K lu b o w e  M i­
s trzos tw a  P o ls k i są pom yślane  ja ­
ko  im preza  d la  w szys tk ich , k tó ­
rz y  chcą się ścigać na to rze . Po­
w in n y  zachęcić z a w o d n ikó w  do 
u p ra w ia n ia  k o la rs tw a  to row ego... 
W iadom o, że zadania tego  n ie  
s p e łn ia ją . Po ^p ro s tu  są m ało 
a tra k c y jn e . •

— Z A W O D N IC Y  na to rze  ściga­
ją  się „za  uśc isk d ło n i” , po p ro ­
s tu  poza d yp lo m a m i . n ie  m a in ­
n y c h  nag ród  — m ó w i t re n e r 
W . M osbauer. — Tym czasem  w 
k a żd ym  w yśc ig u  szosowym , k r y ­
te r ia c h  u lic z n y c h  są a tra k c y jn e  
n a g rody , p re m ie  p ien iężne. Z a ­
w o d n icy  w o lą  w ię c  uczestn iczyć w  
ty c h  im prezach . N am  u d a ło  się 
u trzym a ć  g ru p ę  k o la rz y , k tó ra  
także  ch ę tn ie  b ie rze  u d z ia ł w  za­
w odach to ro w y c h .

CZY T Y LK O  NAGRODY...

NAGRODY to jedna sprawa, 
Druga to atrakcyjność samej 
im prezy. Trzeba powiedzieć, że 
organizatorzy KM P, a także in ­
nych im prez torowych nie w y ­
kazują zbyt w ie lk ie j in ic ja ty ­
wy. N ic nie ro b i się np. aby 
podnieść a trakcyjność zawo­
dów. Najważniejszą rzeczą jest 
w a lka  o punkty. W idz jest na 
dalszym planie. Obserwując 
szczecińskie zawody w  gronie 
działaczy i  trenerów  doszliśmy 
do w niosku, że m im o w ie lu  
m ankam entów organizacyjnych 
impreza była ciekawa. O t choć­
by wyścig param i, k tó ry  b y ł 
baidzo ciekawy, a w alkę oglą­
daliśm y na całym  dystansie — 
czego n ie w idać naw et w  n a j­
a trakcy jn ie jszym  wyścigu szo­
sowym. Sądzę, że naw et przy 
obecnym regulam in ie K M P  mo 
głoby stać się im prezą bardzo 
a trakcy jną , ściągającą na to r 
najlepszych ko larzy, tysiące w i­
dzów. Po prostu należy doko­
nać poprawek w  regulam inie. 
Zawody rozgrywane są np. w  
czterech seriach. N ic  przecież 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
każda z tych  se rii traktow ana 
była jako G rand P r ix . Kolarze 
w a lczy liby  w ięc np. o W ielką 
Nagrodę Łodzi, Warszawy, 
Szczecina i innych m iast Polski. 
Oczywiście im prezy pow inny 
się odbywać w  dn i wo lne od 
pracy. O bok nagród zespoło- 
w yćh  można wprow adzić także 
nagrody w  poszczególnych kon­
kurencjach.

N ie  jest to  jednak „ le k a r­
stwo”  na uzdrow ienie sytuacji 
w  po lsk im  ko lars tw ie , na pod­
niesienie rangi ko la rs tw a  toro­
wego. Sądzę jednak, że należy 
w ykorzystać każdą okazję by 
w alczyć o w łaściw ą pozycję ko­
la rs tw a  torowego. Działacze 
szczecińscy m ają  tu  szerokie 
pole do działania. W naszym 
mieście jest ośrodek o lim p ijs k i 
w łaśnie w  ko la rs tw ie  torowym . 
M am y wreszcie klubowego m i­
strza Polski, a być może bę­
dziem y m ie li także w icem istrza 
k ra ju .

T adettse REK

rosława Drozda.

W Oświęcimu czeka repre- 
zentantów S ta li Stocznia tru d ­
ne zadanie -— bron ić  on i będą 
zdobytego w ubiegłym  roku  w  
Tarnow ie pierwszego miejsca w 
p u n k ta c ji generalnej. N iew ą t­
p liw ie  groźnym  przeciw nik iem  
będzie AZS Warszawa, k tó re ­
go szeregi zasiliła  szczecinian- 
ka Iw ona Wejksza — zdobyw­
czyni czterech m edali w  ubieg­
łorocznych m istrzostwach. W 
walce o p rym a t liczyć się bę­
dą .także m. in. AZS Gdańsk i  
T ró jka  Łódź. W  tym  roku S ta li 
p rzybył także now y ryw a l. We 
w rocław skim  Śląsku powstała 
silna sekcja pływacka, k tó ra  w  
opiniach fachowców jest obec­
nie najlepsza w  Polsce w  k a ­
tegorii chłopców. Tak więc o- 
brona ty tu łu  mistrzowskiego 
nie będzie ła tw a. Szkoleniowcy 
i działacze S ta li Stocznia n a j­
wyżej oceniają medalowe szan­
se H anny H oleniew skie j, Jaro­
sława Chrościelewskiego i  Ry­
szarda M alca — wśród senio-J 
rów . Natom iast w  grupie ju ­
n iorów  liczą na Bogusławę Go- 
liszewską, M arka  Gąsiora i To­
masza Gawrońskiego.

W  trakc ie  m istrzostw  roze­
granych zostanie 36 konku ren­
c j i  seniorów i  ty le  samo w  ka­
tegorii jun io rów . W tym  roku 
wprowadzono do program u za-- 
wodów dodatkowo w idow isko­
wą konkurencję 50 m stylem  
dow olnym  seniorek i  seniorów.

(e)

Imprezy sportowe
SO BO TA

S ZC ZE C IN
God-z. 11 — t o r  k o la rs k i p rzy  ał. 

W o jska  P o lsk iego  — mnstr/.oslwa 
o k rę g u  se n io ró w  w  k o la rs tw ie  to ro ­
w ym .

T R Z E B IE Ż
Godz. 12 — m is trzo s tw a  P o ls k i w  

w in d s u r f in g u  w  k la s ie  o tw a r te j i  
w in d g lid e r.

S T A R G A R D
Godz. 17 — k o r ty  OSiR •— o tw a r­

ty  t u r n ie j  ten isa  ziem nego KS  
S p ó jn ia  o pu ch a r W K K F S iT  U M  W 
S ta rga rdz ie .

N IE D Z IE L A
S ZC ZE C IN

G odzi 11 — s ta d io n  p rzy  u i.  B a n - 
dursik-iego — to w a rz y s k i mecz p i ł ­
k a rs k i S ta l S toczn ia  — B łę k itn i

Godz. 11 — to r  k o la rs k i p rz y  a l. 
W o jska  P o lsk iego  — m is trzos tw a  
o k rę g u  s e n io ró w  w  k o la rs tw ie  to ro ­
w y m .

T R Z Ę B IE Z

Godz. 10 — O środek Ż e g la rsk i —> 
co tw arc ie  żeg la rsk ich  rega t w yzw o­
le n ia .

Godz. 12 — s ta r t  do  d ru g iego  
w yśc igu  M is trz o s tw  P o ls k i w  w in d ­
s u rfin g u .

S T A R G A R D

Godz. 8 — k o r ty  OSIR — dc. t u r ­
n ie ju  te n isa  ziem nego.

G R Y F IN O

G odz. 17 — s ta d io n  OSiR — to w a ­
rz y s k i m ecz p iłk a rs k i E n e rg e ty k  — 
P ogoń ( I  liga ).

P O R A Ż K A  W O JC IE C H A  F IB A K A

w  Ćw i e r ć f i n a l e  m ię d zy« *  rodu
w yd a  m is trz o s tw  A u s t r i i  w  te n is ie  
W o jc iech  Fibate ro zs ta w io n y  w  tu r  
n ie ju  ■/, n u m e ro m  8 p rz e g ra ł z 
A u s tra li jc z y k ie m  Johnem  K k s g e rs l- 
dem  »:9, 3;S.

18341813



KURIER ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE +  POKRÓTCE 4 POKRÓTCE 4 POKRÓTCE 4 POKRÓTCE 4 POKRÓTCE 4 S T R O N A  II

TEATRY
k ó w  Enepgopolu w  ZSRR. 0.4! N oc­
ne S tu d io  ..Gam a” .

PRO G RAM  U

A1ECZYNNE.

18 (sobota i  n iedzie la).

S Z P IT A L E  9—21.30 S tu d io  Z jazdow e. 21.40 W y-
b itn i a k to rz y  czy ta ją . 22 „W e so ły

S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  W ó jc ie - au tobus” . 23 Śpiewa .Jadwiga Rap-
eha 7; P O ŁO ŻN IC TW O  -  P. S ka r- p'e. 23.35 K ą c ik  s ta re j p łv tv  
g i;  W EW N. -  R e jonow y. y  y *

P R ZY C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  PROGRAM  III

COLOSSEUM (te l. 456-’ 8) „T rz y  dn i 
K o n d o ra ”  g. 16. 18.15, 20.30, w ł. -  
U S A , 1. 1« (sobota i n iedz ie la );
KO SM O S (te l. 380-04) ..ża n d a rm  w  
N o w y m  J o rk u ”  g. 16. 1«, 20, f r .  
(sobota 1 n iedz ie la ); D E L F IN  (te l. 
468-78) sobota — „M a n h a tta n ”  g.
15.45, 18 , 20.15, USA, 1. 18; : n iedzie ­
la  — „S ło ń ce  ś w ie c iło  k ró tk o ”  g.
15.45, IB, 20.15, bu łg .. 1. J5; B Ą Ł -  
T Y K  (te l. 733-36) sobota -  „B itw a  
o K o z i D w ó r”  ¡i, 15.38, p o i.; „D ia ­
b l i  m n ie  b io rą ”  g. 17.30. 19.30. f r . ,  
ł .  15, n iedz ie la  — „C a fe  pod M in o ­
gą ”  g. 15.30, p o i.; „K o b ra ”  g. 17.30. 
18.30, jap ., 1. 18; P O L O N IA  ( le i. 22- 
18-34) „O  jeden  m ost za d a leko ”  
g. 14, 17, a n g „ 1. 12; „J a k  z ia rn ko  
g o rczycy ”  g. 20.15, bu łg ., 1. 15 (so­
bo ta  i  n iedz ie la ); P IO N IE R  (te l. 
475-02) „S trz a ły  Rotn-n Heroda”  g. 
13, 15, radź., 1. 12 (sobota i  n iedz ie ­
la ) ;  D E R B Y  sobota — „O rk ie s tra  
K lu b u  S am otnych  Serc s ierż. Pep- 
pera”  g. 2L45, U S A , 1. 12; n iedzie la
— „U c ie czka  na A te n e ”  g, 21.45, 
ang., 1. is ; K O R A B  ~  „P o w ró t Me 
c h a g o d z illi”  g. 13.15," jap .. 1. 12 (n ie  
d z ie ła ); OGRODOW E — „Z m o ry ”  
g . 21.45, poi.. 1. 18 (n iedz ie la ); H E T­
M A N  (P om orzany) „ż a n d a rm  na 
e m e ry tu rze ”  g. 12.30, I r . ,  1. 12 (n ie ­
dz ie la ); S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) 
„C z a rn e  I  b ia łe  w  k o lo rz e ”  W ybrze  
że K ośc i «Słon iowej, g. 15. I. 15; 
„E m i l  k o m e d ia n t”  g. 17. 19. NRD. 
1. 18 (n iedz ie la ); P R Z Y JA Ź Ń  (Dą­
b ie ) „C io s y ”  g. 15. 17, po i.. 1, 15; 
„N o rm a  Rae”  g, 19, USA. 1.. ¡6 (n ie  
d z ie ła ); l  M A J  (Ż ydów ce) „S a tu rn  
3”  g. 17, 18.45, ang., 1. 15 (n iedz ie ­
la ) ; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzebież) „N o  
s fe ra tu  — w a m p ir”  g. 18. RFN. I . ' 
18 (n iedz ie la ); Z A T O K A  (N ow e 
W arp n o ) . .W ie lk i sen”  g. 18. ang..
I .  18 (n iedz ie la ); M A R S  — „T ro p i­
c ie l”  g. 11, po i.; „N a  tro p ie  W il-  
b y ’ego”  g. 17, 19. ang., 1. is (n ie ­
dz ie la ); PRO M IEŃ (te l. 374-95) „P u ­
ła p ka  w  de lc ie  D u n a ju ”  g. 12.30. 
ru m .; „P ro ro k ,  z ło to  i  S iedm iog ro - 
d z ia n ie " g. 14, ru m ., 1. 12; „P o w ró t 
cz ło w ie ka  zw anego k o n ie m ”  g. 16, 
18, 20, U S A , 1. 15 (sobota i  n iedz ie ­
la ) ;  R O B O T N IK  (P yrzyce ) „K o b ie ­
ta  i  k o b ie ta ”  po i., 1. 15 (n iedz ie la ); 
G RYF (G ry fin o )  „W u ja sze k  M a rin  
m ilia rd e re m ”  ru m ., 1; 12 (n iedz ie ­
la ) ;  W IS Ł A  (G o le n ió w ) „N o w y  Don 
J u a n ”  N R D , 1. 15; ..K o re k ’1 w ł „  1. 
IB (sobota i  n ie d z ie la ); D A R  (S ta r­
g a rd ) „M o ja  A m fis a ”  radź.. 1. 12 
(sobota i  n iedz ie la ); „D łu g i w eek­
end”  hiszp., 1. 15 (n iedz ie la ).

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M ŁO D Z IE Ż Y  

(n iedz ie la )

K O R A B  —- „P a ja c y k  i  P lk u ś ”  g. 
M, 12, po i.; B A Ł T Y K  (te l. 733-35) 
„M u z y k a n c i”  g. 14.30, p o i.; PO LO ­
N IA  (te l. 22-28-34) „N a  dw orze  K ró ­
la  T uszynku ”  g. 13. p o i.; P IO N IE R
— „A u to s to p e m  do m ia s ta ”  g. 10.
I I ,  12, po i.; h e t m a n  (P om orzany) 
„P rz y g o d y  C a lin e czk i”  g. 11.30 ja p .; 
S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) „L ite r k a  
„ E ” , g. 14, p o i.; P R Z Y JA 2 N  (D ą­
b ie ) „S y re n k a  i  ks iążę”  g. 13.30, 
b u łg .; l  M A J  (żyd ó w ce ) „W ie lk a  
pod róż  B o lka - i L o lk a ”  g. J5, po i.; 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) „K ra in a  
w ie czn e j m łodośc i”  g. 16, ru m .; 
Z A T O K A  (N ow e W arpno ) „Z e g a r 
z k u k u łk ą ”  g. 17. poi.

R EPER TU AR  K IN  na podstaw ie 
in fo rm a c ji  OPRF.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S z tu ka  Pom . Zach. X I I I —X V I I  w .; 
S ta re  s reb ra  ze z b io ró w  w ła ­
snych ; S z tuka  po lska ; W ładz tw o  
K s ią żą t P om o rsk ich ; R ysu n k i G iam  
ba W isty G iandom en ica  i  Lorenzo  
T ie p o lo  (ze zb io ró w  w łasnych ) — g. 
18—16; S T A R O M ŁY Ń S K A  I -  w y ­
s taw a g ra f ik i,  ry s u n k u  i  rzeźby 
R a im o  K a n e rv y  g. (n iedz ie ­
la ) ;  W A Ł Y  CHROBREGO 3 ■— P o l­
ska nad B a łty k ie m  przed 1 000 la t; 
P rz y ro d a  m orza ; G ospodarka  m o r­
ska  na P om orzu  Z achodn im  1945— 
70; D aw na  k u ltu ra  lu d o w a  na P o­
m o rz u  Z a chodn im ; K u ltu ra  A f r y k i  
Z a ch o d n ie j; P rz y rz ą d y  i  pom oce na 
w ig a c y jn e  ze z b io ró w  w łasnych  — 
g. 10—16; S T A R Y  R A T U S Z  -  pl. 
R zep ichy 7 —  D z ie je  Szczecina od 
X  w ie k u  do współczesności; Nasz 
Szczecin — d o ku m e n ty  35-lecia; 
P e rs p e k ty w ic z n y  p la n  przestrzen­
nego zagospodarow an ia w o jew ódz­
tw a ; Gen. S ik o rs k i i  jego  ż o łn ie ­
rze  — g. 10-16.

W  SOBOTĘ I  W  N IE D Z IE L Ę  — 
m uzea czynne w  g. 10—16: Z A M E K  
Sala S w ię to b o rzycó w  — w ys taw a  
rzeźby lu d o w e j E dw ardą  K o łaeza; 
Z A M E K — G a le ria  S z tu k i B W A  oraz  
G a le ria  P o łu d n io w a  — IX  P rezenta­
c ja  M a la rz y  K ra jó w  S o c ja lis tycz ­
n y c h  g. 10—18.

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — ca­
łą  dobę; DORO SŁYCH — Jedno­
śc i N a ro d o w e j 12 — całą dobę; 
S T O M A T O LO G IC Z N A  — Jedności 
N a ro d o w e j 12 — od g 8 — całą 
dobę (w  ty m  gabinety zabiegow y).

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  ~  U n ii 
L u b e ls ln e j ] (d yżu r o g ó ln y ); D Y ­
ŻUR O P A R Z E N IO W Y  -  W o jc ie ­
cha 7; P C ^.O ZN IC TW O  -  Pom orza­
ny.

PR ZY C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  te 
same co' w  sobotę.

A P T E K I (SOBOTA I  N IE D Z IE L A )

W Y Z W O L E N IA  11 (dodat. o d t ru t ­
k i  i  t le n ) te l. 422-46; D U B O IS  (te l, 
»62-41); L E L E W E L A  (te l. 726-24); 
STO LC ZY N  N ad O drą  20 (te l. 239- 
422); D Ą B IE , u l. G ry fm e ka  13 (te l. 
612-068).

IN F O R M A C JE

K O LE JO W A  -  te l. 835.

RUCH S TA TK Ó W  te l. 9i*.

STAN  DRÓG -  te l 980 g. 7—16. 

PO G O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — tel. 
999; S TR AŻ P O Ż A R N A  — 99«; PO­
G O TO W IE M O  — 997; PO G O TO W IE 
DROGOW E — 961; PO G O TO W IE
D ŹW IG O W E  — 962; POG O TO W IE 
E L E K T R O W N I -  991; PO G O TO W IE 
G A Z O W N I — 992; PO G O TO W IE
W O D O C IĄG Ó W  I K A N A L IZ A C J I 
-  994; PO G O TO W IE L O K A T O R ­
S K IE  -  996; PO G O TO W IE SPÓL- 
D Z IE LC Z E  — 22-24-16; POGOTOW IE 
T V  — 356-96 i  359-55.

15.05 S łu ch a j razem  z . n am i, ifi 
„Z g ry z ” . 1-7 Dziś na zjeździe . 17.10 
S łu ch a j razem  z n a m i. ;tt K lu b  
Ś w ia to w id a  19.35 O pera  tyg odn ia . 
18.00 „S z tu k m is trz  z L u b lin a ” . 20 
B aw  6ię razem  z n am i. 22.08 G w iaz- 
da 7 w ieczo rów . 22.15 T e a trz y k  Z ie - 
lo n e  O ko . 22.45 D a w n ych  w spom - 
m e ń  czar. 23 Poezja L . S ta ffa . 23.05 
o iu c n a j razem  z nam i.

PROGRAM  IV

w is  N i ^ ao erl l e; - )7 la t  80.
*n.3,?ł,o!^A itc -a * 1730 M iedzy nam i s łuchaczam i. 18.25 Ludz ie , epok i, 

16,50 „K o le jo w y  f l i r t ” . 
i!'® 3 Czego o cze ku je m y  od nauk i?

. ,“ C.ia jęz. m em ieck iego . 19.30 
« tudao  Stereo. 31.30 G ra  E x tra  B a ll.

N IE D Z IE L A

PROGRAM I

t ' *  pod K o su tk iism . 7.0
l a 1? - f n ' n, edz,'el a g ra  kapę 
{?• z m e lod iil  i  piosen
s k ó w v  ^ COn,- fl e6 M a g a c h  w o 

^ ,vonc e rt O rk ie s tr: 
P R iT V , 10.30 T e a tr  d la  Dzieci. 2 
K o n c e rt przed he jn a łe m . 12.45 M i 
m a tu ry  m uzyczne. 13.00 S tu d ii
K c m ^ irS  ł-4'30 v W  J ezi° ra n a c h ” . i K o n c e rt życzeń. 16.05 T e a tr PR 
U ł« ^ ad>0we o rk ie s try . 17.30 S tu d ii 
M łodych . 16,07 M uzyka  po lska . 2 
K o jncert zyczeń. - 21.05 z  dz ie ióv 
99a% fre tR/i‘„ i22 T e le g ra m y m uzyczne 
iż.30 M o ja  a u d yc ja  m uzyczna 

, i a P losenek. 23.45 Jazz 
k u I tu - y  i  na u k i p o i tó ie .i. o . i i Noe z m e lod ią  i piosen 

ką  (z L u b lin a ).

TELEWIZJA PROGRAM II

PROGRAM I

13.40 G w iazdozb ió r — F. T rzec iak . 
14.25 K lu b  6 K o n ty n e n tó w  16.25 
F i ł iń  radź, „W ię z y  k r w i” . 16.30 
D z ie n n ik  i S tud io  IX  Z jazdu . 18.50 
D obranoc, 19 „F la m in g i z w yspy  
R u d o lfa ”  — f i lm  p rzy ro d n iczy .
19.30 D z ie n n ik . 20.15 S tu d io  IX  Z ja z ­
d u . O k . 23 D z ie n n ik .

PROGRAM  U

14 S tu d io  2. 14,05 T e le tu rn ie j m a­
tem a tyczny . 14.35 Pieszo b liże j.
17.05 „ C y rk  A m e rica n a ”  — f i lm  f r .  
18 „P o r t re t  ze w spom n ień ”  f i l in  
radź. 19 K ro n ik a  (Szcz.). 19.30 D zień  
n ik . 20.15 Show K ry s ty n y  Jandy. 
20.55 G odzina re po rtażu . 22.06 „W czo 
ra j i  na zawsze”  — f i lm  ang. 22.45 
Gość S tu d ia  2 — E. Czyżewska. 2ŚT" 
B a lla d y  jazzowe. 23.20 Ro,zmowa 
dnia.

N IE D Z IE L A

PROGRAM  I  '  .

7.20 A la rm  przec iw poża row y. 7.30 
Nowoczesność w  domu* i  zagrodzie. 
8 M agazyn red. ro ln e j. 9 „T e lew iz ja - 
da. 9.30 K in o  T e le ranka . 10.30 „ A n ­
tena ” . 11 " .Ś w ia t w o k ó ł nas”  ~  ang. 
f i lm  dok. 12 D z ie n n ik  12.45 „B e l­
la ”  — p ro g r, m uz. 13.15 P róg. red. 
ro ln e j. 13.45 Z  kam erą  w śród  zw ie ­
rzą t. 14.15 „W  szw edzk im  c y rk u ” .
15.15 Losow an ie  Dużego L o tk a .
15.30 „D o ln a  B ie b rza ” ~ f i lm  dok, 16.30 
R eportaż. 17 „E k s p e ry m e n t na zam 
k u ”  — f i lm  N R D . 18.25 „S p o jrz e n ie  
na ś w ia t”  — p rog r. po e tycko -m u ­
zyczny. 19 W ieczo rynka . 19.30 D zień  
n ik .  20 „C z a rn y  tu lip a n ”  — f i lm  
fr .  (z A la in e m  D clonem ). 21.45 S po rt.
22.15 „P ię k n e  g łosy”  R. K a rć z y k o w - 
s k ł.

PRO G RAM  I I

11.20 „R o zszu m ia ły  się w ie rz b y ” . 
11.50 P rzebo je  tyg o d n ia . 12.50 w ie l­
ka  G ra . 13.45 „O drodzona  z ie m ia ”  
— f i lm  dok . 14A5 P o p o łudn ie  fa u n y  
1 f lo ry .  15.30 T e a tr  W spom nień  — 
J. S ło w a ck i „B a lla d y n a ” . 17.40 
„S p o tk a n ie  z gw iazdą ”  — W. F is­
cher.. 18.25 „N ie lic z n e  to w a rz y s tw o  
m uzyczne” . 19.30 D z ie n n ik . 20 K lu b  
Jazzow y S tu d ia  „G a m a ” . 21 Spotka  
n ie  z p isarzem  — A dam  W ażyk 
21.« F ilm  po i. „P e r ła  w  k o ro n ie ” .

R A D I O
PR O G R AM  I

1« M u zyka  i  A k tu a ln o śc i. 16.30 Spot 
ka n ie  z... 17.10 R adiow e spo tkan ia .
17.30 R a d io k u r ie r . 19.25, „Czas nae 
uczy  pogody” . 19.00 P odw ieczo rek  
p rz y  m ik ro fo n ie . 21.05 G w ia z d y  ja z  
zu. 22.23 K o sza lin  na m uzyczne j 
an ten ie . 23.15 A u d . pu b licys tyczn a . 
0.06 K a le n d a rz  k u l t u r y  p o ls k ie j. 
0.11 K o n c e rt życzeń d la  p raco  w n i-

5.36 Zapraszam y do W arszaw y 6,i 
2 da rz - 615 M e lod ie  ludow e 

*.40 z  nag ran  p o ls k ie j ka p e li. 7 Mi 
lo d ie  p o ranka . 7.35 F e lie to n  litc ra c  
k i. j.4d K o n c e rt poranny . 8.20 za  
wsze w  n iedz ie lę , fi T ra n sm is j. 
m szy św ię te j. ia  N iedz ie lne  spot 

, ! ’2-°5 M u zyką  s y m fo n ic z n i 
T e a tr  PR „ K ic i ,  k ic i ” . 14.36 M u  

zyka j  poezja . 16 K o n c e rt ehom 
16.30 Podróże, podróże 

. T .  M uzyka . 1« P anoram a w o k a li 
s ty k j ^  p o ls k ie j. 18.35 F e lie to n , i  
ioo«a i ,  2owa muzYk 3 w o js k OWŁ lfl.20 S tu d io  M ło d ych . 20 W ie le  
a rtyśc i e s tra d y  ł  ' k a b a re tu . 20.3 
Jazzowe spo tkan ia . 21 W o jsko , s tr 
teg ja . obronność. 21.15 R e c ita l K ry  
s ty n y  G iżo w sk łe j. ai.3Q Rozm aitoś 
c i m uzyczne. 22 P o e tyck i feoncer 
życzeń. 22 30 M agazyn S tudencki 
a i .35 Co s łych a ć  w  św ięcie?. 23 4 
Śpiewane s tro fy  -  Agnieszk 
Osiecka.

PROGRAM  I I I

7 P rzebudzan iu . 7.30 Na 1 g ó ra ls l 
nutę. 7.o0 N a poboczu w ie lk ie j p 
u ty k i.  8 Nasze ty p y . 8.35 K o n  
piosenkę... 9 „S z tu k m is trz  z L u b i 
na . 9.10 R e c ita l M. Berd fa . io 
m in u t na godz inę” , n  Przeboje”  
no w ych  p ły t .  l i . 30 Mag. k u ltu ra  
ny . 12 Pod . u ro k ie m  Jana Strauss 
12-30 „O d  O łszyn k i G ro ch o w sk ie j c 
G e ttysb u rg a ” . 13 M uzyka  z sal kc 
ce rto w ych . 14.30 Z  nagrań  p r. U 
15 R eportaż. 15.20 N ow a  p ły ta  
A u d y c ja  l ite ra c k a . 16.15 M a ła  h is 
n a  bossa n o vy . 17.10 M e lod ie  z s 
w a ló w  te le w iz y jn y c h . 17.30 Aud; 
c ja  lite ra c k a , is  R odzinne m uzyk 
w anie. 19 Poezja W. Iw a n lu k a . 19. 
;>Noc i**Hzicń”  -  g ra  S. G rappe ll 
19..to O pera tyg odn ia . 19.50 ..Sztui 
m is trz  z L u b lin a ” . 20 J a z z *p ia r 
.fo r te . 20.40 Enzo P ac i — ;,Iro n  
M anna” . 21 D zie ła  O liy ie ra  Messi. 
ena^ 22.08 G w iazda 7 wieczorów 
22.15 D ooko ła  m us ica li. 23 Poez 
L . S ta ffa . 23.05 M a ła  nocna muz: 
ka . 23.30 Enzo Paci „ Iro n ia  M ai 
na” . 23.40 M iędzy  dn iem  a snem.

PRO G RAM  IV

7.05 M o te ty  Bacha. 8.05 Poranek z 
M uzam i. 8.10 G aw ęda m is trza  Wa­
le r ia n a . 8.40 „W y s z y m ir ” . 9.15 M a t­
ka  m a la rza . 10 N o ta tn ik  k u ltu ra l-  
ny . 10.20 Gawęda ka p ita n a  ż. - w .
10.30 N iedz ie lne  ry tm y . ifl,40 M uzy­
ka  w o jsko w a , l l  S ztuka bez ram . 
11.35 Z g a d n ij,  sp raw dź, odpow iedz.
12.05 T e a tr  K la s y k i d la  m łodz ieży 
s zko ln e j. 13.10 Z w ie rzę ta  znane i  
n ieznane. 13.30 S tu d io  S tereo. 14.10 
W e rs je  i  k o n tro w e rs je . 14.40 Roman 
W aschko i  jego  p ły ty . 15 T e a tr PR.
16.05 K o n c e rt życzeń. 16.30 N iedz ie l­
n y  k o n c e rt. 17.30 W arszaw ski T y ­
g o d n ik  Dźw óekow v. :8 R rd ió la ta r -  
n ia  18.30 W ie lk i P ro le ta ria t. 19 M u ­
zyka  operow a. 22.10 S ym fon ie  K . 
A . H ertm an-na.

Łańcuch
(Dokończenie ze str. 1)

kujące zębatki i prowadnice, 
bądź też kupu ją  na czarnym 
rynku  łańcuchy tnące i zębatki 
z „ im po rtu  m arynarskiego” . 
P iły  produkowane są na licen­
c ji, więc części z dostaw zagra­
nicznych pasują. Nasze in te r­
wencje ja k  dotąd nie przyno­
szą żadnego skutku.

SY TUACJA *w szczecińskich 
lasach też wymaga szybkiego 
działania. Trzeba pozyskiwać 
drewno ze śniegołomów i drze­
wostanów zniszczonych przez 
mniszkę. G dy się tego nie zro­
b i — drewno będzie stracone 
bezpowrotnie. B rak części za­
m iennych do p ił rozłożył także 
eksport, n ie  w ykonu je  się u- 
m ów m. in. na papierówkę 
brzozową, olchową i inną.

Jeszcze w  grudniu z in ic ja ­
ty w y  posła Z iem i Szczecińskiej 
inż. Wacława Czyżewskiego od­
by ła  się w  M in is ters tw ie  Leś­
nictw a i Przemysłu Drzewnego 
narada w  sprawie zaopatrzenia 
w  p ila rk i (p iły  spalinowe) i 
części zamienne. Zjednoczenie 
Przemysłu Maszynowego Leśn i­
ctwa potw ierdziło  dostawy 35 
tys. szt. prowadnic, 1 350 tys. 
łańcuchów tnących i 15 tys. 
bębnów sprzęgła z zębatką. Á le 
— ja k  się okazało —- obietnice 
te pozostały ty lko  na papierze. .

3 lipca 1081 roku  dyrek to r na 
czelny ZLP  w  Szczecinie Hen­
ry k  K lim ek  wystosował do dy­
rektora Zjednoczenia Przemysłu 
Maszynowego Leśn ictwa L. Za­
lewskiego dramatyczne pismo. 
Donosi w  n im  o ka tastrofa lnej 
sytuacji w lasach państwowych 
na terenie szczecińskiego O ZL?, 
do k tó re j doprow adził brak 
części zamiennych do układu 
tnącego p ił spalinowych*PS-180. 
Dotyczy to w szczególności b ra ­
ku odpowiedniej jakości i  iloś­
c i łańcuchów tnących oraz bęb­
nów sprzęgła z zębatką pro­
dukowanych przez W rocław ski 
Zakład Przemysłu Maszynowe­
go Leśnictwa „D o lp ina ” .

W I  półroczu 1931 zamówie­
nie na p ila rk i zrealizowano w 
37 proc., na prowadnice w  14 
proe., łańcuchy tnące w  14 proc. 
zaś bębnów sprzęgła z zębatką 
zamiast 7 500 dostarczono 10 
(słownie dziesięć). Zam iast 50 
tys. p iln ikó w  leśnicy otrzym ali 
12 tyíT. sztuk. A trzeba wiedzieć 
że p iln ik i są tak złe j jakości, że 
nie zawsze wystarczają do jed­
norazowego naostrzenia łańcu­
cha tnącego. Swego czasu pol­
skie p iln ik i by ły  w ie lokro tn ie  
lepsze. Teraz, zamiast pakować 
po 10 szt. ja k  bywało, każdy 
p iln ik  ma p las tikow y uchw yt i  
pakowany jest w  osobny fu te - 
ra lik . Oczywiście cena' jest 8 
razy wyższa.

B rak części zamiennych do 
p ila rek  spowodował, że Okręgo­
w y Zarząd. Lasów Państwowych 
nie w ykona ł podstawowych za-

T rw a  akc ja  „W ró ć  ca ło !”  "

Wzmożone kontrole
radarowe

T Y D Z IE Ń  tem u p isa liśm y o d u ­
że j lic z b ie  w y p a d k ó w  drogow ych , 
k tó ry c h  sp ra w ca m i (bądź o fia ra ­
m i) stal? się m o to c y k liś c i. S y tu a ­
c ja , n ie s te ty , n ie  u leg ła  popra­
w ie  — od p o n ie d z ia łku , żdą rzy ło  
się na. drogach- naszego w o je w ó d z­
tw a  aż 12 w y p a d k ó w  z udz ia łem  
k ie ro w c ó w  jednoś ladów  W iększość 
z k ic h  w y n ik ła  z w in y  sam ych 
m o to c y k lis tó w .

O u dz ie len ie  k i lk u  rad  z m o to ry ­
zow anym  szczec in ianom  w y b ie ra ­
ją c y m  się po le tn i w ypoczynek  
z w ró c iliś m y  się do k p t  H . Ma* 
k ro c k ie g o  z W y d z ia łu ' R uchu D ro ­
gowego K W  MO.

■— C h c ia łb ym  zw ró c ić  uw agę »a 
fa k t ,  że w  da lszym  c iągu  u ja w -

dań, a do planu pozysku drew ­
na zabrakło 118 200 m sześcien­
nych. zaś do planu sprzedaży 
drewna 93 500 m sześciennych. 
W  drug im  półroczu s tra ty  z» 
braku części będą gwałtownie 
rosły — oblicza się, że przecięt­
nie po 3 tys. m  sześciennych 
dziennie.

TR ZY M A M  w  ręku zębatkę 
— jest to n iew ie lk ie  koło zęba­
te typu  Galla. N ic skom pliko­
wanego. Wykonać je może każ­
dy  zakład dysponujący tokarn ią 
i frezarką. M ate ria ł — stal w ę­
glowa. Wyrób, ze względu na 
przeznaczenie pow in ien być pod 
dany obróbce cieplnej. Podob­
nie n ieskom plikowanym  w yro ­
bem jest prowadnica — kaw a­
łek k ilku m ilim e tro w e j grubości 
blachy o obłym  kształcie z na­
w ierconym i o tw oram i i row ­
kiem  prowadzącym na kraw ę­
dzi. Bardzie j skom plikowany 
technologicznie jest łańcuch 
tnący, wymaga też specjalnej 
stali.

Inż. Sobierajski tw ie rdz i, że 
zwracano się do w ie lu  zakładów
0 podjęcie in terw encyjne j pro­
dukc ji zębatek. Gorzowski Za- 
kład Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwa nie w idzi nawet 
przeszkód — żąda ty lko , by 
zjednoczenie w staw iło  m u tę 
produkcję do planu. Za pół ro­
ku mogą zacząć produkować.

I  oto właśnie — wstaw ić do 
planu. To, że brak k ilk u -  
dziesięcio- i kilkusetzłotow ych 
części zamiennych uniem ożli­
wia produkcję papieru, *mebłi, 
s to la rk i budowlanej, in tra tny  
eksport i unierucham ia zakła­
dy — nie rob i na n ik im , nawet 
na powołanym  do tego celu 
przedsiębiorstwie „D o lp ina” , 
żadnego wrażenia. Nie rob i też 
wrażenia na Zjednoczeniu Prze­
m ysłu Maszynowego Leśnictwa
1 resorcie.

Czy wśród działaczy gospo­
darczych zn a jd iia  się ktoś, k to 
będzie m ia ł odwagę podjąć de­
cyzję wyprodukowania choćby 
zębatek i prowadnic? By próbo­
wać uratować nie pozyskane 
drewno, k tóre  w  innym  przy­
padku zgnije, by nie dopuście 
do zatrzym ania zakładów prze­
m ysłu drzewnego i zaniechania 
eksportu?

Odpowiedzialności za n iew y­
korzystanie możliwości kierowa 
nych przez n ich  zakładów n ik t 
z nich nie zdejmie.

Edward W1TUSZYNSKI

PS. Jak to bywa (i bywało), 
resort usiłu je  ratować się im ­
portem. A le  Bank H andlow y m i 
mo otrzymanego przez resort l i ­
m itu  5 tys. z ł dewizowych nie 
honoru je zamówienia CH Z „Pa­
ged” . Chyba nie tędy droga. Tó, * 
co można, należy wykonać w 
k ra ju  przełam ując wszelkie n ie­
chęci i  podziały m iędzyresorto­
we. Że są. takie możliwości — 
nie wątp im y. E.W.

n ia m y  p rz y p a d k i p row adzen ia  po* 
jazdów  w  stan ie  n ie trze źw ym . 
K ażdy k le row ea  w y je żd ża ją cy  na 
w eekend m usi pam ię tać, że ró w ­
n ie  niebezpieczne je s t s iadan ie  za 
k ie ro w n ic ą  po w y p ic iu  a lko h o lu , 
ja k  i  jazda na „k a c u ” . W  obu 
p rzypadkach  o d b ie ran ie  bodźców 
z d ro g i jes t ogran iczone.

— Rodzice m uszą wzm óc op iekę  
nad s w ym i pociecham i, — k o n ty ­
n u u je  k p t  M a k ro ć k i — rozbarasz- 
kow ane m a lu ch y , w yb iega jące  na 
jezdn ię  szczególnie ła tw o  s ta ją  
się o f ia ra m i nieszczęść na drodze.

— W zw iązku  z dużą liczbą  
w yp a d kó w  spow odow anych . ro z ­
w ija n ie m  przez p o ja zd y  n a d m ie r­
n e j p rędkośc i jes teśm y zm uszeni 
dziś I ju t r o  w zm óc k o n tro le  ra ­
darow e na na jczęśc ie j uczęszcza­
n ych  szlakach. T rzeba ostudz ić  
te m p e ra m e n ty  n ie k tó ry c h  „ m i­
s trzó w  k ie ro w n ic y ” , k tó ry c h  w y ­
c zyn y  kończą  się zazw ycza j 
sm utno .

S o b o tn io -n ie d z ie ln ym  pa tro lo m  
MO tow arzyszyć  będą ja k  zw y k le  
re p o rte rz y  „ K u r ie ra ” .

(m o r)

Robotnicze) Spółdzielni W ydaw niczej „Prasa—K s ią żka -R uch*’ . W Y D A W C A : Szczecińskie W ydaw nictw o Prasowe R E D A K C JA : płac 
462-3'^  ^  J , ,?•**** , R « ła * u i f  kolegium. T E L E F O N Y ’ e en tra ła  430-21, eekretartat red. naczelnego 457-41. sekretarz redakcji 467-21. dz. m iejski
u  - Ł  ®? ,o r to w y  37?*5® dz. łączności g Czytelnikom ! «59-21; red do  ranna (od goda. «> 22-40-28 ł 23-42-58 dalekopisy 22-40-18 O G ŁO S ZE N IA  przy jm u-
mln d r o h , , Szc?eci ? Dl Hołdu Pruskiego i .  tel. 394-34 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .. P rasa -K s iążka—Ruch”  na terenie k ra ju . Za treść i te r­
m in dru ku  ogłoszeń redakcja n ie  ponosi «dpow-edzlainoäcL N r  ta d e ksu  35034. D ru k: Szczecińskie Zakłady Graficzne.
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Nie obniżać poprzeczki!
T e g o r o c z n y  konkurs 

„C a ły  Szczecin w  kw ia ­
tach”  obchodzi swój ju ­

bileusz, organizowany jest, bo­
w iem  od- 10 la t. Z te j też oka­
z ji (oraz dlatego, iź jest to po­
żegnanie z akcją, która kończy 
w  tym  roku swój żywot) ju ro ­
rzy postanow ili w y łon ić  GRU­
PĘ SU PERLI DERO W, czyli tych 
uczestników, którzy w tym  ro ­
ku  biorą udział w ryw alizacji, 
a w  je j h is to rii k ilka k ro tn ie  pod 
rząd plasowali się na p ie rw ­
szych miejscach.

Tapety nadal modne
W  Z A K Ł A D Z IE  tape tow an ia  

śc ian sp ó łd z ie ln i „O rn a m e n t”  p rzy  
u l.  B o h a te ró w  W arszaw y ja k  za­
wsze podczas k a n ik u ły  p anu je  oży­
w io n y  ru ch . K ie ro w n iczka  p u n k tu  
Ja n in a  K u rzaw a  tw ie rd z i, że za­
in te re so w a n ie  us łu g a m i ta p e tow a­
n ia  jes t bardzo duże C odziennie 
p rzych o d z i k ilka n a śc ie  osób aby 
zo rie n to w a ć  się w  w ybo rze  o fe ­
ro w a n y c h  w y k ła d z in  śc iennych . A 
w y b ó r  je s t .w c a le  n ie m a ły , bp są 
ta p e ty  k ra jo w e  i  zagran iczne , a 
ic h  k o lo ry s ty k a  ta kże  może zado­
w o lić . C odziennie de cyd u je  się też 
p rz y n a jm n ie j 8 osób na zm ianę 
w y s tro ju  p o ko i, stąd dłuższe n iż  
z w y k le  te rm in y  w y k o n a n ia  z le­
ceń — ko n ie c  w rześn ia . (w ys)

Notatnik szczeciński
o  TU R Y S TY C ZN Y  K lu b  K o la rs k i 

zaprasza w  n iedz ie lę  na w yc iecz­
k ę  row erem  po Puszczy B u kow e j. 
Z b ió rk a  u cze s tn ikó w  o godz. 9.30 
na Basenie G ó rn iczym . Czas trw a ­
n ia  w y c ie c z k i ok. 6 godz in . W 
p ro g ra m ie  n ie spodz iank i tu ry s ty c z ­
ne.

„Las” niezbyt leśny
S ZC Z E C IŃ S K IE  przeds ięb io rs tw o  

„L a s ”  samą swą nazwą w skazu je , 
iż  jego  w y ro b y  to  p rz e tw o ry  tego 
co u rodzą nasze lasy. W ty m  ro ­
k u  je d n a k  w yg ląda  to  n ieco in a ­
czej. Nasz „L a s ”  je s t bardzo m a­
ło  leśny. T y lk o  spory skup  d z i­
czyzny  ra fu je  n ieco sy tu a c ję . Jed­
nakże s k u p ' runa  leśnego przeb ie ­
ga fa ta ln ie  a w ła śc iw ie  — p raw ie  
w ca le , n ie  przebiega... Na p lano ­
w a n ych  60 t. jagód, ja k  d o tych ­
czas n ie  u da ło  się p rzeds ięb io r­
s tw u  nabyć od zb ie raczy  a n i k i lo ­
gram a. N ie  jest to  może sp e c ja l­
n ie  dz iw ne, sko ro  w  skup ie  cena 
1 kg  ty c h  ow oców  w yn o s i 60 zł, 
a na szczec ińsk im  ry n k u  można 
je  bez tru d u  sprzedać po 250 zł. 
z czego zb ieracze ko rz y s ta ją  chę t­
n ie . "R ów n ież  sku p  g rzyb ó w  p rzed ­
s taw ia  się źle. Na p lanow anych  
60 t u da ło  się do tychczas „L a so ­
w i ”  ku p ić ... 200 kg . I  tu  cena 
proponow ana  przez p rzeds ięb io r­
s tw o je s t znacznie niższa n iż  ta, 
k tó ra  można uzyskać w  w o ln e j 
sprzedaży.

N ieco  lepszych w y n ik ó w  spo­
d z iew a ją  się w  ..Lesie”  pó źn ie j, 
k ie d y  ruszy skup  ja rz ę b in y , g łogu , 
d z ik ie j róży  i  ta rn in y  N ie  są to  
bow iem  owoce k tó re  m ia ły b y  po­
w odzen ie  na z ie lo n ych  ta rg o w i­
skach. O becnie zaś na s ta w ia ją  się' 
t u  na p rzerób  w sze lk ich  owoców  
i  w a rz y w  R ob i się ko m p o ty  
(choć z tru d e m  m ożna b y ło  na­
być  t ru s k a w k i ęzy  porzeczk i), n ie ­
baw em  rozpocznie się p ro d u kc ja  
o g ó rkó w  ko n se rw ow ych , a póź­
n ie j suszów w arzyw n ych . N ie są 
to  je d n a k  p rz e tw o ry  zb y t „le śn e ” .

(su)

R u p i e c i a r n i a  
w  a l e i  f o n t a n n

SWEGO czasu w a le i fo n ta n n  
p rz y  al. Jedności N a rodow e j fu n k ­
c jo n o w a ł le tn i og ródek  gas trono ­
m ic z n y  z n a p o ja m i ch łodzącym i. 
N ie s te ty , daw no  ju ż  zaw ies ił dz ia ­
ła lność. choć w łaśn ie  te raz — w  
ty m  ru c h liw y m  m ie jscu  i  p rzy  
obecnych upa łach  — p rz y d a łb y  się 
ogrom n ie .

Na d o m ia r złego, je d y n y m  śla 
dem po ow e j p laców ce je s t s te rta  
podniszczonych s to lik ó w , krzese łek 
i  s te laży. N iszczeje to  i  d ra żn i oczy 
s p ra g n io n ych  przechodniów '.

D e d y k u je m y  tę  in fo rm a c ję  szcze­
c iń s k ie j ga s tro n o m ii. Może znów  — 
o d n o w io n y  — ogródek rozpocznie 
działalność? (tn jv)

Zoubiono-znaleziono
13 BM. w  tra m w a ju  n r  „3 ”  zna­

le z iono  p las tikow ą  to rb ę , w  k tó ­
re j jes t p o rtm o n e tka  z zaw artoś­
cią . W iadom ość u l H erbow a 4/3 
po godz. 16.

W P O B L IŻ U  T u rz y  na zna lez io ­
no  k lu c z  w  fu te ra le . Zguba je s t 
do  odebran ia  w  re d a k c ji w  p o ko ju  
n r  47.

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się ow czarek n ie - . 
m ie c k i W iadom ość P o lice  u l.  Ja - 
s ie n lcka  4 po godz. 1». 1

Wszyscy oni, je ś li po lu s tra ­
cjach znowu zostaną wysoko 
sklasyfikow an i, o trzym ają pa­
m iątkowe tablice „M is trza  M is­
trzów ” . Ich pro jektow aniem  
oraz wykonaniem  za jm ują się 
dw a j szczecińscy a rtyśc i rzeź­
biarze S ławom ir i Jakub Le­
wińscy. Tablice m ają mieć 
kw ie tny  ornam ent i wykonane 
zdstaną z brązu.

KTO  jest zatem kandydatem 
do otrzym ania ta k ie j specjalnej 
nagrody? L is ta  nie jest jeszcze 
de fin ityw n ie  ustalona, gdyż za­
leży też od w yn ików  tegorocz­
nego współzawodnictwa. Pro­
je k t je j znajduje się w  rękach 
przewodniczącej kom is ji ju ro ­
rów  —  m iejskiego konserwato­
ra przyrody m gr Ireny Łukasi- 
kowej. W yczyta liśm y na n ie j na 
razie następujących kandyda­
tów : Fabryka K a b li „Za łom ” , 
MPO, żłobek „Słoneczko” . Praw 
dopodobnie zostaną również do­
pisane: SM „Śródmieście”  i SP 
n r 30. Być może, po dokład­
nym przejrzeniu lis t nagród z 
ostatnich 9 la t, będą w prow a­
dzone inne jeszcze korekty.

Oczywiście aby mieć prawo 
do posługiwania się ty tu łem  
„M is trza  M istrzów ”  trzeba so­
bie na to mocno zasłużyć: za­
jąć dobre miejsce w  tegorocz­
nym  współzawodnictw ie. Oso­
by opiekujące się zielenią m u­
szą zatem dołożyć szczególnych 
starań, aby w  tym  roku w y­

paść nie gorzej niż w latach po 
przednich. Zadbać o codzienną 
pielęgnację kw ia tów  i tra w n i­
ków, kompozycję rzeźb k w ie t­
nych i elementów dekoracyj­
nych.

B A R D ZO  s ilna  w  g rup ie  dużych 
zak ła d ó w  p racy  pozosta je  F a b ryka  
K a b li E M A  „Z a ło m ”  O becnie po­
szerzono tu  te re n y  zielone. Przed 
poszczególnym i w y d z ia ła m i s to ją  
k w ie tn e  rzeźby w skazujące ich nu 
m e ry  i nazw y. F u n k c jo n u je  nadal 
sp ec ja ln ie  tu  sko n s tru o w a n y  -elek­
tro n ic z n y  k w ia t  z a lu m in iu m  c y k ­
lic z n ie  ro zch y la ją cy  i  s tu la ją c y  swe 
p ła tk i.  Są m ałe fo n ta n n y  : w odo­
t r y s k i '  u rozm aica jące  z ie lony  Dej-, 
zaż d u ż e j fa b ry k i.  Zasługa to z ■ 
pew nośc ią  w ie lo le tn ie g o  o rzekana 
te re n ó w  — og ro d n ika  H m M ani l.u- 
W erskiego.

Jak zawsze in te resu  taco o :e * e n -■ 
tu je  s ię  rów n ież  żłobek ..S łonecz­
ko ” . T u ta j p iękno  całości » 1 - >a 
przede w szys tk im  na um iarze za­
s tosow anych odm ian  i g a tu n kó w  
k w ia tó w . p rz e jrz y s ty m  uk ładz ie  
■kom pozycyjnym  i punkc ie  d o m i­
n u ją cym  (stelaże z .w y le w a ją c y m i 
s ię”  pe la rg o n ia m i).

B a rdzo  s ta ra  się ró w n ie ż  uzyskać 
w ysoką lo k a tę  MPO. R enata K uż- 
m a i  A n ie la  O lszewska „s ta ja , na 
g ło w ie ”  a b y  k w ie tn ik  za chw yca ł i 
p ra c o w n ik ó w  1 p rzyp a d ko w ych  
gości qpaz przechodniów.'. Za łoga 
się zresztą ta k  ju ż  do k w ia tó w  
p rzyzw ycza iła , iż  naw e t w  n a jp o ­
p u la rn ie js z e  im ie n in y , gdy n ie  ma 
k w ia tó w  w  k w ia c ia rn ia c h , n ik t  n ie  
pow aży  s ię  uc iąć  k i lk u  róż z k ło m  
bu. P ię k n y  pejzaż z rós ł się po p ro ­
s tu  z zak ładem , k tó ry  dba o stan 
s a n ita rn y  m iasta  i  w y k o n u ję  wcale 
n ieczystą  robotę.

N A R A Z IE  jednak lista su- 
pe rliderów  nie jest ostateczna. 
T u ta j mogą zajść jeszcze zm ia­
ny i wyłącznie od m istrzów  za­
leży, czy poprzeczkę do zwy­
cięskiego skoku u trzym ają tak 
wysoko jak tego oczekują i wy 
m agają ju rorzy.

(wys)

Tak wyglądają stelaże z k w ia ta m i w żłobku „Słoneczko” . v
Foto: Z  Jodkowski

Sezon na zioła*
K W IT N IE  te raz  k rw a w n ik  i  ru ­

m ianek . Są to  zn a ko m ite  z io ła na 
różne d o le g liw o śc i i  schorzenia 
p rze w le k łe . W a rto  zatem  zapoznać 
się .ze szczegółow ym  ich  zastoso­
w an iem  i zgrom adzić m a ły  zapas 
w  dom u. A gdy zdrow ie  zacznie 
szw ankow ać — ja k  znalazł...

<d)

Informatory
W N IE D Z IE L Ę  czynne będą: 

d yż u rn e  „D e lik a te s y ”  p rzy  al. 
W o j. P o lsk iego  25 i  a l. W oj. P o l­
skiego 52 w  godz. od 13 do 18 
dyżu rne  k w ia c ia rn ie : p rzy  a l. N ie ­
podleg łości 2 Św ierczew skiego  3, 
K lo n o w ica  22, a l W oj. P o lsk ie ­
go 57, a l. W yzw o len ia  4a oraz na 
D w orcu  G ł. PKP, k io s k  ,C e p e lii”  
w  Z a m k u  w  godz. 10—16 oraz k io s k i 
„R u c h u ”  od g . 8 do 16 czynnych  
1/4 s ie c i, d yżu rne  na D w orcu  G ł 
P K P  od g. 7 do 23, .na a l. W y­
z w o le n ia  od 7 do 20. p l. H o łdu  
P ru sk ie g o  od 8 do 20 i  u l. P. S ka r­
g i 'o d  8 do 19.

Z a k ła d y  usługow e — n ieczynne 
z w y ją tk ie m  fry z je rs k o -k o s m e ty c z - 
n ych  „U ro d a ”  na D w o rcu  G ł. 
P K P  oraz  p rzy  ho te la ch  „ G r y f ” , 
„P ia s t" ,  „R e d a ”  o tw a rte  w  godz. 
8—12, za k ła d u  fo to g ra ficzn e g o  „F o - 
to -S tu d io ”  p rz y . u l. B a t. C h łop­
s k ic h  33 czynnego w  godz. 11—15, 
pom ocy d ro g o w e j P ZM ot, te ł. 981 
c z y n n e j ca łą  dobę oraz zak ładów  
g a s tro n o m iczn ych  czynnych  ja k  w  
każda n iedz ie lę .

W  P O N IE D Z IA Ł E K  sk lepy  b ra n ­
ży  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie j, g a rm a­
ż e ry jn e j i  d ro b ia rs k ie j czynne bę­
dą do godz. 20.

Czas najwyższy podjąć usprawniające deDyzje!

Papierosowy żywioł
PRZED kioskam i „Ruchu”  co­

dziennie zobaczyć można długie 
ko le jk i ludzi c ie rp liw ie  wycze­
kujących dostawy papierosów- 
Gdy tow ar dociera wreszcie na 
miejsoe, odbywają się sceny dan 
te jskie — następuje usuwanie 
siłą tych, którzy nie odstali 
swojego, choć zajęli kolejkę, a 
pragną kup ić  swój przydzia ł 
„Popu larnych” , „K lu bow ych” 
czy „Carm enów” . Zresztą w y ­
boru. papierosów praktycznie 
nie ma — palacz rr^usi brać to 
co jest.

W województw ie gdańskim 
sprawę tę rozwiązano o w iele 
lepiej. Znajom y pokazywał m i 
kartkę  tzw. zaopatrzenia w  a r­
tyku ły  tytoniowe. Są to odcinki 
dekadowe na 4 paczki papiero­
sów. W sumie przypada na każ­
dą dorosłą osobę 12 paczek m ie­
sięcznie czyłi średnio (tak jak 
i  u nas) 8 papierosów dziennie. 
W łaściciel k a r tk i tw ie rdz ił, że 
dzięki ka rtkom  nie ma u nich 
takiego bałaganu, kolejek i zde 
nerwowania ja k  w idzi w  Szcze-

C yrkow e em ocje, czyii...

Jak tresować foką?
OD 3 bm gościm y w  Szczecinie 

C y rk  W ie lk i. C odziennie w ieczór, 
(a w  soboty i  n iedz ie le  także 
wczesnym  popo łudn iem ) pub liczność 
p rzych o d z i obe jrzeć w ys tę p y  a r ­
ty s tó w  areny^ W p ro g ra m ie  p ro ­
p o n u je  się w idzom  sporo a tra k c j i .  
Ja k  zw y k le  w ie lk im  pow odzen iem  
cieszy się tresu ra  zw ie rzą t. A  
trzeba przyznać że^ tre su ra  fo k  
oraz w ystępy s łon i są na w yso k im  
poziom ie. N ieco m n ie j e fe k to w n ie  
w yp a d a ją  kon ie , zaś lw y  i  p ie sk i 
n ie  /n o g ą  budzić  w iększego za­
c h w y tu  — pokazyw ane przez n ie  
sz tu k i-są  racze j bana lne  

Sporo e m o c ji budzą w ys tę p y  
a k ro b ą tó w . N ie w ą tp liw ie  n a js i ln ie j­
szym  pu n k te m  p ro g ra m u  w  te j 
d y s c y p lin ie ' c y rk o w e j są pop isy  na 
trapez ie  B ry g id y  — a rty a ś k i z 
NRD. T ru d n e  e w o luc je  w y k o n y ­
w ane w ie le  m e tró w  nad z iem ią  
w y w o łu ją  zachw yt, a le  zarazem  
dreszcz g rozy. — a k io b a tk a  bow iem  
n ie  je s t p rzyp ię ta  do lo n ż y #a w ięc 
w id o w n ia  zam ie ta  ze s tra ch u , iż- 
p rz y  n a jm n ie jszym  b łędzie  B ry g i­
da ru n ie  na arenę 

O czyw iśc ie  te n  dreszcz . e m o c ji 
na leży  także  do a tm o s fe ry  c y rk o ­
w e j i  w  rzeczyw is tośc i w iększe  
n iebezpieczeństw o fu  n ie  is tn ie je . 
M is trz y n i tra p e zu  ta k  opanow a ła  
swą tru d n ą  sztukę, że n ie  p rze w i­
d u je  ja k ie g o k o lw ie k  w yp a d ku . 

B a rdzo  c iep ło  p rz y jm u je  ta kże  w i­

d o w n ia  doskona ły  N R D -o w sk i zespół 
„R e k to n s ”  ćw iczą cy  na tzw . rekach. 
Doskonała spraw ność fizyczna , 
sko m p liko w a n e  e w o lu c je  i  w p la ­
ta n e  w całość ia b a w n e  gagi mo­
gą sic podobać N a leży tu  także 
w y m ie n ić  a k ro b a c je  na perszach 
k w a ru - i u S tas ia ! o raz na lin ie  
pionc w e j d u e tu  K o n e ck i

N ies te ty , ja k  zdd łza  się to  na ­
g m in n ie ' w  naszych cy rka ch , s ła ­
bym  pu n k te m  p rog ram u są k b m i- 
cy. Ich skeczy , są dość p ry m ity w ­
ne i n ie w ym yś ln e , a w prow adza­
ne na .cy rko w ą  arenę w  sposób 
n ie u m ie ję tn y  tru d n e  p rob lem y na­
szej rzeczyw is tośc i raczej d rażn ią  
n iż  śmieszą

Tym  n ie m n ie j w  sum ie p rog ram  
C y rk u  W ie lk ie g o  jest a tra k c y jn y . 
Z resztą może o ty m  św iadczyć 
pc lrja  w id o w n ia , choć zespół w y ­
s tępu je  w  Szczecinie ju ż  ponad 2 
tyg odn ie . P rz y  czym  n ie w y k lu c z o ­
ne. iż p rzed łuży  sw ó j p o b y t w  
naszym  m ieście.

P O S T A R A L IŚ M Y  się uzyskać pa­
rę  in fo rm a c ji do tyczących  zw ie ­
rz ą t c y rk o w y c h  One bow iem  c ie­
szą się na ogół na jw ię kszym  za­
in te re so w a n ie m . Otóż spośród p re ­
zen tow anych  tu  zw ie rzą t n a jt ru d ­
n ie j je s t w y tre so w a ć fo k i.  Naucze­
n ie  ic h  „n u m e ru ”  trw a  p rz y n a j­
m n ie j ro k  i  t o  o rzy  u m ie le tn y m  
postępow an iu ; F o k i bo w ie m  n ie

w o ln o  s ka rc ić  — ks z ta łc i się ją  
w  sztuce c y rk o w e j w y łącżn ie  me­
todą nagród i zachęt. Szczęśliw ie 
je s t to  zw ierzę, k tó re  nade wszy­
s tko  p rzedk łada  świeżą . r y b ę ,  a 
w ięc o ow e p re m ie  n ie  jest zby t 
tru d n o .

Dość d łu g o  trw a  także nauka 
s ło n i, p rzy  czym  szko li się w y ­
łą czn ie  sam ice bo samce są zby t 
agresyw ne. Na ogół tre s u je  się 
s łon ie  in d y js k ie  ją k o  łagodn ie jsze  
i  spoko jn ie jsze  jednakże  w  św ia ­
to w e j sztuce trese rsk ie j- zdarza ły  
się ju ż  p rzyp a d k i przyuczen ia  a- 
f r y  k a ń s k ic h  ko losów  do w y k o n y ­
w a n ia  sztuk. S łonice in d y js k ie , 
k ie d ^  za p rzy jaźn ią  się ju ż  ze 
sw ym  „pog ro m ca ” ' i op iekunąm , 
są wobec niego nader opiekuńcze, 
i  -  w y ro zu m ia łe  r (np. zdarza ło  się, 
iż p rz y jm o w a ły  do siebie na noc­
leg tresera «nie wpuszczonego po 
k łó tn i m a łżeńsk ie ’  do dom u — 
wozu i o k ry w a ły  go słom ą oraz 
czu w a ły  nad je g r  snem)

D ow iedz ie liśm y się także , iż w y ­
s tępujące obecnie w  naszym  m ieś­
c i lw y  są a rty s ta m i.. z dziada 
pradziada. A w  każdym  razie  z 
m am y i  ta ty . U rodź  !y  się bow iem  
w  J u lln k u . ja k o  po tom stw o  zw ie­
rz ą t  c y rk o w y c h  T a k  w iec k lim a t 
a re n y  znają o ”  na jw cześnie jszego 
dz iec iństw a , ę la le r t.v  n ie ja ko  
„w y s s a ły  z m le k ie m  m a tk i” .

(su)

cinie. Bez kłopotu realizuje on 
swój przydział, ty le  że też nie 
ma specjdlnego wyboru gatun­
ków.

Wiem, -że podobne rozwiąza­
nia zastosowano w innych w o­
jewództwach m. in. w  bydgos­
k im  i e lbląskim . U nas władze 
poszły na łatw iznę. Niezadowo­
lenie społeczne z (teoretycznej) 
reglam entacji w yrobów  ty to n io ­
wych i  praktycznego braku za­
pewnienia należnych przydzia­
łów  jest w ie lk ie . Zakreślanie 
przez sprzedawców w olnych 
kw adracików  na kartce cukro­
w e j do niczego ich nie zobowią 
żuje, bo nie są przecież ro z li­
czani ze sprzedanej ilości pa­
pierosów. Jest to  potężny mag­
nes dla nieuczciwości i kom bi- 
natorstwa. Tow ar zresztą ginie 
również po drodze do kiosków 
i  wcale nierzadko konw ojenci 
zamiast papierosów dostarczają 
pieniądze.

Tę żenującą sprawę trzeba 
wreszcie uregulować, bo papie­
rosowy żyw io ł dezorganizuje 
produkcję w  innych zakładach 
pracy (nagminne „u ryw an ie  się”  
z roboty w  ko le jk i), fa ta ln ie  też 
w p ływ a na stosunki m iędzy­
ludzkie  i  rodzinne. Wszyscy cho 
dzą podenerwowani, mąż — pa­
lacz b ije  za nic dzieci w  domu 
i nie ma sposobu by w płynąć 
kojąco (bez papierosa) na jego 
nerwy. (wys.)

Po piwo -  M ko
z post? butelka

/  K L IE N C I sk lepów  spożyw czych 
zas ła li zaskoczeni w  n ie k tó ry c h  
p laców kach fa k te m , iż p iw o  mogą 
ku p ie  w y łączn ie  je ś li m ają pustą 
bu te łkę  w  zam ian za pełna. Perso­
ne l p laców ek, hancflowych t łu m a ­
czy ł, iż ta k ie  jest zarządzenie Sz^ze 
e iń sk ich  Z a k ła d ó w  P iw o w a rsko -" '« *, 
dow n iczych .' I  rzeczyw iście , okaza­
ło się, że B ro w a r d a je  sklepom  i  
p laców kom  gastronom iczna m tv lk o  
ty le  tra n s p o rte ró w  p iw a , ile  o trz y ­
m u je  p o je m n ik ó w  z p u s tym i o ro ­
ko w a n ia m i. W y ja śn io n o  narn, iż 
w y n ik a  to  z n iedobo ru  b u te le k , 
k tó re  „g in ą ”  w  h and lu  i  n ie  tra ­
f ia ją  z pow ro tem  do B ro w a ru . 
P rzed w prow adzen iem  opisanego 
.zarządzenia zdarza ło  się, ż.e „p iw ­
ne”  lin ie  s taw a łv , bo n ie  b - io  w  
co roz lew ać tego napo i” . 'P o in fo r ­
m ow ano nas rów n ież  o cząsowpści 
zarządzenia, k tó re  n ie  do tyczy  ’ -o . 
P epsi-co li.


